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SSM SĘ śnienia i wiadomości lepfzey;. 


Js dzie fię tu na wftępie przeftroga, w tych fa- 
mych wyrazach, w iakowych ią fam Autor, za- 
1 miaft noty, tey Odzie fłużącey, okryślił. 


R Dc SOs 

Władyfław IV. chcąc zoftawić w zam- 
ku Warfzawfkim, od Zygmunta MI. zbudo: 
wanym, pamiątkę Familii fwoiey Królewfkiey, 
kazał wyfłać marmurami ściany pokoiu naro- 
Żnego po lewey ręce wchodzącym bramą z uli- 
cy Jezuickiey, i w nim obrazy poftawić Jagiel- 
lończyków, Wazów, i niektórych Arcy -kfiążąt 
Rakufkich, z któremi przez oyca, matkę, Żo- 
nę, i babkę miał pokrewieńftwo. naftępuiący 
Królowie, lubo nie wfzyfey, przydali fwoie por- 
trety, ale te nie były podług miary dawniey- 
fzych, i bez porządku ie ułożono. cały nad ta 
ten pokóy, ftaro-świeckim fpofóbem fporządzo- 
ny, ciemny, zapylony, wiele z SA twoiey 


przez niedozor utracił. 


Jego Krolewika Mość, wikrzefzaiąc' wiel- 
kiego imieniem i fławą poprzednika fwego 
dzieło, a pokazuiąc, iak wiele fzacunku dobry 
guft materyi by naykofztownieyfzey przydaie; 
włafną inwencyą i kofztem pomienieny pokóy 
, z gruntu prawie odnowił, ułożył i przyozdobił, 
poleciwfzy wykonanie myśli fwoich JJ. PP. 


Tok 3 
Fontaniemu Budowniczemu Rzeczy - pofpolitey, 
Baciarellemu, i Le = Brun fławnym w Europie, te- 
dnemu w malarfkiey, drugiemu w rzeźby ka» 
mienney fztuce artyftom. widźieć wtym gma- 
chu, cokolwiek dowcipna ręka naypięknieyfze- 
go w marmurze; kamieniach, miedzi, drzewie, 


malowaniach, oczom ukazać może. 


Ponieważ fzczupłość mieyfca wfzyftkich 
zgoła Królów i Kfiążąt pomieścić nie dozwoliła; 
tych tylko obrazy do koła fą wyftawione, któ- 
rych wierfz porządnie iednego po drugim opiewa: 
innych imiona fą wyryte na marmurze. pod ka- 
żdym napifany ieft rok zeyścia, a ztyłu na bla- 
chach miedzianych,*na których fą malowane 
portrety, krótko zebrane życie z wyrażeniem 
dzieł znakomitfzych. nad kominem zmarmuru 
Verde antiquo kfztałtnie wykowanym ftoi, portret 
panuiącego Króla Jegomości, z napifem u wierz- 
chu: REGUM MEMORIA DICAVIT STANI- 
SLAUS AUGUSTUS MONUMENTUM HOC- 
CE. Ansxô MDCCLXXI. naprzeciwko portre- 
tu Królewfkiego, wyżey wielkiego źwierciadła i 


8 sk $ 
zegaru, dwa geniufze zwyczaynie przy piecżę= 
ciach Królewfikich zażywane, zbiałego marmuru 
ryte trzymaią herby Jk K. Mei i Rzcezy-pofpo- 
litey. na fuficie odmalewana ieft wieczność w 
poftaci dziewiczey, trzymaiąca wieniec gwia» 
zdowy, a na koło iey geniufze nauk, które pae 
mięć zmarłych Krółow podaią potomności, iake 
to. Hiftorya, Poetyka, Snicerftyo, Malar» 
wo; Xc | 
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ADAMA NARUSZEYICZA 
KSIĘGA TRZECIA 


RR ZORRO a r aR 
NA POKOT MARMUROWY 
Portretami Krolow Polfkich zyrogzkazu ŚJ. K. Mö 
Staniflawa Augufia nowo przyozdobiony 1771 
aż ia za 
Swierwy przybytku ziemfkich bogów, gdzie przedlaty, 

Wielo-władne iaśniały Królów maieflaty, ~ 
Dziś miaflo pierwlzey chluby, błahe nofząccienie , 


Nieme tylko zawierafz farby a kamienic! 


Acz iteiuż zawifny, lecąc fkrzydłem płochem , 


Czas grubym niepamięci chciał zafyrpać prochem ; 
Tom IL A 


2 LIRYKOW 


By nie naftępca wdzięczny i tronu i fawy 


; - Fa , => 
Podał ich znowu światu i twarze i fprawy, 


Już oto pod mifternym i pędzlem i dłotem 
Nowym fię martwe zwłoki wfkrzefzaią Żywotem: 
Każdy w {wey dobie ftoi; a kędy wzrok padnie, 


Łatwo oko, kto to był, myśl, co zrobił, zgadnie. 


Muzo! którey łafkawe berło Stanifława 
Wolny przyftęp do domu pana twego dawa, 
Wnidź tu na chwilę ; (wfzakeś ty córka pamięci) 


Aufpokoy ciekawe ludu tego chęci. 


Oto ten, co w koronie fłalnym kordem włada, 

A pierwlzym go być królem bitoy Lach powiada, 
Waleczny Chrobry, (a) gdzie fię żelazem zamierzył, 
Od Dniepra aż za Odzę pańftwo fwe rozfzerzył. 
Szczęśliwy, by przez żwawe nafłępców niezgody 
W rożne ręce podbite nie pofzły narody, ; 
A froga wnuków zawiść wypadfzy ze fzranków, 


Z iednego wielu fłabych nie zrobiła pankow, (b) 


mn 


—— 


(a) Nie od Ottona 1II. Cefarza wziął koronę, ale ią fam fobie 
włożył R. ro24, iako fię to pokazuie z wielu ipifarzów ftaroży= 
tnych i nowych. 

(b) Bolefiaw krzywonfty praprawnnk Chrobrego podzieliwfzy pań- 
ftwo fwe między fynew, dał pochop kłotniom przez wiele lat 
między naftępcami trwaiącym, > 


KSIĘGA: TRZECIA. SZĄ 


Z tąd owa ufławiczna miedzy bracią wrzawa, 
Z tąd berło do obcego przefzło Wencefawa; (c) 


I tyle lat koronę na cnych Piaflow głowie, 


Złożoną na (wym panu nyrzeli Czechowie. l 


Ty moy, dzielny Łokietku, (d) kroplo przedoftatnia 


Krwi piafiowey, co niechęć roztargała bratnia, 


Znowu w iedno fpoiwlzy, żadnym nie pożyty 


Szczęścia lofem, wfkrzefiłeś oyczyfte zafzczyty. 


Dwakroć nacię zła zazdrość fwe wywarła iady, 


Dwakroć cię dawca koron dźwignął wfzytko-włady, 


Pokazuiąc ludowi, że fię prożno miece 


Na tych , których on daie, i ma w {wey opiece, 


"Co ociec zyfkał bitay w żelaznym pancerzu, 


Utrzymałeś w pokoiu, wielki (e) Kazimierzu ; 


Ciebie za mądre prawa, za twierdze ogromne, 


Za polor fławić będą czafy wiekopomne, 


NY 
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(c) Syn Ottokara Czefklego, a zięć Przemyfławą IL. Króla Polfkiegs 


który tytuł królewiki wfkrzefif R. 1295. 


(d) Na niego albowiem po śmierci Lefzka czarnego. Przemyfiawa 


(e) 


i Henryka kliążęcia Glogowfkiego wielka i mala Polfka. Pomo- 
rze, Kuiawy, Lubejfkie, Sandomierfkie i Łęczyckie kfięftwa fpa- 
dły. Kazimierz wielki fyn iego oftatni zPiaftów panowat, bo li» 
nia Szłąfka i Mazowiecka poźniey uftaly, 

Kazimierz wielki ułożył iogłofii prawa na zieździe Wiślica 
kim 1347. tenże wielejmiaft izamkow zbudował, wiele pożys 
tecznych rękodzieł do kraiu wprowadził, i akademii, Krae 
kowikiey dał początek, 


4 LIRYKOW 
Nie wfzyftko to Król dobry, co tylko zwycięża. 


Jedni maią z pokoiu, drudzy dank zoręża. 
Zrówną zaletą wdzięczna potomność wfpomina 


Carfke laury z oliwnym wieńcem Antonina. 


Po twarzy, poodzieniu i po obcey minie 
Poznaięć krwi Francufka, Ludwiku Węgrzynie! 
Lepieyby było Lachom, gdybyś nie w fwey ziemi 


Siedząc , rządził poddanych (f) głowami obeemi. 


Tobie winni Polący za fwobodę dzięki. 
O gdyby dar tak zacuy wzięty z pańfkiey ręki, 
Ze zdrowego rozumu nie wychodził kluby! 


Niebyłby nam podobno pochopem do zguby; 


Rozhukana nie forność łamiąc wfzyftkie prawa, 
Zadney niechce zwierzchności, ani iey uznawa; 
A kuiąc fobie pęta, mało myśli o tem, 


Ze tak ciężko pod fwoim, iak pod cudzym młotem. 


Równego Piaftom domu głowę w Polfzcze widzę, 


Dobrego Jagiellona przy piękney Jadwidze; 


"(F) Raz tylko był w Polfzcze, gdy go koronowano: a rządy pań- 
ftwa matce {wey Ludowice, potym Władyfiawowi Xiążęciu Opol- - 
fkiemu, naoftatek trzem Pollkim Senatorom pólecił, za niego 
zniefione podatki, 


KSIĘGA TRZECIA 5 
Co w frogiey harde mnichy flarł na głowę bitwie, (a 


Iprzeiednał na wieki Lacha mężney Litwie. 


Jego fprawą narody dwa z wieków niechętne 
Wkroczywfzy pod Horodlą w przymierza pamiętne, 
Dały fobie bratesfkie, znak przyiaźni, dłonie, 


Łącząc wfpolne fztandary, orły, i pogenie. 


A któżby cię nie poznał po fkrwawionym licu, 
Młodziuchny bohatyrze, cny Jagiellonicn (h)? 
Płaczą dotąd twey ftraty, kędyś poległ marnie, 


Syte krwie Lackiey polaprzy fatalney Warnie. 


Twym upadem , kędy Rzym drugą miał fłolicę, 
Runął Carfki grod na blafk pohańfk 'ey fzablice, 
Azbłot Scytyifkich wpadfzy fprofne hord tyfiące, 


Groźne aż nad Dunaiem utkwiły miefiące. 


Pomniycie na mściwego ramienia potęgę, 
Którzykolwiek gwałcicie raz daną przyfięgę! 
Jeft Bóg, co patrzy na was, i rzuca ogromne 
Pioruny na umyfły z nieba wiare-lomne. 


— 


Cg) Klęfka ffawna Kfzyżaków pod Taneberkiem R. 14to, na któ- 
rey miftrz ich Junningen zabity. R. 1413. fesm w Horodli, 
na ktorym śŚciśley iefzcze Litwa z Polfką złączona zoftala. 

(h) Klęfka Polakow i Węgrów pod Warną R. 1444, po ktorsy w 
lat kilka wzięty fzturmem Carogrod od Machometa Il, Włady= 
flaw zawarfzy: pokoy z Turkami nalat zo. w Szeiedynie zapo* 
radą niektórych zerwał go przed czalem. 
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Po bracie bratnadchodzi, co przymierzem nowym 
Kazimierz Litwę złączył z plemieniem Lechowym; 
I biorąc w hołd Prufaków, krwawey pochop woyny, 


Ztępił dumnych hermifirzow umyfł niefpokayny. (i) 


Po nim idzie potomftwo, trzey bracia rodzeni, 
Jeden fig Janem, drugi Alexandrem mieni: * 
Pierwfzy fię wfawił klęfką w pufiyniach Bukowych, 


Drugi prawem przymnożył fwobod narodowych. (k) 


Nie każdemu fięiednak wiek naftepny dziwi, 
Czyie berło przypadek zacny ufzczęśliwi, 
Wiele czas dokaznie; i dl: fwey roboty 


Szuka tylko od imion królewfkich pozłoty. 


Lecz iako miedzy gwiazdy wdzięczniey kfiężyc świeci, 
Przewyżfzył obu cnotą ftarfzych nad fię, trzeci 
Owto Zygmunt, i w rozum i w fkarby bogaty, 


Co go za.oyca miały obce maieltaty. 


A przeto mayfzczęśliwizy,* że włalnyin fumnieniem 
I dlugim upewniony mawiał doświadczeniem : 


l 


eae meae ea > 


meeen aen moz, 


G) Dowodem tego fiawnyv traktat Toruńfki 1466, mocą którega 
Prufy nazwane Królewfkiemi zoftały zupełnie przy Koronie, 
aczęść ich droga oddana Krzyżakom pod obow ązkiem hołdu. 

i 


(k) Obacz ftatut Alexandra Króla R, 2505, 
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Serce mi od radości we łzach fłodkich tonie! 


U wizyfikich fpocząć mogę poddanych na łonie. 


Qycu winien był narod i moc i porządek, 

Tobie winne, Auguście, nauki początek. 

"Tyś Muzom dał fiedlifko: wdzięczne za twe dary 
Cnot tylko dotykaiąc, miiaią przywary. 

Tyś oflatnim przytnierzem Litwę (l) z Polfką fpoił, 
Ze ich żaden przypadek więcey nie rozdwoił; 

A kofztownym kleynotem zdobiąc berłoświetne, 


Przyłączył do pańftw obu Inflanty fzlachetne - 


Z twoią głową poległ rod Jagiellona męfki, 
Zofławuiąc w narodzie rozruchy iklęfki, 
Drogi zafzczyt fwobody; bośmy do tey chwili, 


Jefzcze go doftatecznie krwią nie okupili. 


Jako byftry kometa ledwo błyfnął , zmyka; 
Uyrzeli, i tracili Polacy Henryka (m): 
Więc go i ia minąwfzy, wzrok na ciebie fkory 


Obracam, niezrownany wiekami Batory! 


Mylę fię? czy na północ iw nieniey pofłaci 
Oko toczyfz, gdzie Dźwina z Połotą fię braci; 


— nn Z 


Ci) Na Seymie Lubelfkim 1569. 
(m) Henryk Walezy Król Francufki, co w Polfzcze pięć miefięcy 
tylko panował. 
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Kędy twa dzielna fzabla... lecz zamilczeć raczey. 
Niech fię fam Polak, czym był, a czym iefl, obaczy. 


Zefzło połudne światło: pułnocni fzfiedzi 
Dali nam trzech po fobie królow bitni Szwedzi. 
Zygmunt ich głowa: do dzieł ozdobnieyfzych zmierza 


Władyfław, cny poprzednik Jana - Kazimierza. 


Zgafłeś w kiriecie młodości, mężny Władyfławie, 
Kiedy ci żyć naydłużey trzeba było prawie. 

Twa śmierć zgonem oyczyznie była: zaraz po nij 

W tyfiąc fię klęfk okropney pogrążyła toni. 

Niech , komu lubo krwawe lzami pifać dziele, 
Pilze zbefitwioney qzerni niegodne- turnieie: (n) 
Jak ten owad zkórdyńfka mfzycą wfzedłfzy w sfory, 
Na pańfkich karkach chamfkie wecował topory. 
Ja do ciebie krok biorę, ciefząc przykre żale, 

Zes Trackim zhańbił narod haraczem, Michale ; (0) 
Bądź dóbrey myśli: oto Jan rycerz waleczny, 


Zmyie tę plamę, płocząc bułat w krwi wfzeteczney. 


Już 


m a 


Pm ma zas 
Cn) Woyny chłopfkie, i Tatarfkie &c. za Jana Kazimierza. 

(o) R.1672. pokcy zelżywy Pelfzcze z Machometem IV. zawarty. 
pcd temi warunkami: sby Kamieniec i Ukrainą przy Turkach 
zefiałs, aby Kozacy Percie podlegali, a R. P. corocznie 23: ty» 
fiące czerw, złotych płaciła, co jednak do fkutku nie pizyfzie, 
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Już widzę, iako, wdziawfzy hart niezłomney. zbroje, 
Zmiata z karków niewiernych odęte zawoie; 

A pofoką i prochem ozdobnym okryty, 

"Tratuie zdarte członki końfkiemi kopyty. 


Na wzrok iego ogromny, na blafk płytkiey ftali, 
Kupami fię od Wiednia zbita gawiedź wali: 

Stoi zdrętwiały Dunay, że nabyfirym grzbiecie 
Moft mu z trupow ufany, pławne barki gniecie. 
Swiadek - dzieł bohatyrfkich pod Wiedniem bez liku 
Nafiępuiefz, Auguście drugi Fryderyku; 

Kamieniec twym ftaraniem wrócony Koronie (p) 


Sławi cię, poki Niefter w'czarnym morzu tonie. 


Qycowfkiego imienia i pańftw dziedzic prawy, 
Auguft trzeci fpokoyny, pobożny, łafkawy 

Bierze mieyfce po tobie : -oba Rawne plemie 
Bitnych Safow, A Polfkiey wielki zafzczyt ziemie. 
Witay świetny orfzaku, już tam pomiefźczony, 
Gdzie Bóg lepfze w nadgrodę prac daie korony; 
A zgornych dziedzin patrząc na nafze rozruchy 


Wfpieraycie Stanifawa przyiaznemi duchy. 
Tom II. 3 B 


m 


(p) Kamieniec'przywrocony traktatem Karlowickim 1699. za po- 
śrzednittwem Anglii i Holandyi między Poifką i Portą uczynio» 
nym. F 
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Jeśli wiele na zdolnym ftęrniku zależy, 
Ze łodź fpokoynie płynie, lub na zgubę bieży, 
Wam tolepiey wiadomo : iuż was Bógofądził; 


Kto ią dobrze fprawował, a który pobłądził, 


Od wielu lat iuż” nierząd złe nafiona' wrzucił: 
Jeden wiek znofić mufi, co drugi zakłucił. 
Wieleśmy winni oycom za dobra; zażycie; 


Lecz ich długi opłacać" mufiemy fowicie. 


Cożkolwiek bądź: ty, oycze oyczyzny kochany, 
Co dziś rządzifz od Boga lud fobie.poddany, 
Zyi nam długo fzczęśliwie; aż przez twe ftaranie 


Znowu fię Polfka nafza w pierwfzym uyrzy fłanie, 


A kiedy cię powfzechny los do przodków zbierze, 
I wteyże, co dziś drudzy fłoią, ftaniefz mierze; 
Wdzięczna potomność w żadney nie podległych fkazie 


Niech trwaley fercach 'ryie, niżeli w obrazie. 


- Jeśli cię kłem nienawiść fzarpie iadowitym, 


Rzuć oko na tę wieczność, ktora gwiazdo - litym 
Wieńcem przeważne dzieła zacnych królow święci; 
Stawiąc ie w nieprzerwaney kościele pamięci. 

Tam dobroć ferca twego, nad niebiefkie ślaki 


Wyniefione uwieńczą wdzięcznych Muz orlzaki, 


4 
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Kędy wolne od gminnych zdań i złości grubey, 


Każdemu dank oddaią należytey chluby. 


Tam cię jedna związanym, druga wolnym piurem, 
Ta kwieciem przyozdobi , atamta marmurem ; 
I to wiekom naftępnym pokażą na oczy, 


Ze niewinności nigdy potwarz nie przytłoczy. 
UEDA TE 
HTMN DO CZASU. 


Isroro niepoięta rozumem śmiertelnym, 
Którey ani, choć nieba zmierzył cerklem dzielnym, 
Zmierzy dowcipny gwiazdarz, próżne fufząc myśli; 
Którą duch fam ogarnie tylko i okryśli : 

Czafie! ty nie widomy lat i dni potoku, 

Pozwol, nim legnę martwy w nieprzefpanym mroku, 
Dokąd mię nurt twoy pędzi, ftanąć nad tym brzegiem, 
I wod byftrych wzrok napaść niedościgłym biegiem. 
Któreż oko dofięże zrzodła twey iftoty ? 

Która myśl kres ukaże? z kąd pierwfze obroty 

- Lottwoy żartki rozpoczął? ty fam niezmierzoney 
Domierzafz ogromnemi wieczności ramiony. 
Bij 


12 LIRYKOW 
Wieczność kolebką twoią, w niey leżąc ukryty 
Jużeś był, acz bez władzy, nim fklep gwiazdo - lity, 
Nim ziemię dzielny tworca, i co dyfze na nij, 

Z mętney fpornych żywiołow wydźwignął otchłani. 
Znagła fię ciemnych lochow fmętne wfirzęfły progi, 
Błyfnął zewfząd gwiazd orfzak ftebrzyftemi rogi ; 
Tyś wyfzedł. Bog ci pewne przepifał prawidła. 
On lotne lekkim pierzem przyodziawfzy fkrzydła, 
Rzekł do natury: tobie w dziale czaly fkore, 

Poki świata, oddaię. ia pan, wieczność biorę. 


Boże! to twa iftota; pod twoiemi oczy 


.Byftry wiekow ocean fzumne nurty toczy, 


Po kruchych wfzytko-władney lepiankach prawicy: 
Lecz nigdy nieśmiertelney nie fięgnie ftolicy. 
Miiaią wieków roty, rok po roku znika, 

Dzień dni ztrąca, godzina godzinę połyka. 
Stoią martwe lat ftofy, zaledwo is zliczym. 

Coż fą one przed tobą, wieczny Panie? niczym. 
Próżnoż na tych zwalifkach, nad tym ftoiąc błotem, 
Mocnym fię, bym nie zginął, chcę odgrodzić płotem. 


Czas mię goni, czas chwyta, i me drobne lata, 


-Ow to profzek nikczemny, rączym fkrzydłem zmiata; 


Ze ledwo doyrzeć zdołam, iak rychło, nieftety! 


Proch ten znika, kwapiąc fię do fatalney mety. 


e% 
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Gdzie ieno rzucę okiem, zewfząd fmutne zwłoki 
Okropnemi znifzczenia trwożą myśl widoki: 
"Tu porofłe mchem groby zgniłe cifną trupy, 
Tu, wgruzach mury leżą, tu fłuczone fłupy; 
Tu kędy fłały miafła, niemafz i pamięci: 
Wfzędy czas frogich zębow wytłoczył pieczęci. 
Niebo, ziemia, nic iego nie ulęże mocy. 
Lecz kiedy: w ciemnych lochow niedofiępney nocy 
S$lepym ryie podkopem, waląc okrąg świata; 
Upierzona. myśl ogniem, wyżey niebios lata: 

I fama tylko czafow nie znaiąca fkazy, 

Patrzy z.gory narumy i okropne głazy. 

Wieki, ktorych iuż „niemafz, i co was. nadchodzi, 
Niech mi fię iedne cofnąć, drugie przymknąć godzi, 
Sam tu 'do mnie. iuż ma myśl w iedną sforę iprzęga , 
Już obu świata krańcow byfirym okiem fięga; 

A patrząc na źnikomych rzeczy błahy wątek, 
Widzi razem ich koniec i pierwfzy początek. 
Zemdlone długim biegiem fioneczne woźniki, 
Uyrzą zwolna wyfychać ogniow {wych poniki, 
Zwolnieią koł niebiefkich ofie wyieżdżone : 
Aiako zgor przerwanych bryły odfzczepione 
Lecą z ogromnym trzafkiem na nifkie padoły ; 


Stoczą fię w ftos nieklztałtny fkrufzone żywioły, 


r3 


t4 LIRYKOW 


Tu fwe bezbrzeżna wieczność zacznie panowanie , 

W tym wfzelki czyn znikomy zniknie oceanie; 

W nim fię i czas ochynie iak ftrumyczek lichy . 

Lecz duch moy, śmiertelnemi niepożyty fztychy, + 

Nieścigłym pior zapędem wyłatuiąc w gurę, 

Deptać będzie zburzoną w gruzach fwych naturę. , 
Stworco! tyś fam bezdenne morza ograniczył, 


Tyś naydrobnieyfze czafu momenta policzył: 


` Sobie famemu trontwoy zachował to mglifty, 


Kiedy przyidzie ow moment nocy wiekuiftey. 
Swiat niewie, i prożno fię o to badać kufi; 
To wie, że ginąc codzień, zginąć niegdyś mufi. 
Ludzie ! gdy was okropnym bita zwieży młotem 
Miedź oftrzega, iak fzybkim czafy płyną lotem; 

Ach iak was hago owe brzękiem {wym przenika! 
Wnet fię dufza ztwardego letargu ocyka; 

A płoche nadfławiaiąc ufzy, mniema oto, 

Ze na nią: Podź do truminy! blada woła Kloto. 

Błędni, cowam za gruba ćmi rozum ślepota? 

Moment do myśli macie, moment do żywota: 
Lecz i ten, acz z nikczemnym rowno znika cieniem, 
Nie iefłże dla was iefzcze nieznośnym brzemieniem? 
Zbiera cudze, wędzi fię rożnemi kłopoty, 
Niebaczny marnotrawca włafney fwey iftoty. 
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Ledwo fam fiebie poznał, ledwo zawziął filg, 

Sam fię gubi, fam kopie okrutną mogiłę! 

Ten z pieluch umarł, ftu lat ciężarem zkrzywiony, 

Ow famym fobą kupczy dla marney mamony; 

"Ten fzuler. mozg przy kartach fufząc, zdrowie fracił, 

Ow bogacz wizyftkim złotem radby fię opłacił ` 

Czafowi , co go dręczy. tak żyć obelżywie, 

Jet mniemać, że nie żyiąc, żyć można fzczęśliwie. 
Dlugoż tedy tak frogą zmamieni ślepotą , 

Błądzić będziem? myśl nafzą iedyną iftotą : 

Tey famey człek prawdziwie drogim żyie darem, 

"Ta fama ezafow nafzych winna być wymiarem. 

'Kochaymy mądrość; wfzak to naywiękfza nauka 

Znać fiebie, iżyć zfobą : Kto iey pilniey fzuka, 

Prowadzi wiek fzczęśliwy; a na czas upłynny 

Patrząc, liczy bez trwogi wlzelkie fwe godziny. 

Jeśliż kiedy dla bogactw, dla podłego zyfku 

Wolnością mam frymarczyć, i żyć w pośmiewifku ; 

Jeśli me ferce iść ma w gnuśne zmyfłow pęta , 

Czafie! fkroć, profzę , życia moiego momenta. 

Niech me kości przed czafem zawrze loch podziemny ; 

Wolę chwalebnie umrzeć, niźli żyć nikczemny. 

Lecz, ieśli ferc powolnych rymy me dolecą, 


I w nich fzlachetney cnoty czyfły płomień wzniecą; 
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Jeśli przez nie niewinność znaydzie utrapiona 

W tr ofkach wdzięczną pociechę, w ałym razie patrona; 
Jeśli miły przyjaciel folgę w {wych uczuie 

Zalach , i łzy płynące hoynie pohamuie; 

Poftoy chwilę, miey baczność na me drobne latka. 
Niech iefzcze przez czas długi ukochana matka 

Ziemia, hołd uprzeymości fynowfkiey odbiera. 

Ty zaś, fawo"! ty enoto! ktorych nie umiera 

Nigdy imie; po długiey lat moich ofnowie, 


> fkrzydła złocifte na mey fiwey głowie. 
ODA III. 


POWĄ4ZKI 


Folwark Kfiężny Izabelli Czartoryfkiey 
Generafowey Ziem Podolfkich. 


Wii fpokoyna, wfi wefoła, 
Ktory głos twey chwale zdoła? 
Kochanow/ki 


Cuvszv z fiebie natury upominku luby, 
Piękności bez wytworu, pociecho bez chluby! 
Gdzie rozum famey tylko fzukaiąc wygody, 


Słomę zdrzewem zofławił dla wiatrow i wody: 
Dom- 
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Domku iedney znaypierwfzych w narodzie bogini, 


Jakeś w mych oczach piękny; coż przy gofpodyni! 


Takie pierwotni ludzie kochali prżybytki ; 
Nim ie duma przywiodła ofzkodliwe zbytki, 
Aby fię nad śmiertelne niofąc przyrodzenie , 
Pod gwiazdzifte piątrami wdzierali fklepienie; 
A buduiąc kofztowne pufłki dla potomnych, 
„Ciężyli iwżmem frogim poddanych ułomnych. 
Jeśli kiedy być może człek ufzczęśliwiony, 

Z czego fię prożno chełpią i chaty i trony; 
Jeśli prożny fen tylko gonim miafto rzeczy,! 
(Bo coż iefł, ieśli nie fen błędny wiek człowieczy? ) 
Szukaymy fzczęścia tego; może fię udzieli 


Przynaymniey w {wym portrecie w domku Izabeli, 


O iak tu wfzyftko lubo! wfzyftko wabi oczy! 

Podle ftok iafny mokrym fzkłem rowninę broczy, 

"Tucząc żywną wilgocią zielone pobrzeże; 

Z kąd ipola kwiecifte, i wfpaniałe wieże 

Pyfzney widać Warfzawy z wyniofłemi mury, * 

Siadło królow, miaft wafzych kwiat, zacne Mazury. 

Jako złota jutrzenka na modrey przeftrzeni , 

Gdy świat wielki ożywi darem fwych promieni, 
"Tom II. zę 
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Zapada na fpoczynek w oceańfkie tonie; 
Tak ona zaiaśniawfzy w ziemfkich bogiń gronie, 
W ulubiony odieżdza kącik, aby nowem 


Oczy blafkiem, a ferce:wiązała okowem. 


Tu fobie raz „iak Cypru pani wfzyfiko - włada, 7 
Na tronie, co go rofkofz zróż uwiła , fiadas 
Ciefząc fię z piękney pracy i cudnego fmaku: 
Podle niey riie ten, ktory, w ftaliftym faydaku 
Szkodne żagwie, i pręty nofi ferco-tyczne; ” 


Stoią iak dwagołąbki, dwie coreczki śliczne. 


Więc i łowczey Dyanny'wdziawfzy na fię groty, 
Gdzie w gaiu gęfło-liścim fłodkiemi piefzczoty 
Ucho poi, w południe fkwary , gmin fowiczy; 
Skot leśny, płoche farny i ielonki liczy: 

A tym czafem fzczek Duńfkich morggow poziomy 


Rozlega fię po knieiach, płofząc źwierz łakomy. 


Po pracy bez zdradnego trwogi Akteona, 

Miło zemdlone członki omyć, kędy z lena 
Podziemnego w miflernych buchtach zdroy ukryty 
Pierzcha fzkłem nieobraźnym nazłocifłe fzczyty; 
I gwoli fwey bogini mieniąc przyrodzenie, 


Ogień w wodę, a wodę odmienia w płomienie. 
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Czafem, iak druga Fetys na perłowey łodzi 
Srebrnym ftyrem umiata_przeyrzyfte powodzi;. 
Sliczna twarz i fkrzydlafiey dufzy ferca nęci. 
Leci fiadem do pani. fwey poczet łabęci; 

A rozliczneini gony ftroiąc tańce biegłe,. 


Lekka wełną nafirzępia kryfztały rozległe. 


Częfto iafnym okryta płafzczem Flory gładkij, 

W rożne kiztałty. fzykuie i ziołai kwiatki. 

Zefir ie na pachnących barkach w fnopkach znafzą , 
Fosfor rannemi perły od wfchodu urafza: : 
Liey twarzy każdy żywfzych naciąga promieni ; 


Narcys wdzięczniey fię. frebrzy,.a roża czerwieni. 


Przy niey pięknych rodzicow Adaś obraz żywy, 
Uiąwfzy węzłem złotey w rożny kfztałt cięciwy , 


Drobną rączką .z ozdobnych wzorow wieniec fklada. 


Dla oyca kochanego, dla mądrego. dziada ; 
Powtarzaiąc zuprzeymym uśmiechem ferdecznie : 


Niechay dawcy krwi moiey świecą fię tak wiecznie. 


Co ieśli chęć do zabaw rolniczych zabierze ; 


Podobna chlebo --tworney: odzieniem Cererze, 


19. 


Ze złotym w ręku fierpem, w pfzeniczney koronie, 


Patrzy, iako iey tyliąc na buynym zagonie 
Cij 


+ 
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Rośnie mędlow:pod raźnym fiu zamachem dziewek , 


A fto kmieciow na przyfzły radli łan zafiewek. 


Szczęśliwe pomiefzkanie! kędy rzadkim dziwem, 
Sfornym zpięta ze fztuką natura ogniwem, 
Prożne czarney zazdrości , nabytkow łakomych, 
Boiaźni niefpokoynych, trofkow ferco-łomnych, 
Zukochanym małżonkiem w ulubionym bycie, 


Zdarza długie prowadzić iwefołe życie! 


Tu częfto leśne bogi fkoczne zwodzą tańce, 
Gdy na tle lazurowym niezgafłe kagańce 
Chłodny zażega wieczor : Satyry, Dryady 
Opufzczaią fwe knieie z rofkofznemi fady, 
Zażywaiąc wefelfzych wczalow i ochoty; 


Niźli ie przynieść mogą mchem ufłane groty. 


Tu byfirzeyfzym polotem dni fwobodne lecą’, 
Parne flońce mniey fzkodzi , iaśniey zorze świecą ; 
Przyiaciele dobrani, poufallze mowy, 

Potrawy bez wymyfłow, profty fprzęt fłołowy ; 


Smiech z wefeleim, zufnością, myśl fmutkiem nie chora, 


«Obiad fię nie odmienia w fzkołę Pitagora. (a) 


E mee eeen 


(x) Gdzie trzeba było milczeć kilkalat. 
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Sama pani nayfłodfzą wfzyftkiemu podfytą: 
Jey ferce dobro-czynne z myślą niepokrytą 
Obłudnemi pozory,'iey grzeczność zabawna , 
Uniżonośc poważna, mądrość niewyflawna, 
Jey fzczodrota tyfiączną doświadczona probą, 


PCR ERZE SEZY 
Nowym zawize pociągiem i gości ozdobą. 


Muzyka, fletnia wieyfka: fen chętnie do fkroni 

Sam fię tuli, gdy wietrzyk płochym liściem dzwoni, 
Igraiąc po gałęziach fwych fkrzydeł obrotem. 
Srogi hałas z niemiłym rączych koł chrobotem 

Zoftał zaokopami: niechay fię w tey wrzawie 


Ciefzy, komu wfałfzywey lubo żyć Warfzawie. 


Tam ozdobna chudoba, tam przyiaźń farbowna, 
Cnota za zyfk przedayna, potwarz w kłam wymowna, 
Miłości podeyrżliwe, ferca obo-ftronne, 

Obietnice ftow pięknych pełne , w [kutku płonne: 
Pelno karet i koni; ci zwolna, ci śpiefzą, 


A przecie nic nie robiąc, iedno błoto, mielzą. 


.„ 


Boday takie do zgonu liczył towarzyfze, 
Kto fię wpoczet ludzkiego plemienia nie pilze; 
Kto nad pokoy i wdzięczną umyfłu fwobodę, 

Nad trwallzą pod wieśniaczym pofzyciem ferc zgodę, 
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Przenofząc złote bole iiedwabne trofki, 


- Gardzi wafzym pożyciem, ukochane wiofki! 


Lutni moia, EE wdzięczna myśli czuynych! 

I tobie miło bywać w tych gałęziach buynych ; 
Nucąc rymem uprzeymym, zkąd na cię łalk wiele 
Spływa , z grzecznym Adamem piękną Izabelę. 

A gdy cię fwym Król mądry: obdarzy weyrzeniem.,. 
Ofłatnim izczęścia twego będzie dopełnieniem.. 


En py tc c ZĄ 


OPA TV. 
DO PEIA KOI: 


C zx wy opile w bezdenney gardzieli 
Ckowacie gębki? czyli brzuch odęty 
Wziął na fię poftłać owey to kąpieli, 
Co zmyka całkiem ładowne okręty? 
Drugi i dom fwoy,. drugi i dziedzinę 
Ico mu fkrzętny ociec dóbr zofławił, 
Złopiąc od rana w Żarłoczną głębinę, 

Z pełnemi dufzkiem kielichy wyprawi. 


Drugi, na co fię ferce prawię kraie, 
Zaymuiące fię cnoty rodowitey 
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Skry, wftyd, uczciwość, piękne obyczaie 


Zalał potopem wilgoci obfitey. 


Z kąd potym bywa, że zagrzawlzy fzumne 
Czupryny wściekłym Bachufa mafłokiem, 
Tracą ze zdrowiem baczenie rozumne, 


I dziko-śmiefznym bawią świat widokiem. 


Przyfiąpno bliżey, ktośkolwiek ciekawy, 
Gdzie fię iak na lep nieopatrzni ptacy, 
Nieznaiąc w życiu uczciwey zabawy, 


Zlecieli roiem pod wiechę piiacy. 


Ten fię zprzyiaźnią życzliwą przymyka, 
Ow gada, co mu ślina w gębę niefie; 
Ten ledwo rufzy w pantoflach ięzyka, 


Ow wrzelzczy, iako chłop na paftym lefie . 


Coż kiedy iefzcze , bez czego fię prawie 
Rzadko obeydzie, głupia zwada wzniecił 
Tam to dopiero, iak w Marfowey wrzawie , 


Nie iednemu nos, lub ręka uleci. 


Pękaią w frogich targańcach kołnierze, 
Jucha fię leie , brźmią pięściami pyfki ; 
Pełno hałafu , leci zełbow pierze, 


< Kufle fię tłuką, lataią pułmifki. 
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Więc gdy ftołowe wyrzucili fłatki, 


Suchemi fobie dogadzaiąc razy: 
Jako fzermierze wypufzczeni z klatki, 


Kończą robotę płytkiemi żelazy, 


Lecz iak w potrzebie hafio do oręża, 
I groźna zabrżmi do boiu pobudka ; 
Aż co przy kuflu miano go za męża, 
Albo fig w tchórza, lub przewierżgnie w dudka; 


Lub zepfem wiarżmo w przągłzy jałowicę 
Brzeg ryie,iako Ulifles przed laty; 

Lub zęby klepie, zmyśliwfzy zimnicę, 
Albo podagrę uwiia w fulaty. 


Oieśliż ieplzey cokolwiek nadzieie 

Po was zofłaie; zaniechawfzy piwa, 
+ 

Potłuczcie kufle, a Bacha turnieie 


Odmieńcie w dzielne utarczki Gradywa. 
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ODA Y. 
PODZIĘKOWANIE 
Za zegarek wzięty z rąk dje K. Mci 


JK sotw lafkawy, coż za podarek 
Odgofzę z'pańfkiey fzczodroty? 

Widzęć ia dobrze, iż to zegarek 
Kfztałtnie zrobiony, i złoty. 

Lecz mi on mocą, czafy, ukrytg 
Rączemi króci fprężyny: 

Bo gdy w nim widzę twarz twą wyrytą, 
Prędzey mi bięgną godziny. 


Nieufny, nuź mię wyrazerń cichem , 
Błądząc po liczbach, zawodzi; 

W ferce go popchnę złociftym fztychem: 
Lecz on'tak mowi, iak'chodzi. 

Już, widzę, fiładać GEE na zegara 
Wadę , ten pośpiech należy. 

Czafu ieft ferce pewnieyfza miara: 


Zdobrym panem i on bieży. 


Tom II. 


DO ZAZDROSCI 


; (Gxvsxa zazdrości, matko wfzyfikich zbrodni, 
-O ty podziemnych iędz czarna pocjodni! 
Co fprawy czyfte brzydkim kazifz dymem, 
Jakim cię będę mogł opilać rymem? 


Zadna fię cnote przed twym nie wyfiedzi 
Klem iadowitym: wfzędy ią wyśledzi 
Złośliwe oko; a iakiey poftawy 

Jeft fama, taką cudze kopcifprawy. ' 


| a SPORÓW 
| Ty. i w nayfkrytfze ferc ludzkich świątnice i 
| Chytrze fię wdzierafz : ty ich taiemnice 
= é. $ 
| Na złe nicuiąc, godna frogiey kaźni, . 


| Kupidem zowiefz niewinne przyiaźni, 


| ; Ty, iako paiąk okrutnego jadu 
Pelen, śmierć fączyfz, gdzie iey niemafz śladu; 
A. fkąd złocifła pfzczolka nektar boży, 


Stygowy napoy czerpafz z. piękney roży. 


| Słuchayże, larwo! prędzey fię lew fprzęże 
| Zpłochą farneczką , z gołębiami węże; 
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Predzey fię zgodzą fkrzepłe z ogniem lody, 
A zkrwawym wilkiem owcze. zeydą trzody. 


Prędzey po niebie krzywe poydą kroie , 
Twfłeczne rzeki odwiedzą fwe zdroie, 
Orzeł pług dźwignie, wol połeci rączyż 
Niźli fię przyiaźń z Kupidynem złączy... 
Obie od fiebie, różney fą natury: 

_ Tẹ człowiek z ziemi, tamtą bierze z ouy: 
Obu cel inny, inne animufze; 


Ta ciało tylko, tamta kocha dufzę, 


Miłość ieft slepa; tam fię plocho ciśnie, 
Gdzie ieno pozor marney krafy błyśnie = 
Ani figę radzi rozumu promyka, 


Ktory iey twórca dał za przewodnika. * 


Miłość w poftępkach fwoich zawfze płoclia, 
Jutfe-fię brzydzi tym, co teraz kocha. 
'Iznowu, czym fię dziś okrutnie brzydzi, 

W tym fię zakochać nazaiutrz nie wfłydzi. 


Miłość zawilna nie cierpi kolegi, 
Tyfiąc ma oczu; tyfigczne ma fzpiegi, 
Sama chce kochać i być przyjacielem, 


Sama poftrzałem, fama fobie celem ` 
- Dij 
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Miłość, czarnego płod niepewny mroku, 
„ Boi fię oka: fłoriecznegó wzroku; 


Ludu fię firzeże, światłu niedowierza ,, 


Wziąwizy. nocnego pofłać niedoperza. 


Miłość okrutna, w czyie tylko ferce 
Utkwi fwoy zafirzał,. ftanie za mordercę: 
Pomiefza zmyfły. we śnie i na tawi, 


Nie ngafzonym ogniem. duizę. trawi. 


Miłość zuchwała , gdy fięieno wściecze, 
Niedba' na ftofy, na groty, na miecze ; 
Za nic ma życie, i'w kaźdey ie dobie 


Wydrzeć gotowa i drugim i fobie. 


Miłość małżonkow, miłość zwadza braci; 
Wywraca miafła, krew leie, lud traci; 
Burzy narody,, i iednym zawodem, » | 


Tenże świat nilzczy, co. go wfkrzefza płodem. 


Swięta przyiaźni( ty żywy obrazie 
Nieśmiertelności „ kędy żadney: fkazie 
Miłość niebiefkie nie-podległa duchy 


Wnierozerwane fpoiła. łańcuchy. 


Ty cnoty idące nie pomylnym torem, 


Za plonnym nigdy nie biegafz pozorem: 
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Twe oko byfłre tanr tylko zachodzi, 

Co fie poczciwie człeku kochać godzi, 
Ty kogo złączyfz fwoią taśmą złotą, 

Nie rozerwie iey, chyba froga Kloto. 
Twa miłość nie zna pierzeliliwey: odmiany 
Czy to w czas przykry, czyli pożądany, 

Ty komu fprzyiafz, nie zayrzyfz zawiśnie, 


Ze fię doń z hołdem, kto zna cnotę, ciśnie: 


I owfzem kochafz z tey naywięcey miary, 


Ze mu świat niefie powinne ofiary. 


Czyiego ferca twoy fię płomień bofki 
Uymie, zgryźliwey: nie doznaie trofki; 
Nigdy nie ięczy, nigdy fię nie żali, 

Bo twoy oświeca ogień , lecz nie pali. 

W kogo ugodzić grot twoy czyfły raczy, 
Ten nigdy nie zna framotney rozpaczy: 
Zyć chce do ufług kochancy ofoby, ~ 
I radby wlzyftkie: poożywiał groby, 


Tyś fzczęściem domow, matką ćw'ętey zgody, 
Ty utrzymuiefz w pokoin narody: 

Ty gładzifz fpory, : tyspola obfite, 

Ty czynifz więkfzym dobro pofpolite. 
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Więc którykolwiek fławie mey uwłacza, 
Ze przyiaźń moia z.granicy wykracza ; 
Niech, profzę, złoży błędliwe mniemanie, 
By mię opaczne martwiło gadznie . 

Jako nie mierzę drugich włafną piędzią; 
Tak fobie ieftem i pragnę być fędzią : 
Nie dbam na ludzkie ięzyki; a tobie 


Sprzyiam, cna pani, nim ulegnę w grobie. 


nem oai 
ODA VIL 
NIEMENCZYN. 
Z okazyi otrzymanego tego probofłwa. ` 

Z IasNEGo dworu, gdzie twoy promień złoty 
Doyrzał mię w Ziemi, dobył, i oczyścił, 
Stawiąc pomiedzy fzereg rymo - ploty, 
Bym z publicznego fzacunku korzyścił: 
Oto mię , Królu, ( bom ief dzieło twoie ) 


Na kąt pofyłafz i wieśniacze znoie. 


Już fię od piorka i foniowey fletnie 

Do fierpa, widzę, brać trzeba w tym: czafie; 
A com w przod zrzynał, uwieńczony świetnie, 
Z lauru gałązki buyne na Parnafie; : 
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 Kładąc ie pod twe dobro- czynne ftopy, 


Przyidzie fzykować ścięte wmendel (nopy. 


Wzgardzony tłumney wygnaniec Warfzawy, 

A miedzy brudne policzony kmiecie; 

Rolne mą będą zabawką uprawy: 

Znać, żem na wielkim nie wart miefzkać świecie, 
Lecz i w tym przecie ofadzony fłanie , 

Spiewać cię będę, nayłafkawfzy Panie. 

w proftego wiernych tayniach przyrodzenia, 
Kędy pień lada cieniow nie rozwleka; 


Pochlebftwo wiatrow fałfzywych nie zmienia, 


Woda, porwawfzy dary, nie ucieka: 
Szczerym natura idąc fobie fzykiem, ` 


Władać mym będzie fercem i ięzykiem. 


Ze od tych krokow wzroft fię moy poczyna, 
Rad i pomierny folwarczek dziedziczę: 
Wfzak ileśnego w pośrzod Niemenczyna, 
Jefzcze fię echo odzywa fłowicze; 

Gdzie luby wiefzczek, zalzczyt (b) Sarbiewa, 


Szumno - gałęźne głofem żywi drzewa. 


—a nnn, > 


(b) Wieś w Ciechanowfkim; zktorego nazwifko miał poeta Sarbiee 
wiki, bywał w Niemenczynie częfto, iako fam pifze: 
Quales Lucifci, vel Nemencini lacus, 
Udumye Bezdani nemus, 1 Ep. od, €s 
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Jego wyfokim ożywiony duchem, 

Jeśli nie cofnę niefłanowną wodę, ` 

Ni frun urocznych taiemnym łańcuchem 
W taniec pochopnych dębów nie powiodę; 
Serca ci iednak będę ciągnął zchuc, 

Co ie błąd święty częfto bałamuci. 

Proźno nawracać wielmożne prożniaki, 
Zbroynego .na nie potrzeba plebana. 
Podłe to dulze, zyfkowne żebraki, 
Gotowe ftokroć Iżyć i wielbić pana. 
Prędzey fwe ferce kmieć ku tobie nagnie; 


Cierpieć on umie, a nie wiele pragnie, : 


Z temi ci wonne zwiiać będę .plony, 
Kłaść naołtarzu plenne zbożem kłofy, 
Rymem nacinać l:artowne iefiony, 

Į zfnopkow dźwigać rycerfkie kolofy. 
Czas ich żarłocznym zębem nie pożyie, 


Bo miłość fwemi fkrzydłami okryie, 
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OD AVSER 
Do IGNACEGO WITOSŁAWSKIEGO 


Oboźnego Polnego Koronnego. 


O ztym używaniu poetyki. 


Dorcoż prożney obmierzłym być kapłanem dumy, 
I na gornych oltarzach wonne kłaść perfumy; 

Zkąd za drogie ofiary, bożyfzcza złocifte 

W fłownych daią zamętach odpowiedzi mglifte? 


Alboż tylko poczciwość , honor, męftwo, rada 
W pyfzney Sydonu wełnie, i w złocie zafiada ; 
A ziomek, że mniey firoynny, choć w cnotę bogaty, 


Ma zniknąć potomnemi zatłumiony laty? 


Nie tak ieft, Witofławfki: nie na mym zagonie 

Mętna Lete powłacza niepamiętne tonie; 

Zebym fłodkiey przyiaźni świadek przez lat wiele, 
„Miał ią kiedy w niewdzięczne pogrążyć topiele. 
Dofyć fię ftrun napfuło, nuege niedofłępne 

Skały owe, icedry pyfzne a pofępne: 

Zagraymy co chrościnom : rychley w tey dąbrowie 
Głos moy doydzie; twey echo wdzięczności odpowie. 
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Czas fię wziąć do pierwotney czyftych Muz roboty. 
Wfzak, kiedy światu Saturn wiek ulewał złoty; 
Kto kochał, kto kochany, był śpiewania celem, 


A w hołdzie rym odbierał fam Bog z przyiacielem. 


Wychowanka pokoiu, iafney plod natury, 
Lafy tylko poezys lubiła a gury: 
I gdy pierwfzy fwey matce wierz zabrząknąć miała; 


_ Ton iey ferce , takt prawda, wolność wdzięk dawała. 


Jefzcze nudne pochlebftwo dufz zaięzyk -płatnych 
Nie wlokło iey przed wozem rozboycow fzkarłatnych; 
Ni złotemi u kotar pętało kaydany, 

By krwawe zwiarołomftwem wielbiła tyrany. 


W lubey gaiow zaciłzy niewinność pafłufza,, 
Gdzie Zefir mdłe gałązki płochym fkrzydłem wzrufza, 
Bez chęci podłych zyfkow, bez uraz boiaźni, 


Spiewała tylko cnocie, pracy, i przyiaźni, 


Kto w wierney ślubow fprzęży chował dzieci karne, 
Pomyślnym wieńczył fnopkiem znoie gofpodarne: 
Liczne pługi wywodził, fytlze pafał fłada ; 

I równą fzalą ważył zfwym dobre fąfiada. 


Sława cnoty nadgrodą, głos był fiawy świadkiem. / 
Nie znała iey fortuna nabyta przypadkiem: 
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Wdzięczną lutnię ftroiło powfzechne furinienie; 


A ktolepfzy, brał milfze w upominku pienie. 


Lecz kiedy wiek fkażony wfpak rzeczy przewrocił, 
Serca oblokł w żelazo ,. choć dachy pozłocił ; 
A plac fpolney natury w rożne grodząc płoty,: + 


Oltarze lofom ftawił , a kruchty dla cnoty:. 


Gdy rowność pod fzczęśliwfzą przemocą upadła, 
Skowano fierp na kordy, na przyłbice radła; . 
Rozdęta pychą, gnuśność błyfnęła fzkarłatem: 


I poeci z zepfutym popfuli fię światem. 


Podla chciwość mamony, względy boiaźliwe, 
Ztruły wfamych ponikach iadem źrzodło żywe; 
Ze co pierwey niewinnym: nurt prowadził ftokiem:' 


Zdroy Kaftalfki „obcych fię zlewow zmącił tokienw. 


"Taka, co ią podniebnych śniegow wilgie łoże,. 
Wiecznym krzepi rozciekieim do walney podrożez 
Czyfła- w rodzinnych pieluch zielonym okrefie,, 
Jafny z urny oyczyftey Wifła kryfztał niefie: 
Wiofki iey tylko lube, łąki, pola rowne, 
I gwarem leśney rzefzy gaiki odzowne; 
Nim. mętnyeh rzek przyfadą, fpołkiem: mieyfkiey fkazy, 
Rożna od fiebie obcey nie naciągnie zmazy. 

Ej 
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Zmienił wiek obyczaie; lecz nie nagle przecie: 
Zoftał pozor, choć cnota znikała na świecie: 
Anie z pełna fłonecznych ogniow ciemny fłratą , 


Nim noc zalzła, tlał wieczor mdleiącą poświatą. 


Zefzła z natitrą fcena pierwotney proftoty, 
Rufzyła polityka tayne kołowroty: 
Łechcąc okazalfzemi błędny umyf mary, 


Swiat zoftał mifternieyfzym z mniey prawdy i wiary. 


Już rzadfze po ugorze kmieć lemiefze wodził, 
I wolik po paftwifku belpiecznie nie chodził : 
Innym ftroyne pofwarkiem pafterz ftruny miefzał; 


A zamiaft wierżb , na pańfkich bramach gęśle wiefzał, 


Powftały pyfzne grody, groźne magifiraty, 
I źrzodła kłamftw publicznych przyfiężne traktaty. 
Las na morze wypłynął niedościgłym fzlakiem, 


Ziemia fię pod orężnym zatrzęfła orfzakiem. 


Błyfnął topor na zbrodnie; zyfk do pracy wabił; 
Wieńczył liściem zwycięzkim fkroń, kto więcey zabił, 
Wefzła w mury fpołeczność, profte gardząc chaty: 


Byłyć to w prawdzie cnoty, choć poźnieyfzey daty. 


Więc mądrych prawodawcow, rycerzow walecznych, 
Sadźcow miaf, poradnikow ziomkom użytecznych, 


ENIA 
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Kto. zbogacił , ozdobił kray, z zguby wybawił; 


Ludzkość mu dziękowała , a poeta fławił. 


Tak, ow bofki Meończyk w złotą trąbę głofił, 
Jak Greczyn żono - kradzką Troię mieczem znofił; 
Jak Ulis zcięfzkich trudow, błędow, i cierpienia 


Dlafwey ziemi mądrego nabył doświadczenia. 


Lub kto w rączych zawodach byfiremi dzianety, 
Czy biegiem fkrzydło -piętym piękney dopadł mety, 
I wziął wieniec w Olimpie z krafnych liści wity; 


Wnet mu brząknął Pindara bardon frebrno - lity. 


Nie rozerwaney z (obą trzymaiąc fię ligi, 

r : . spó . L Pie 
Z wielkiemi dzieły honor chodził na wyścigi. 
Tego tylko wielbiono , kto wart był zalety: 


Szukał cnoty poeta, a cnota poety. 


My śluby, my manzole, wiazdy i rodziny 

Pieiąc, wieńczym łożnice, bramy i grobfztyny. 
Skutek na dzieła nafze czarne kładzie znamie: 
Gnuśnik wieżdża, łotr leży, a ktoś wiarę łamie. 
Gdzież owe przodkow męftwo, kędy miłość zgody, 
Wiara panu, wfłyd, przyiaźń, gdzie mądrość ze fzkody? 


Dzieła godne pamięci w wieko -pomnym czafie, 


I pieśni flodko-rymnych na Polfkim Parnafie 3 


38 LIRYKOW 
Drobna liczba tych: ziomkow: ty chcefzli być takiem, 
Bądź zawize, Witofawiki „prawdziwym Polakiem; 
Zarabiay przy walecznym na fawę hetmanie , 


Wizakeś na nią zarabiał i w ziemiańfkim fianie. ' 


Byłeś miły, rzetelny, przyjaciel ufużny, 
Gladki w mowie, wpilaniu, poradny, oftrużny. 
Czas te cnóty nowemi mnożyć pożytecznie: 


Czuy w polu »znay twoy urząd, a biy fię ferdecznie.. 


Mało to, żeć kto przyda do tytułu: żasnie . 
W ofadzie podłych duchow fam honor zagaśnie.. 
Wlazł na woz fłońica Fanes, wart pewnie kądzieli ; 


Biedni mu ludzie głowy fchylali, i kleli. 


"Powierżchowma wfpaniałość nie ma u mnie względu: 


Wielkie dufze bywałą częfto bez urzędu.. 
Fortuna fobie żarty firoi na przemiany, 


Stawiąc Warrow na roftrach, u pługa Serrany. 


Swietnym z rąk dobro-czynnych darem zafzczycony, 
Obożnym fię dziśpilzefz woylk Polfkiey korony. 


Czyń dzielnie twą powinność, iakoś dawniey czynił; 


Aby nas za pochlebftwa świat więcey nie winił. 


Ceinetan 
TORO 


ad 
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ODA IX. 
DO STANISŁAWA AUGUSTA 
Krola Polfkiego, W. Kfiążęcia Litewikiego 


W dzień doroczny urodzenia. 


Rak , — 
a.. Non fi male nunc, & olim 
Sic.erit. .. . Horatius. 


o 


Pelex nadziei, że fię złe przefili, 

A los żelazne połamawfzy młoty, 

Da kiedy Polfzcze ffodkiey użyć chwili, 

I pociech łańcuch ukuie nam złoty; 

Choć fię rok każdy w nowe biedy mnożył, 


Zawfzem ci, Królu, lepfze lata wrożył. 


Nie widać dotąd fkutkow mego boga, . 

Co mi z Parnaffu te fzeptał nadzieie: 

Po iedney druga naflępuie trwoga; 

Każdy fię z rymow, czytając ie, śmieie: 

I mowiąc, wróżkom pochlebnym nie wierzy; 


Panow a wiefzczków naywięcey fzalbierzy. 
Jużem chciał przeftać daley być prorokiem, 


Widząc, że próżne łudzą mię otuchy: 
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Lecz mi Apollo iefzcze raz pod bokiem 
Siędzie; a dawne porulzywizy duchy, 
Ofuknie gniewem pałaiąc: także to 

I rym i wiarę chcefz rzucać , poeto? 
Smiertelni ludzie, prożno wafzych chuci 
Mierzycie wieczne wyroki prawidłem! 
Nie ufni Bogu, że was nudną fmuci 
Dolą, (pętanym czas uchodząc fkrzydłem; 
Mniemacie, że ten niefzczęśliwy, komu 


Długo nie błyfnął ialny promyk w domu, 
£ 


Czyż na to dzielne on utwarza dufze , 
I w twardych lofów ofadza obrębie ; - 
By tylko wiały im Fawoniufze, 

A z Cypru roże znofiły gołębie? 
Och, iednym by fię nie rożnili calem 


Zimiękkim waleczny Tyt Sardanapalem ! 


Plodna w roźliczne fortuna igrzyfka, 

Nie wchodzi z lada dufzą w fzranck ścifły; 
Mężow rofprawne chce na boiowifka; 
Gardząc, bądź ślepa, fłabemi umyfły: 

Więc choć iey przydzie broń z ręku uronić ; 
Lubi, przegrawizy, cnocie fię pokłonić. 
Tegoż 
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Tegoż ia wielkim nazwę bohatyrem; 
Co w czafie cichey ufiadlfzy pogody, 
I drzemiąc, gnuśnym mogł kierować fiyrem? 
On fpał , a fame łodkę niofły wody. 
Czas iego rządy tak drogo ocenił ; 


Ze dał żyć poty, poki fię nie zmienił , 


Twardfza nad wfzyftkie cierpliwość oręże; 
Kiedy ią rozum fwym hartem uftali: 
Tyfiączne zczafem przebiie pawęże. 
Niechay fię duma, niewiem iako, chwali; 
Mufi nit puścić; a od czegoż pani 


Wfzyfikiego zmienność, co leczy i rani? 


I ta moc byftra Wifły piafko-mętney, 

Co płowym nurtem wilgie ily porze, 

Tyfiąc rzek ziadła w podroży zakrętney: 
Przecież iey przydzie w paść w filnieyfze morze, 
A iak fię znurzy, pozna tonąc wgłębi; 


Ze iefł mocnieyfzy, co i mocnych gnębi. 


Waży na.fzali, iako piafki liche, 

Niepoliczone pan wiekow narody: 

A zaniefzczerość, zawiści i pychę , 

Zdeymuie z iedney, co był dodał wprzody; 
Tom AL F 
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I znowu potym, gdy fię póra poda, 
Pelna wyfypie a do prożney doda. 


Lecz czały iego otchłań nieprzebyta 

Przed znikomemi oczema ukrywa. 

Sroży fię człowiek, ciśnie, gwałci, chwyta: 
A kara za nim wlecze fię leniwa ; 

Niofąc dłoń krzepką na łupu wydarcie , 

A gąbkę na to, co pifał, zatarcie. 


Wolę zniewinnym chwilę cierpieć wielce, 

I choć w niefzczęściu mieć ręce omyte ; 
Czekaiąc, aże tłukąc po kropelce, 

Łzy me przekuią nieba z miedzi lite. 

Każdy mi powie, żem zdrowiem przypłacił : 


Alem fzczęśliwy, bom cnoty nie ftracił. 


Szczęśliwfze twoie niewolne kaydany, 
Ofiaro dumy nie ieden, cny Krolu! 

Nad złote owe, coie wlokł rydwany 
Wiarżmiony świata krąg do Kapitolu. 
Prożność dziś na tewidoki wykrzyka ; 


A mądrość oczu z ludzkością umyka. 


To mi Apollo fzeptał, a ia za niem 


Jelcze ci, Królu, wrożyć mogę śmiele: 
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Ze wzdy u portu fzczęśliwego fłaniem , | 
Przebywfzy frogie trofk nafzych topiele, “ 
Z kąd ci ta ufność, ieśli pytafz, Panie? 
Bóg, czas, cierpliwość i twoie fłaranie. 
OD ACZ. 
ADIEU 

Kochanym jezuitom. 
Że fłodkich kaydan od tey rozwiązany 
Ręki, ktorey dał owce i barany 
Pasé fwoie Chryftus; inż pan moiey woli, 
Zegnam was, zacni fynowie Lojoli! 
Czas przyfzedł lube zwami rzucać kąty, 
Kędym zakończył rok dwudziefty piąty, 
Nie czuiąc nigdy w przyiacielfkim gronie, 
Iż niewolnikiem trzeba być w zakonie. 
Wafza mi dobroć i łafkawe względy 
Naypracowitfze fłodziła urzędy: 
We wfzyfikich miłą znalazłem ochłodę; 
Bom w nich miał honor, a wpożyciu zgodę.. 
Jużem dziś nie wafz, a wyście nie moi: 


Serca nu iednak żaden nie rozdwoi. 
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Kochać. ofoby będę aż do zgonu, 


Jeśli nie wolno kochać. dla zakonu. 


Schylaiąc głowę przed tworey obliczem, 
Całuię rękę, co mię chłofta biczem; 
Zkądkolwiek na nas wiatr burżliwy wieie, 
Na ludzkich lofow fkładam to koleie. 


Wfzak przebiegając byftrym życie okiem, 
Zwać teatralnym można ie widokiem ; 
Wiele w nim odmian: a nim koniec będzie, 


I pan częftokroć z kmieciami ufiędzie . 


I fiebie, i nas czas mieni, co leci; 


„Grałem dwa akty, iuż zaczynam trzeci. 


Koniec dla wfzyftkich ieden, piękna fława, 

Kto dobrze daną ofobę udawa. : 
Służąc pod wafzym dotąd wiernie znakiem, 

Zaden mię świętym nie nazwał prożniakiem; 

I w tey odmianie fzatney mego fłanu 

Będę rad fłużył oyczyźnie i panu. 

Tak w miękką wełnę robaczek bogaty; 

Zkąd maią przędze mifterne warfłaty, 

A napoiwfzy kofztownemi foki, 


Robią z nich ciałom udatne powłoki: 
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Skoro dopełnił nadobney roboty, 
Letkie do barkow fwych przypina loty; 
Rzuca kąt ftary, a nowy gość świata 
Swobodniey fobie po powietrzu lata. 
Zaden rzemieślnik nie łaie mu za to: 
Szczerze pracował i wiofnę į lato. 
Skończył fwe dzieło: a za trochę liści 
Niechże kto drugi da więcey korzyści. 
Mufzę fię z wami żałośnie rozbracić. 
Jeśli nie mogę do końca wypłacić 
Hołdu wdzięczności w zakonney gromadzie; 


Łzy wam i miłość oddaię w zakladzie. 
SODA ZE 


PROGNOŚSTYTK 
na Rok Pańfki mDccLxXYV. 
Mbovzivcns* fynu wieczności fędziwey, 
Co duch zpełnego zrzodła zawfze leielz; 
W ftarości z czoła zganiaiąc włos fiwy, 
O lekką ścianę młodniefz i więdnieiefz: 
A w iedney krążąc obręczy zamkniony, 
Coś był, ieft, będziefz, widzilz z każdey ftrony. 
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Nikną kroleftwa , iak od letney pary 


Znikome zioła , nie maiące cieni. 

Gniecie śmierć możne kfiążęta i cary; 

Traf świata pofłać bez ufłanku mieni. 
Słychać coś w kfięgach; lecz i te mol zjada: 


- Ozdoba twoia z liścia nie opada. 


Nikt w tobie płochey nie doznał odmiany: 
Zawfześ koleig dzień po nocy wodził.. 

Już śniegiem biały, iuż maiem odziany; 

W iefieniś zbieral, a na wiofnę rodził. 
Niechybnym fzlakiem prowadząc ftworzenie, 


Zywifz, oświecalz wfzyfiko przyrodzenie. 


Zacoż na ciebie błąd narzeka ciemny, 

Ludzkich wylłępkow fzukaiąc pokrywy? 

Nie ofirzyfz mieczów na zaboy wzaiemny, ż 
Nie iefteś dumny, łakomy, i mściwy. 

Wfzyftkiemuś przecie winien, co fię dzieie: 


Czemu? bo człowiek pod tobą fzaleie. 


* Przewrotne ferca, .podło - myślne dulze, 
Gorfzym alpektem narodowi grożą ; ć 
Niż dźdżyfłe baby, parne Syryufze , 


I coraz nowe niefzezęścia mu mnożą. 
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Nudny aftrolog, fiedząc przy kominie, 
Twey wfzyftkie biedy przypifuie winie. 


Walczy od wiekow f(przeczne z lądem morze, 
Rzeki fię za fwe wdzieraią łożyfka: ; 
Krwawą pofoką świetne mrocząc zorze, 
Groźnym kometa warkoczem połyfka; 

Drży z gruntu ziemia, niebo ognie miota: 


Był iędnak pokoy, kiedy była cnota. 


Smieią fię zdala na błędne obroty 
*Szykowne gwiazdy moralnego świata, 
Obwinia człowiek górne kołowroty, 

A fam zpowinnych obrębow wylata. 
Nic temu złego niebo nie wywruży, 


Kto fzczerze panu i oyczyźnie fłuży. 


Z dawna to było ślepe omamienie, 
Nie upatrować w fobie żadney winy. 
Szuka zafłony podchlebne fumnienie, 
Potępia fkutki, ukrywa fprężyny; 

A kiedy wątku wymowek nie fłaie, 


Samo źle czyni, a czafowi łaie. 


Bez hartu cnoty, bez zgody wigoru, 


Stói cień prożny pofpolitey rzefze. 
. | 
| 
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Coż za dziw, żeią, iak dąb martwy w beru, 
Lada powiewem wiatr z gałęzi krzelze ? 
Niechay złość winy na lata nie kładnie, 


| Rok nie wydziwia, ni zdziera, ni kradnie: 


Ze dola nafza mylnym idzie fzykiem, 

W fobie niechybną przyczynę nofiemy. 
Poczciwość fzczęścia pewnym prognoftykiern, 
Płaczem na lofy; bo takie mieć chcemy. 
Niebo fię dla nas i ziemia odmieni; 
Niech fię człek tylko lepfzym być nie leni. 
Gdy Mars niezgody zgładzi nieużyty, 
Wenus fię w zbytnich zapałach poftrzeże, 
Jowilz mieć będzie wierne fatellity, 
Merkury cudze porzuci łupieże: 

Zimne Saturny świecić nam nie będą; 


Nowy rok z lepfzą zacznie figę kolędą. 


O A SXM- 
' HIMN DO PRZTIAZNI 


Szacowny darze lafkawych bogow; 
Słodki uroku śmiertelnych:| 

Święta przyjaźni! zfłąp zgornych progow; 
Użycz. twych promieni dzielnych. 

Twóy zafirzał złoty kogo przefzyie, 
I czyftym ogniem ochłonie: 

Wdzięcznych mu pociech pafmo fię wiie, 
Życie mu w iafnych dniach tonie. 

W'twych więzach miley źrzodło fwobody; 
Sam czas fzannie twe prawa. 

Innym odbiera; do twey urody 
Nowego blafku przydawa. 

Tobie i miłość zmienna zazdrości, 
Hartuiąc ftatkiem kochanie. 

W tobieby znalazł wfzyfikie lubości, 


By człek w niewinnym żył ftanie. 


BOW | 
Tom My . | | 


ODA XLI 


DO STANISŁAWA AUGUSTA 
Krola Polfkiego W. Kfiążęcia Litt. 
w dzień doroczny fzczęśliwey koronacyi. 


— 


mek 
Magna agere 8 fortia pati regum eft. 
ad Gr. 


Ç rovar temu rok miia, Królu moy łafkawy, 
Jako cię iedno-myślnie palcem bofkiey fprawy 
Wziąwlzy fobie za pana potomftwo Lechowe, 


Swietną przodków koroną uwieńczyło głowę. 


Pomnifz iaką radością narod napełniony, 

Wefoło rozpościerał głos na w/zyftkie ftrony ; 

Jak życzliwym okrzykiem brzmiały wfie i miafła: 
Mamy krew ze krwi nafzey, Króla, Oyca, Piafta! 
On wyflawfzy ku fwoim miłość równo z mlekiem, 
Obdarzy pod fwym berłem złotym Polfkę wiekiem; 
On zacne poprzednikow (wych dzieła prześcignie, 


I kray z opłakanego letargu wydźwignie. 


Jego dzielem luftr dawny nauki odbiorą ; 
Sprawiedliwość z pokoiem wieczną fprzęgla sforą, 
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Uiąwfzy w złoty rydwan woźniki polotne, 
Sypać będą po kraiu pożytki fłokrotne. 


Role, nadzieia kmiotkow , łafkawym powiewem 
Będą fię zginać w fale. pod buynym zafiewem; 
Ze go rzeki, co fzklanym pętem ziemię wiążą, 


Pławić na byftrych barkach do morza nie zdążą. 


Już nas pięknym otucha karmiła początkiem: 
Wfzyftko iść poczynało rowno-ciągłym wątkiem. 
Do wfzyftkiegoś przykładał, Królu, ręki zdolney, 
Zachęcaiąe poddanych ku robocie fpolney. 


Zkądże tak nagła fłodkich nadziei odmiana? 
Zkąd fię flaga zaięła z wiekow niefłychana? 
Zkąd fię krew hoyna fączy? zkąd nędzny kray ginie, 
I w włafney fię famochcąc pogrąża ruinie? 


Gdziekolwiek fię myśl folgi żądliwa zaciecze; 
Ztąd ią ftrafzne pożary, zowąd płofzą miecze: 
Tam zabiia mor wściekły, indziey nędza blada; 


I z iednych fię na drugie niefzczęście przefiada. 


Jako kiedy zbłąkany od fmutney macierze, 
wpadnie płochy ielonek w myśliwcze obierze;* 
Chcąc fię z iednych wyplątać, w drugie wlata fieci: 


Ztąd nań ofzczep , ztąd ołow śmiercio-fkrzydły leci. 
Gij 
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Czyliś nas kachać przeftał, oycze ukochany, 

Zoftawniąc fwym włafnym chuciom lud zmiefzany? 
Lud, ktory „cię obrawfzy (wym wodzem, {wym panem, 4 


Prześladuie fpofobem w świecie niefdychanem ? 


Nie pada na twe ferce, Krolu, zmyfł tak dziki, 
Serce, co frogie nawet kocha przeciwniki; 
I gotowe nayciężfze urazy darować, 


Byleby z niemi mogło oyczyznę ratować. 


Tyleś nam dał dowodow miłości prawdziwey, 
Pokazuiąc i wolą, i umyf chętliwy 
Do dźwignienia powfzechney z klęfk oftatnich matki; 


Boś znał z gruntu jey rany, i iey niedoffatki, 


Saniiśmy, przygod nafzych fprawcami ogniwa; 
Ze wfzyftko opak bierze zazdrość nie życzliwa, ` 
I w czyftych twych zamyfłach dla .dobra oyczyzny, 


Szuka, iak fzkodny paiąk, i w różach trucizny. 


Jęczemy iuż na wła(ne , już obce ucifki, 
Na fłabość narodową, na prywatne zyfki. 
Niechże fię do poprawy kto ozwie zochotą; 


Wrzefzczy złość podeyrżliwa: że chce być defpotą. 


Nie naprawi fam Dedal uporney machiny, 


Gdzie fię fprzeczne trą włalnym zawrotem fprężyny; 
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A rękom,. coby mogły fkutecznie poradzić, 
Ani fig dadzą dotknąć, ani fię' pogładzić.. 
Niemogą tam iść rzeczy przyzwoitym fzykiem, 
Gdzie każdy chce mieć wizyftko, i być poradnikiem: 
A ieśli mu nie wierzą, albe mu nie dadzą; 


Barwiąc gniew dobrem kraiu, zwierzchnią czerni władzą. 


Choćbyś fam nektar bofki w tuczną firawę wraził; 


Komu ślinogorz martwe podniebienie fkaził, 


Nie ucznie zepfuta gardziel fprofnym wrzodem; 


Mieniąc jadem, kęs wdzięcznym podfycony miodem. 


Kto raz fobie fzlachetną hardzie zimierził cnotę, 
Mów mu: iż ona fama wfkrzefza wieki złote, 
Sama związkiem towarzyftw, wyftępkow wędzidłem, `. 


Naypewnieyfzym rozumu wodzem i prawidłem: 


Nie przekona zazdrości głos całego świata. 
Nazwą bezbożnym błędne Ateny Sokrata: 

A co był i mądrości i cnoty modelem ; 

Będzie kraiu, bo tak złość chce, nieprzyjacielem. 
Takci to zawfze było, i będzie na potem: 


Kiedy fię wfzyfiko toczy fortuanym obrotem. 
Każdy [obie przyczyta cześć, choć nic nie czyni; 


A wzłym razie famego tylko rządzcę wini. 
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Stawiamy zmarłym królom ółtarze pochlebne, 


- Bo ich widok zaćmiły zafłony pogrzebne ; 


A przecież, choć kto lekko wzrok po dzieiach wodził, 


Powie śmiele: iż żaden król nam nie dogodził. 


% 
Zawfze duma obcemi nafiroiona duchy, 
Wzniecała na (we pany kraiowe rozruchy; 
I pod plonnym pozorem praw fwoich obrony, 


Nifzcząc włalne, fafiedzkie bogaciła firony. 


Poznaiemy, Monarcho! ziakiego ta burza 
Na ciebie i na twoy kray zrzodła fię wynurza, 
Ito nas frodze boli; że będąc niewinny, aE 


Doznawać fkutkow mufifz nienawiści gminney. 


Lecz imafz na to lekarfiwo pewne z doświadczenia; 
Wiefz , -żeś dobry Krol: cielz fię z takiego fumnienia. 
To twoy fędzia: ten gdy ci wiernym świadkiem, Panie; 


Gardź tym, ieśli nienawiść ma błędne mniemanie. 


Niech fwe gryzie przeklęta i fzarpie pochodnie: 
Wfzak to iey cnota, z każdey cnoty czynić zbrodnię, 
I nawodzić żałobną barwą świetne fprawy; 


Ze fama ieft okropney, i czarney pofławy, 


Nie fa wolne od iey ftrzał monarchow fłolice; 
Biie bez braku w domy: ludzkie i świątnice, 


KSIĘGA TRZECIA: 


A ktoby pytał, czemuż odpowiedzieć fnadno: * 


Bądź złym, a firzałą o cię nie zawadzi żadną. 


Lecz czyli, że cię okiem wfzędy ściga krzywym, 
I zayrzy twym niewinnie pofłępkom enotliwym; 
Malz zaniechać, coś począł? i tępiąc ochotę, 


Sam nieiako twą włafną prześladować cnotę? 


Krolu! fłabych to tylko umyfłow upadać, 
Nie twego, ktory famym fzczęściem umie władać; 
I kierować potrafi rownie cnoty ftyrem, `. 


Czy morze Auftrem fzumi, czyli śpi Zefirem. 


Koícz twe o nas fłarania, nim fzturm fzyię złamie, 
A wierne cię zupełnie tworcy dźwignie ramie; 
Pomniąc na to, befpieczny w niewinności zbroi: 


Złość fię burzy, gmin gada, mądry zawize ftoi. 
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uż mię u tego krefu wyrok wieczny 
Poftawił , zkąd fię wiek nie cofnie wfłeczay: 
To tylko Rodzi żało(ne me ftraty, 
j = Ze przecie rozum zwykł przychodzić z laty, 


Na coż fię przyda, o ślepoto froga! 
Brać tak fzacowny podarek od Boga; 
Jeśli dla tego czas na bredniach trwonię, 


Bym tylko z niego korzyftał przy zgonie? 


W pierwlfzym poranku wiofny niemowlęcey, 
Prowadząc żywot ledwo nić bydlęcy; 
Słabi, nikczemni, wątłą ścianą z niczym, 


Zkąd dzielny tworca nas dźwignął, graniczym. 


Ledwo fię z ciemney: mgły wygarniem troche, 

Alić nas chęci w bok unofzą ploche: 

Itym głupfzemi zofłaiem od dzieci; 

Ze gdzie nam fzkodzi , tam błędna myśl leci. 

Więc grubą wdziawfzy na oczy zafłonę, 

Oślep na rafy bieżym utaione: 
R "N Ro- 
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Rofkofz nam luba i miłofiki; kture 


Fańbią rozumną człowieka naturę. 


A kiedy młodość zbieży nie uięta, 
Czyliż fię błędny człowiek upamięta? 
Silnieyfzym fzturmom idzie na igrzyfka : 


W przod ludzie zwodził, a potym ucifka. 


Czas, ktory wfzyftko fwym- pędem Mada 
Cokolwiek długa budowała praca, 


Nic nie folguie: fame bez znifzczenia 


Wyfiępki 'nafze zlatami odmienia. 


Smiefznym fię ludzki wiek obraca fzykiem; 
Z rana połgłowkiem człek i rozrzutnikiem, 
Pyfznym w południe, a ze dnia upadem 


Kutwą łakomym, i mrukliwym dziadem. 


„Już mię lat zbiegłych niebaczne zapędy 
Dwakroć w żałofne wprowadziły błędy: 
Będę miał oko; by przynaymniey fchyłek 
Był życia mego wolny od omyłek. 


Jużem był dofyć podobnym do rzeki; 
Co byftre tocząc zgor wyfokich ścieki, 
Szumi okrutnie; a z gniewnemi wody 


Miece ogromne i głazy i kłody: 


Tom I. H 
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Pięknieyfzy widok przed oczema ftawi, 


Gdy fię pofmyczą lekką kędzierzawi; 
A płynąc rowno w fpokoynym korycie, 


Uczy nas, jakie wieść potrzeba życie: 


Wten czas, gdy w polach, czy zebrane wlefie 
Obficiey miaftom i wfiom dary niefie: 
I nim fię w morzu bezdennym pogrąży, ` 


Nazad fię cofa, i ku źrzodłu dąży. 


Tak i ia blifki mety zamierzoney, 
Cały w przedwiecznym tworcy zatopiony; 
Rozważam przelzłe mylnych ścieżek ślady, 


Nim mię grob złączy zmoiemi pradziady. 


Więc kończąc życia nędznego ofłatek, 
"Tak mowić będę do kochanych dziatek: 
Porzućcie prożne żale rozpościerać ; . 


Zyczę wam lepiey żyć, a tak umierać, 
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DO GMINU 

z Fuancufkiego P. Thomafa. 


Tr, który w znoiach pędząć żywot pracowity, 
Nie znafz, co fą herbownych kleynotow zafzczyty: 
A okrutnym wyrokiem górno - myślney buty 
Skazany miedzy podłe natury wyrzuty, 
Przez krwawe rąk mozoły, przez pot wylaczony 
Dźwigafz fam na ramionach i pańftwa i trony; 
Godnych obywatelow poważne zebranie, 
Dworow wzgardo, lecz mądrych iedyne kochanie. 
Gminie! chciey łafkawego ucha mi nakłonić: 
Mam wolą od niefulzney obelgi cię bronić, 
Niechay kto inny rymem pochlebnym kołyfze 
Dumne panow umyfły; ia do ciebie pilzę, 

Darmo na blafk mocarzow, na fzumne przepychy 
Patrząc, hoynemi łzami ftan oblewafz lichy. 
Darmo łaiefz złey doli, i chcefz ią odmienić; 
Poznay lepiey twą wielkość, a ucz fię iey cenić. , 
Na tobie fię pańftw możnych wfpieraią iedynie 
I władza i dofiatki: twoią pracą fłynie 
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Ich fława, ich potęga; czy to król fzczęśliwy 
Słodkim berłem kieruie narod Marfa chciwy: 

Czy wolny obywatel, i godzien być takim, 

Zyie w rowni z drugiemi pod prawem jednakim: 
Czy w pośrzod zgrai katow delpotyzm odęty, 
Hardemi rownych fobie karki tłoczy pięty: 
Twóy przemyf, twey obrotney ręki dzielna władza 
W nowy zawfze kfztałt życia martwy świat odmładza: 
Twoiey on pracy darem i kwitnie i żyie. 
Coż mu fto królow: dało, krom iarżma, na fzyię? 
Nifzczy bohatyr, ludzkie ty ratuiefz plemie: 
On puftofzy, ty czynifz urodzayną ziemię. 
Opłakany ftan ludzki inżby był na fchyłku, 
Gdyby nie miał od ciebie wfparcia i pofiłku. 
i Podla rzecz, powie mi kto, rolnicza zabawa. 

Dobrodzieiem ieft ludzkim, a małaż to fława? 
Twe cepy, twe lemiefze, twoy fierp, twa motyka 
Zywfzym nierownie blafkiem oczy me przenika; 
Niż.owe złote iabłka, berła, i korony, 
Ktore wfpaniałe królow otaczaią trony. 
Ta fztuka ieft naypierwfza, tey za życia dary 
Od pierwiafikow świat winne oddawał ofiary. 
Nim gwiazdarz liczył zorze , nim wyfokie ftawił 


Gmachy biegły architekt, nim po morzu pławił 
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Zegiarz miflerne nawy, nim poeta baial, 
Mowca gadał; iuż chłopek pługiem fkiby kraiał. 

Rzućmy iefzcze z pol żyznych oczy ku tey ftronie, _ 
Gdzie dumna ziemia dźwiga miafła na fwym łonie; 
Bodąc złotemi rogi niebiefkie pałace: 
I tam fię dziwić trzeba dziełom twoiey prace. 
Tam rzemiofła rozliczne kwitną, i te, kture 
Patrzebą fwa konieczną wfpieraią naturę, 
I te, coie (yn wczafow i miękkiey fwobody 
Zbytek, dla ferc wynalazł rofkofzney ochłody; 
A łącząc dzielną zręczność z dowcipem obrotnym, 
Leie złoto po kraiu kanałem ftokrotnym. 
Wfzyfłko twey pracy czynem, wfzyltko w twoich ręku 
Wzroft bierze bez przeftanku i nabywa wdzięku. 
Pod twym młotem pofłufzna ftal, iak wofk, fię zgina, 
Drzewo heblem kfztałt bierze, kolem gnuśna glina: 
Przez mifterne lenz wełną przechodząc warftaty, 
Tiedwab z ciągłym złotem drogie daią fzaty. 
Ty krufzce z brzydkich żużlow oczylzczafz, ażeby 
Biegiem fwym wfpomagały publiczne potrze by; 
"Twey marmur wygładzony przemyfłem prawice, 
Czyni krolom pałace, a Bogu świątnice. 

Lecz nie dofyć ci włafne ufzczęśliwiać kraie. 


Swiat cały dobro-czynney ręki twey doznaie; 
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Ktega fpoiwfzy węzlem handlow świat okrągły, ` 
Nafzumnych ofeanach rzuciła moft ciągły. 
Jeśli fiş miedzy krolmi froga wfzczyna zwada, | 
Twe męftwo lofem fzczęścia dzicł marfowych włada. 
Ty murem nie przebitym krolefiw, ty ramiony 
Silnemi chwieiące fig utrzymuiefz trony. 
Czegoż wart ow nikczemnik, co (we tylko imie 
Szumno wielbiącj wiek cały, w miękkim puchu drzymież 
Ow niewieściuch leniftwem uwędzony brzydkiem, 
Co me oczy przeraża niefłychanym zbytkiemz 
I tylka fię podwiką bawiąc a puharem, 
Nieużytećznym ziemię zaymnie ciężarem ? 
Darmo, darmo nas płochey blafk fortuny-łddzi! 
Ten mi wielkim , kto umie ufzczęśliwiać ludzi. 
Darmo, ubogi gminie, fłanem twym pocierać: 
Ty fam dla kraiu umiefz i żyć i umierać, 

Tobie iefzcze i ten zyfk Bog zdatzył nad inne, 
Żeś wziął w podziale życie. święte i niewinne. 
Pan maświetne honory, król obfzerne kraie, 
Bogacz liczne dochody; a gmin obyczaie. 
Niefzczęfny wiek nafz famo zdeptał przyrodzenie.  - 
Zwać fynem, zwać małżonkiem dziś frogie zelżenie: 
Niechno: z tych imion ktore w dumne wpadnie ufzy, 
Wnct fię iako na wzgardę dziki człek obrufzy; 
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I iakby fię za nafzym gdzieś urodził światem, 
Gniewa fię; gdy go nazwą oycem albo bratem. 
Lecz to wafzych ferc podłość, wafz to umyfł dziki, 
Niewdzięczni! te grubiańfkie porobił fowniki, 
Fifzcie fię margrabiami, kfiążęty, barony: 
Zacnieyfza ieft z fwoiemi natura imiony. 

Te u famego gminu fa w fzacunku godnym; 

Bo on fam ieden nie ma pychy być wyrodnym. 
-Pewnie ow hardy dworak, ow fługa mamony, 
Co {wey tylko fortunie wybiia poklony; 

I na łonie rofkofzy nie zna przykrey chwili, 

Rzuci okiem na nędzę, lub ucha nachyli? 
Dotkliwfze kmiotek ferce, lafkawfze ma ufzy: 
Prędzey go fkwierk ubogich, prędzey bieda wzrufzy. 
On ich. czuie potrzeby, on nadfławia dłoni, 

On cznie radość, kiedy łzy nad nędzą roni. 

Nie zna on, iak'fię trzymać, iako twarz umilić, 
Rękę podać mifternie, gładko głowę fchylić: 

Nie zna, co zwierzchnich wdziękow powabna obłuda, 
Pod ktorą fię lotr częfto za dobrego uda; 

A myślić i żyć trybem nauczony proftem, 

Nie zdobi miękkich fłowek pochlebnym pokoftem, 
Nie wdziewa na fię mafek tych zwodniczych; bo te 


Przyftoyność ciała znaczą, nie gruntowną cnotę. 


64 LIRYKOW 
Wytworność obyczaiow wroży ich ruinę. 
Częfto ten, co ci grzeczną ukazuie minę, 
I ludzkim fię uflawnie przyiacielem głofi; 
Ludzkość ma na ięzyku, a miecz w ręku nofi. 
Gładkie to fą łąteczki, iak z kamienia ryte: 
Coż kiedy myśl kamienna, ferce nieużyte? 
Milfze mi obyczaie fą proftego gbura, 
Ktore mu niezimufzona wraziła natura, 
Pod tą ferce wipaniałe kryie fię profłotą, 
Pod tym fię podłym błockiem czyfłe tai złoto. 

Niech fię bezbożne ręce targaiąc na trony, 
Z głow królow niefortunnych. fłrącaią korońy; ~ 
Gminie! ty nie znafz, wielkie przed fię biorąc zbrodnie, 
| Miotać na podpał świata okropne pochodnie: 
| Nie znafz intryg fubtelnych, co firafzne odmiany 
| Czynią; burząc narody i miefzaiąc ftany: 
| A ieśliś fię dał kiedy uwieść tą poczwarą, 
Zoftawfzy i narzędziem zbrodni i ofiarą ; 
Jeśli kiedy twa ręka w(parła te zanięty : 
Panow to duch przewrotny nadał twe okręty, 
I popchnął w ślepey burzy na morfkie otchłanie. 
| Oni świat zamącili, a ty cierpifz za nie, 
Chciwi wzaiemney rzezi, na fwą krew zażarci, 


Szarpią fig po oftępach ze lwami Jamparci; 
A chcąe 
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A chcąc mieć pierwfze mieyfce , pierwfzą w lafach chlubę, 
I fiebie i fwe knieie przywodzą o zgubę. 
Trofkliwa o fwe ziarko w podziemney puftyni, ` 
Ryie fpokoyny dołek mrowka gofpodyni. 

Dzięki tobie, moy Boże! niechay będą wieczne, 
Ześ mi z pomiernym fłanem dał mieyfce befpieczne. 
Choć mi żaden nie klęka, ani czołem biie; 

Pewien ieflem na dole, że nie złamię fzyie. 

Nie wziąłem od mych dziadow prawem urodzenia 
Bogacćtw, włości, honorow, świetnego imienia ; 
Lecz ieżeli mam cnotę, mam umyfł wfpaniały, 

I gardzę warto-głowow brzydkiemi kabały; 

Jeśli ferce dotkliwe na fkwierk nofzę nędzy» 
'Jeślim fzczery przyżaciel, a nie dla pieniędzy; 

Jeśli mię każdey zbrodni fama wzmianka wzrufzy, 
Prawdziwiem ieft fzczęśliwy, i mam wielkość dufzy. 
Mamli temu dać wiarę , że w tych tylko progach 
Szczęście płuży, gdzie marmur świeci na podłogach? 
Ze tylko pod pyfznemi baldekiny fiada; 

Ze fię pofzofno wozi, i na złocie iada? i 
Częfto przy hoynych ftołach, przy ftofach mamony, 
I wperłach fiedzi nędznik iaśnie oświecony; 

A zzłotego naczynia, gdy bol ferce ryie, 


- Chwyta kęfy śmiertelne i truciznę piie, 
Tom HI, z "4 
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Ich to fłodki arfzenik wściekłym iadem raźi, 

Co kwiat śliczney młodości fprolaym czerwiem kaźi, 
Patrz na te złote larwy, uwiędłe rofkofzą ; 

Jak im ledwie ciał zdartych nogi fzczątek nofzą: 

A na twarzy pożołkłey i fałdach lubieżnych, 

W lat trzydzieści wyryła gnuśność ftarcow śnieżnych. 
'Twoia to ręka, frogiey matki frożfze chłopię, 
Trawi ich młode lata i wczefny grob kopie. 

Ty wielo-władną mocą panuiąc nad światem, 

Z ożywiciela ziemi im fię fłaiefz katem. 

Za niemi fmutek biega; ich ciemna intryga 

Z tyfiącem trofk' i wudow w dzień i w nocy ściga ; 
Za niemi duma nieci niezgafłe podpały, 

Zazdrość cifka padalce, a gniew puinały. 

Jęczą pod złotogłowem w żelaznym okowie; 


Cierpią iak niewolnicy: Świat bożkami zowie. 


_ Gminie! w tobie fię ogień złych chęci nie froży, 
Praca twe fiły krzepi i czyfłą krew mnoży. 
Przebog! coż mi bez zdrowia choć na maiefłacie ? 
Pan fię kręci na puchu, chłop zafnął na macie. 
Twe zmyfły nigdy pierwfzey dzielności nie tracą, 
Twa rofkofz żądzą żyie, a ofłrzy fię pracą. 
Wdzięczne wierney małżonki i dziatek uśmiechy, 


Niewinne we dni święte z fąfiedztwem uciechy , 
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Ranek miły, dzień iafny, lube w wieczor chłody, 
Te fa żądz twych, te ftarań nayfłodfze nadgrody. 
"Twą radość czyfte fączą bez fkazy firumienie: 
Itobie fię żyć tylko zdaie przyrodzenie. 

Kto w Życiu nic niepragnął , bez trofki je rzuca, 
Ciebie, kmiotku, okropny los ten nie zafmuca. 
Ciężfze fą niebo-tycznych gór zawfze ruiny, 
Okropnieyfze do trumny tronow przenofiny. 
Na cały świat rozciąga śmierć fwoy wyrok byftry, 
Waląc króle, hetmany, kfiążęta, miniftry. 
Zaden tey firafzney toni nie uydzie pływaniem. 
Swiat ieft morzem: rozbitow wfzędy pełno na niem. 
Kto ciemną raz mogiłę zaległ ; mało nada,, 
Czy wręku cepy trzyma, czyli berłem włada, 
Zaden tam nie rozezna pyfznych koron blafku; 
Taż fama i zrataia iz krola garść piafku. 
Nie płacz, ubogi gminie, na fłan twoy nikczemnyz 
Przyidzie wfzyfłkim odwiedzić w krotce loch podziemny, 
Zycie domem gościnnym, śmierć miefzkaniem wiecznym; 
Twoy los ieft być fzczęśliwym, chwała pożytecznym. 
Sam wyfłępek ieft podłym , cnota zacność daje: 
To pan zaywięklzy, co ma dobre obyczaie. 


* 
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PARODIA z HORACYUSZA 
Warjzawa do ©). K. Mci, w tzafie oddalenia fię i2go 
do Wolborza. 


` 


Divis orte bonis, optime Romulæ 
Cultos gentis, abes jam nimiùm diu. 


Horat. 
e 


W rrrwasreacu wieku na moim łonie 
Jak nayfłarowniey piefzczony ; 
A teraz, kiedyś, Krolu, na tronie, 


Czuły mey fprawco obrony! 


Ledwo złotemi fzofty raz cugi 
Wodz zorzow mety dofkoczył; 
W fzczerym kochania moment nie długi, 


W rok mi fię cięfzki przetoczył. 


Ciebie wygląda poczet ochotny 
Z poważney rady świątnice: 
Przywroć oyczyźnie promień żywotny, 


Wracaiąc żądane lice. 
ąc zą 


Na twe weyrzenie wfzyftko rzeźwieie. 
` Jak kiedy wiofna zawita, 
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Zmartwiały ugor iafny kwiat fieie, 


I dzionek wdzięczniey zaświta . 


Jak nie cierpliwa tęfkliwey źwłoki 
Matka, gdy nie widzi fyna; 
Zadżdżone byftryim wiatrem obłoki, 


Å 


I łodź,'i morze przeklina. 

Myśli po brzegach, chodzi, pofława, 
Jęczy , boleie, przyzywa: 

Tak utęfkniona bez Stanifława, 


Wzdycha ftolica życzliwa. 


WfZzyfłko ci winno to miafto, Panie, 
Bezpieczność , zdrowie, ozdohę: 
„ Kto poznać zechce, W iakim ieft fłanie, 


Ma w oczach nie chybną probę. 


Samey Cererze niegdyś święcone, 
, Kryią fię gmachami niwy; 
Naiady z mętow fwych oczyfzczone, 


Zdroy ludziom wydaią żywy. 


Pięknieyfzym wzrofłem wfłaią budowy, 
Przed murem znikaią drewna. 

Przyćmione Muzy luftr biorą nowy, 

Oświata narodu pewna. 
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Stoią za fzańcem domy warownie, 
Zbrodnia nie fłąpa zuchwale: 
Ma fwoie Pallas z Marfem zbroiownie 


I w kfięgach i warfenale. 


Spokoyny ziomek fłodko używa, 
Co mu Bog zdarzył na ftole; 
A ciebie fwoim oycem nazywa, 


Wefoły w godowym kole: 


Iżebyś długie dni pędził, pragnie, 
Szczęśliwy, kochany, rzeźwy: 
Czy w wieczor z winem gąfiora nagnie, 


Czy rano modli fię trzeźwy. 


OWA XTR 
KOLET ZYCIA LUDZKIEGO. 


Pewsv ftrumyczek biegnąc po kwieciftey łące, 
Uwiedziony pozorem rofkofzney krainy; 
Tam fię bawi fwobodnie, wiiąc kołtyfiące , 


I zżalem iść mu z lubey przychodzi gościny: 


Wpada potym z fzeleftem na okropne fkały, 


"Tocząc po twardych głazach zapienione wiry: 
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Już, co go pierwiey fłtodkim mruczeniem głafkały, 
Zabiegły w obcą ftronę uciefzne Zefiry. j 
Wściekły gdzieś zEolowey wiatr wyparty prafy, 
Zafępił czyfty kryfztał czarnych defzczow mrokiem: 
Przecie nafz pielgrzym i te wytrwawfzy tarafy, 
Wolnym pod iakieś miafto przypłynął potokiem. 
Tam wchodzi, z tamtąd znowu na błonie wypada, 
I w podroży fpokoyne miia kmiotków chaty, 
Sliczne trzody po wzgórkach, po dolinach ftada, 


Izról żyżnych obfite do ftodol intraty. 


Alić powtornie w fmutne zagnany puftynie, 
Sam niewie, kędy dąży; iak fię z tąd wywięzi: 
Zkąd zaledwo po długich zakrętach wypłynie , 
W buyney drzew rozłożyftych odpocznie gałęzi., 


Nakoniec miedzy piafki fkrywfzy fię nadbrzeżne, 
W nieprzebytym nawieki zniknął oceanie. 
"To mi farufzek mówil, co miał włofy śnieżne. 


Aia weftchnąwfzy na to: tak fię z nami fłanie, 


Po rożnych nieftateczney igrzyfkach fortuny, 
Po trofkach marnym fzczęścia przeplecionych blafkiem; 
Przyidzie na koniec człeku wleść do frogiey truny, 


J fkończywizy wędrowkę, zawrzeć oczy piafkiem. 


BONS 
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| dpp iper R iep 
po ODA XVIII 


DO STANISŁAWA AUGUSTA 
Kroóla-Polfkiego W. Kfiążęcia Litt: 

| Z okazyi otrzymanego [wego-zdrowia. 

| — 


* 


W POZIOMYM domku, gdzie ledwo doleci 
Dziennym promyczek fłoneczny przechodem, 
Rzucafz wzrok na mnie, Królu, po raz trzeci, 
Zwykłey dobroci fzacownym powodem; 
Kędy pomiedzy dwie fkwarliwe ścianie 

Na trzęfkim niemoc fzarpie mię rydwanie. 
Nie jetem giermkiem ia nieufirafzonem, 


Bym. wtarcz troynitną bok pańfki odziewał; * 


Ni złoto-rymnym Augufia Maronem, 


| 3 Co w karb wieczyfty dzieła iego wlewał: 
Z tego fię daru śmiele tylko pifzę, 

| Zem wierny panu memu, poki dyfzę. 

j Twego, Monarcho , blafk ożywny BN 
| Wfkrzefił mą dufzę i dzielniey ukrzepił; 
EB Niż życio-wrotne i krufzce i zioła, 

| Z kąd Efkulapi fzkołę fwą zafzczepił : 

i Ze 
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Ze wziąwizy pievwfzy hart w ftrzafkanym domu, 


‘ha: ontowego flyr złamała promu. 


Tak, kiedy nagłym wichrem {ię zamąci, 
I grunt na mętne przerzuci powierfze ; 
Ledwo fię morze zniebem nie roztrąci, 
Swiat fię w 'otchłanie zdaie wracać pierfze: 


"Warczy powietrze „ziemia drży; a fpołom 


Ogień fię łamie z wilgotnym żywiołem: 


Lecz, gdy błagalne rozwinie warkocze, 
I czarney zemknie wodz zorzow opony; 
Legna fzkłem mokrym uporne rofłocze, 
Słodkim powiewem zieie wiatr uśpiony ; 
A błędny żeglarz puhar mofzczu pełiy, 
I fkot na ołtarz Kładnie (rebrno - welny. 


Zywym ieft morze człowieka'obrazem: 
Ledwo fię kiedy ucilzą oboie.. 
Wizyfikiego pragnie , i nie fyty razem: 
Połyka cudze, gdy rozlewa fwoie; 
A pod zdradnego błękitu zafłoną, 
Wirow igłazow tai pełne łono: / 
Zbytek mu fzkodnych dodaie wilgoci, 
Myśl ie zagęftwia, a fmutek ofela; 
Tom I R 
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Duma ze złością ledwo nie przewroci : 
Więc iak fię z gruntu nagła zburzy fala, 
Mętnych topielifk fiędzie dufza na dnie, 
Lub ledwo brzegu łodeczką dopadnie. 


Na wfzyftkich rownie ta przywara pada. 
Sam fobie człowiek grób kuie powoli ; 
Czy fłuży światu, czy to krzyżem włada, 
Zawfze ieft włafney męczennikiem woli. 
Ni ia wyłączam fiebie z tego ftanu: 


Lecz i śmierć luba przy tak dobrym panu. 


W _niepoliczonym tylu iffot zbiorze, 

Nie ieft me życie tak fzacowne przecie: 
Wfzyftko fwym ładem, wfzyftko idzie w porze, 
Choć śmierć lichego komorka zagniecie; 

Nie uczułby ztąd świat żadney odmiany: 


Dbay iednak o mnie, bom icht twoy poddany. 


Celnieyfzy w chlubnym dank pozyfkał darze, 

Niż gdyby w okoł tęgi mur ofaczył; 

Pierwfzy wpadł na fzańc w Marfowym pofwarze, 
I fto naw zbroynych ofęką zahaczył; 
Wdziewając zafzczyt fzlachetnego ziela, 

Ktory zachował dni obywatela, 
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Rządzcy narodow, oycowie , pafterze, 

Stroże publiczney zpokoiem fwobody! 
Pod walze berła na to fię świat bierze, 
By mu zwierzone fłodko żyły trzody: 
Na coż fię płonne zda nofić nazwilka, 


Gdy imie łechce, a dłoń lud ucifka? 


Nie tak ieft licha krwi ziomkow opłata, 
By ią gwicht lekki marney dumy cenił. 
Wiek ludzi rodzi, moment ie zamiata, 
By fię na fkroni prożny laur zieleni, 
Strach wam obecny fłapy ftawi harde, 


Przyfzłość rozwalczą hartuie ofkardę. 


Cożeście, ziemfcy bogowie, bez ludzi, 

Z otoczonemi blafkiem. maiefłaty? 

I w drżącym fercu dzielną ufność budzi 

Zbiegły Kodoman w śrzod Arbelfkiey fłraty; 

„ Jefzczem ieft królem, ( rzekł w ucieczce śmiele ) 


„ Gdy was mam kilku z fobą , przyiaciele! „ 


Kmieć wam pracownym radłem morg zapładza, 
Zyfkowny kupiec obce zwiedza kraie, 
Zołnierz was ftrzeże, afzlachcic doradza; 
Uczony pifmem potomkom podaie, 

Kij 
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Nie ważcie lekce tak poddanych fobie: 


toż będzie pifał, albo czynił w grobie? 


Dzikim to źwierzom przyrodzenie hoynie 
I dla płochego prawo dało ptafiwa; 

By znich obłowu lwie tyły rozboynie., 
A orlim fponom krwawa dofzła paftwa: 
Na coż kroluią? żeby fię kto fpytał: 

Ten aby fzarpał, tamten aby chwytał. 


Daleki od tey, mądry Królu, wady, 

Znafz wielkich przywar pozory nikczemne: 
Gotuiąc fławę, wodzą zdrowey rady, 

Szukafz iey w ludziach przez dzieła przyjemne; 
I żebyś zofłał dla tronow modelem, 


Nietylkoś królem, lecz i przyjacielem. 


Nie zbronny przyfłęp, ferca pociąg rzadki, 


Na przeciwniki dłoń dobrocią mściwa, 


Nie fuche oczy na fpolne przypadki, ~ 
Pomoc niefzczęfnym i rada życzliwa, 
Zachęt dla młodzi, przyiaźń bez zawodu; 


Te fą twe prawa do {erca narodu. 


Ze fię z nas każdy przyda na co światu, 


Zaden ztwych czaynych fłarań nie uleci. 
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Ni to pańfkiego zniża maieftatu: 
Wfzyfcyśmy, Królu, rownie twoie dzieci. 
Nie ieft floneczny promyk mniey znaiomy, 


Czy cedry żywi, czy chrościk poziomy. 


Ucześnik pańfkich łafk w żałofnym razie, 

I z niebefpieczney wydźwigniony tonie ; 

Nie wiefzam żadnych .darow przy obrazie, 
i 

Lecz ferce fkładam na oycowfkim łonie: 

Aieśli ważą co rymy niefkładne , 


I lutnig u fiop na ofiarę kladne. 


OEE E A g e A e E E OE 
ODA: KIX 
DO OBŁOŁKOW 
w czafie ufzy napi/ana. 


Cozy wielkiego płodne oceanu, - 
Ożywce mego łanu, 

Czyfte kryfztały, lane zchłodney rofy, 
W których wódz zloto- włofy 
Nawrotnych wieków, .zatoczywfzy krafną 

'Teńczę, twarz plawi iafną; i 
Cożkolwiek wafze zatrzymuie kroki, 
Stokroć żądane Obłoki! 
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Czy to w rodzinnym fpoczywacie łonie, 
Czy gdzie [we "Wifia tonie 
Ukrywa; zdroie czerpacie obfite 
W wanienki złoto-lite; 
Gotuiąc fkatby, nie opłatne drogim 
Krufzcem, kmiotkom ubogim: 
Przybądźcie rychło. oto was świat wzywa, 
Co prawie dogorywa 
W fmutnych pożogach; a za prezent wielki, 


Zebrze wody kropelki, 


Chelłznaycie fkrzydła Zefirow powiewne ; 


A na te pola fiewne 

Patrzcie; w co idą prac nafzych zawody. 
Ptafzek nie ma gofpody, 

Zwierz płochy paftwy {zuka ; a człowieka 
Blady głód w zimie czeka. 

Wfzyftko pod ogniem w martwey fłęka cilzy: 
Wietrzyk zaledwo dyfzy 

W zgorzałym liściu, a fuchey iabłoni 
Plonną gałązką dzwoni. 

Więc Narew z Bugiem, co w przod byftro biegły 
Za brzegi; na dnie legły 

Z urny ftebrnemi, zofławuiąc nagle 


Piafkom mafzty i żagle. 
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Chodzi żałofna po ogrodach Flora, 
Od rana do wieczora; | 
Patrząc, iako iey wychowanki wdzięczne 
Znofzą fkwary miefięczne: 
Aniby mogła iednym fkroni kwiatkiem 
Umaić; by ukradkiem 
Litofny Hefper do ziaiących gąbek, 
Przez modry cedząc rąbek, 
Wilgotney dufzy, gdy Feb zaśnie mściwy, 
Nie dał rzefzy płaczliwey. 
Czy to powolne na mych Muz błaganie , 
Jak twe, (a) Aryftofanie! 
Niegdyś na pieśni, gdyś fzydził z Sokrata; 
Już gończy wiatr zalata 
Od fiedmiu kędyś pułnocnych Tryonów, 


Chłodnych pofłylionow 
Z brzmiącemi trąbki prowadząc przed fobą? 


O pożądana dobo! 
Już fię i za nim na dźdżyftym rydwanie 


Same znać daią (b) panie. 


-i 
Qa) Arifiophanes ftawny poeta Grecki; na ktorego komedye lud cały 
Ateńfki z wielką ochotą zlatywał fig. ten czy to przez włafną 


nieprzyiaźń, czyli też przez chęć przypodobania fię nieprzyia. 
ciołom Sokratefa; fzydził zniego w fwoich komedyach, i nas 


m, 


trząfał fię. 
(b) Hyades, Plejades; po Poliku; Baby, dźdżownicc, 


| 
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Ta cudne farby od wzorow tyfiąca, 
Na fpiekłe od gorąca 
Przynofi Kwiaty, i ziolka, i drzewa; 
Ta na iafnym odfiewa 
Przetaku, rofy od.gradow wilgotne, 
Na zafiewy umłotne. 
"Tamta lituiąc obumarłych fadow , 
- Mdlejących winogradow; 
Niefie z nektarem perłowe fłoiki, 
Wypełniać pęcherzyki 
Ufchlych iagodek ; biefiad wafzych chlubę, 
Służki - Bachowi lube- 
Ale ty przecie człecze niepoboźny:! 
W kłamftwa i potwarz mnożny, 
Nie ufay wfzyftkim: bo tam fiedzi mściwa, 
Co pod płafzczem ukrywa 
Piorun troynitny, na przewrotne glowy 


Wypaść zawfze gotowy. 


= 
e 
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G=BDEA AA: 
NA SPODZIEWANE ZAMĘSCIE 


Kfiężniczki Doroty Jabłonowfkiey Woiewodzanki Po- 
znańfkiey z Er. Xawierem Branickim Jletmanem W 


Koromiym » 


A LUBYCH fWwobody fiedlifk, z famotney zacifze, 
Gdzie przymus czułym fercom ofirych praw nie pilze; 
„Słodki pokoy fkroń wieńczy w kwiecifie uploty, 


A wrot baczney na wfzyfiko firaż pilnuie cnoty: 


Tak chce ociec, los każe, lúd czeka z ochotą, 
Zebyś winny dom przefzła, nadobna Doroto! 
I ten wdzięczny przybytek, wolnych dufz kochanie, 


Na pelne trwóg iwrzawy zmieniła miefzkanie. 


Widzifz. ten gmach ponury, tę broń płytką, 1 te 
Buxżliwey gońce śmierci. ze fpiżu ulite, 
Ten ruch ludu żelazny i chrapliwe krzyki, . 


Płocho-piorych pofirachow czuyne poprzedniki. 


Tu mafz miefzkać; tu wefpoł z Marlowa maczugą, 
Zafzczytną złożyć igłę Minerwy pofługą; 

I naiednym węzgłowia, wiecznych lofow czynem, 
W nierozerwany wieniec fpleść różę z wawrzynem, 


Som Jl. L 
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Czeka ołtarz na ffowa, Bóg fłucha przyfęci, 
Rozmyfł poprzedza; wiara w wieczne pifze kfięgi: 
Czas ich ftrzeże; Śmierć patrzy, w ktorey życia dobie 


'Taiemny fkinie wyrok, by ie zdarła w grobie. ' 


Już fię:z tarcz i pancerzów na ufłane łoże 
Wdziawfzy złote Lucyna prowadzi (a) poroże; 
W dzięki wiodą pod ręce, Hymen ognie nieci, 


A polotne Cytery kwiat rzucaią dzieci, 


Ufną z dzielnych urokow wfzytko „władney dufzy, 
Widzę, iż żaden przykry widok nie porufzy: 
Idziefz zmiłym uśmiechem, będąc pewna o tem, 


Ze cnota głazy miękczy, aftal czyni złotem. 


Taka niegdyś wozdobuym raźnych dziewic kole 
Do mężnego Alcyda niofła krok Iole; 


Choć wfparty na buławie, gromca potwor mściwy; 


Łup na barkach z lwow zdartych wftrząfał żółto-grzywy. 


Tak ieft: częfio-udatnym blafkiem pozor zwodzi: 
W ufłanych kwieciem gmachach zrzędny niesfor chodzi: 
W upiefzczoney poflaci czarna miefzka zdrada: 


Mars domem Branickiego, miłość fercem włada. 


Z EE, RODY ZOO, WOREK 
(a) Peroże: kfiężyc na nowiu, 
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Dla kraiu bezpieczeńftwa, dla pana obrony,” 

W ten go kiryś przybrała groźna dłoń Bellony; 
Zoftawuiąc twym grotom pod blachą hartowną ,” 


Myśl otwartą , chęć fzczyrą, i pierś niewarowną, 


. Bo ktoraż moc powabom płci wafżey wytrzyma? 
Naymężnieyfze rycerze w fidła piękność ima; 
W niewolnicze zdumiały biorąc świat kaydany, 
Nad krolmi i frogiemi przewodzi hetmany. - 
Acz ciebie zdobigc niebo w dary tak obfite; 
Nie prożności znich chce mieć i dumy podfytę; 
Zebyś w domu rycerfkim przez wdziękow podniety, 
Bawić miała z Armidg dowcipne poety. FE 
Dofyć tych bohatyrek wiek nafz liczyć może, 
Co we złote młodź gnuśną uiąwizy obroże; 
Drogie z życia tablicy chwile uczą fpychać, 
- Przy igle obumierać, przy kądzieli wzdychać. 
Nie marne ci godziny, nie ploche momenty, 
Skazę ferc; a złych chuci żagwie i ponęty; 
Lecz fzlachetne wieść każe dni fam los zamęścia, 
Dzielić z mężem walecznym przygódy i fzczęścia. 
Niech on, iako oyczyftey ftroż i władźca broni; 
Wipiera nią fprawiedliwość, nieprzyiacioł goni 5 
3} 
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Ty pilna powinności, pełniąc ftan kobieci, 


Rządź domem, rodź mu piękne i wychowny dzieci. 


Prawnuczka dzielnych wodzow, małżonka hetmana, 
Bierz umyfł tego, zktorym wiecznieś uwiązana; 
Spofobiąc ze krwi fpolney, w te czafy wyrodne, 


Zemfłę krajow zelżonych, plemię Lachow godne. 


Jaka więc niezwalczoney płeć nadobna Sparty 
Męfkiemi niedołężną myśl ftaliła harty; 
Gdzie oftra matron czułość pod barwą proftoty, 


Grom światu gotowała, a fzkołę dla cnoty. 


Nie w śrzod, zgrai nikczemnych i zatopnych pierzy 
Groźna ręka kfztałciła ziomkow i żołnierzy; 
Blach twardy ich kolebką, ważny pas powiciem, 
Igrafzką glans bułatu, a pancerz nakryciem. 
, Po knieiach niewytropnych gnać fieczyfte dziki, 
Cel ubić, mącić rzeki, krocić zawodniki, 

To chluba lat wyfłallzych : a w fiłę niemożny 


Po rdzawych pełzał tarczach rycerz czworo-nożny. 


A ociec krwie fwey godnym radofny wychowem, 
Ciężki zgniecionych Perfow.bogatym obłowem; 
Caluiąc rożę miękkich uft przez fzyfzak krwawy, 
Wączał fynom z miłością chęć męftwa i ławy. 
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Tak" kiedy fię z rodzinnym pożegnawizy domem, 
Wodz ptakow zwodzi trudny boy z płazem poziomem ; 
Lub wiofły pierzyfłemi kryśląc wietrzne fzlaki, 


Płofzy błędne po lafach fkrzydlaczow orizaki: 


Trofkliwa na fwym gnieździe o płod zofiawiony, 
Poofirza. fynow matka nowo -rofle fpony; 
A byftrząc wzrok flonecznym niezrażony grotem, 


Uczy ziemi panować, nieba fięgać lotem. 


Ciefzy fię ptak w zwycięfkie ozdobiony wieńce, 
Jako mu rofną w męftwo podobni młodzieńce; 
; Wiefzcząc w lata potomne, że i po fwym zgonie 


Orla w gnuśnych potomkach fawa nie utonie. 


Qyczyzno! imie: prożne, przecież ulubione, 5 
Ktorą chciwość rozrywa, mącą rady płonne, 

Podłość hańbi, mdli fłabość, zwad niesforność miota, : 
A fama tylko kocha uciśniona. cnota: 

"Takich to oycow plemie, wfzak pomnifz, przedlaty 
Zrownało z wielkim Rzymem nad-Wiślne Sarmaty: 
Sławiąc ich zacne fprawy i ogrom“ potęgi, 

Krew czernidłem, mieez piorem, a świat był za kfięgi. 
Nie ten to cech w rąbkowym obozie piefzczony; 
Narzędzia obcey dumy, pacholftwo mammony, 


` 
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Przepaść zbiorow dziedzicznych, otchłań cudzey pracy, 


Rzeczą zaguba kraiu, imieniem rodacy. 


Ich to dział, ich to tylko fprawy znakomite, 
Krzewić fwoie, mniey ważyć dobro pofpolite: 
Sądzić ślepo; wyfiępki popełniać i winić ; á 

' Kuć prawa, a nie chować, mowić a nie czynić. : 
Kto wie, ( teśli iuż tylko złość, co nas tak miefza , 

Nie krefow ofłatecznych oyczyźnie przyfpiefza ) 


Może fię martwy honor, gdy nieba dać raczą 


W fkrzepłych dufzach ożywi przynaymniey rozpaczą. 
Gdy ten narod w letargu, pewney znak odmiany 
| Pocznie fwg; nieczułość i zeiżywe rany; 

l A pod haffem porządney wolności i zgody, 
Zechce oycow żałolne powetować fzkody: 

Na ow czas na tym placu honoru i fdawy; 

| ; Słyfząc pięknych potomkow nieodrodne fprawy; 
Jako iedni w fzkarłatrym radą fłyną kole, 
Drudzy w laury oyczyfte uwieńczaią pole: 
Uiściwfzy, coś winna kraiowi i Panu, ~ 
Ofodzifz przykre trudy małżeńlkiego ftanu; 

A chlubna, że ich imie wfzędy pięknie świeci, 


Rzckniefz z matką Laceńfką: moie to fą: dzieci! 


Gazy ać 
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ODA EZ 
SZCZĘSLIWOSC 


Parsz , iak na niebie w niezgafłym orfzaku 

Każda pilnuie zorza fwego znaku; 

A niezmiefzanym od wieku fzeregiem, 
- Hetmańfkim fłońca bieg fwoy mierzy biegiem, 

Wfzyftko fię ftało i trwa pewnym rządem; 

Ląd fię zwodami, woda wiąże z lądem: 3 
Jeśli fię ten świat i żyje i rufza, 
'Tyfiącem iftot jedna władnie dufza. ` 

Ona wiatrami rządząc na przemiany, 

Morfkie podnofi i mufzcze bałwany. 

Jey rozrządzeniem iedna łączy sfora, 

Od człeka aż «do lichego komora. 

Rząd a powfzechne dobro, moim zatem i 
Prawdziwym dobrem. ieśli mącę światem, 

I zprzepilaney fam kluby wypadam; 


Prożno fię chełpię, że fzczęście pofiadam. 


Na wfzyfłkie członki jedna fię rozlewa 


Boleść i zdrowie: gdy jeden omdlewa, 
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W powfzechnym: związku ; długoli krotkoli 
Drugi też wyznać mufi, że go boli. 
Rownym fpc ieni na Święcie ogniwem, i 
Zyiemy ludziom. kto bliźniemu krzywem, 
Będzie i fobie; a taż fama wada, 

Co innym fzkodzi, i na niego ipada. 
Więc ieśli ferce powolne nie fkaża” 
Swych powinności; ieśli nie obraża 
Spolney ofnowy, interes mych chuci 
Gnuśny niewolnik; gdy mi nie wyrzuci 
Zaden, iż w fobie famym rozkochany, 
Ludzkich towarzyftw wfzyftkie pfuię ftany: 
Gdy czyniąc fobie drugin dobrze czynię, 
W ten czas. ię nazwę: fzczęśliwym iedynie. 
Mętnych rofkofzy źrzodło fwym. wypadem 
I naykraśnieyfzy kwiat zaraża iadein: 
Na koło złotych dachow (mutek lata, 

A boiaźń i puch łabęci ugniata. 

Slodka wefołość wczyfłym tylko rada 
Sercu przebywa: tam gniazdo zakłada, 


Gdzie iey poczeiwe wfkazuie fumienie, 


Bądź carfki pałac, bądź fimutne więzienie: 
Temu 
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Temu gdy ufam, niewiele dbam oto; 
Ze chciwa na krew i przemożne złoto; 
Slepym podkopem czyha na mię zdrada; 
Zazdrość mię fzarpie, a gmin płocho gada. 
Bym miał do zgonu żywot pędzić lichy, 
Nie chcę ia żebrzeć o litość u pychy; 
Gardzę fzafunkiem ludo-kupney dłoni, 


Co mi chcąc cnotę wydrzeć „workiem dzwoni, 


Wdzięczny pokoiu, darze w ludziach rzadki! 
Idż ze mną, profzę, choć do kmieciey chatki ;. 
Kędy na łonie niefzkodney rofkofzy, 
Niewinność fnow mi fodkich nie wypłofzy. 
Nie Epikurfkiey gnuśny uczeń fzkoły, 

Oddaię panom łzami zlane fioły; l 
Przefłaiąc na tym, co uboftwem ścifem, 

A mądrym fławię na obrus przemyflem: 

Ten był od wieku los miefzkańcow świata, 

Ze fię wefołość frafunkiem przeplata: 

Raz Kwiaty fypie; lecz czafem chcąc wiernie 
Od fzwanku odwieść, prowadzi na ciernie. 
Lecz kiedy ow czas przyidzie, gdy przed Oczy 
Cała fię' rzeczy śmiertelnych zatoczy 


Tom 15 M 


go 
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Ofnowa, ktorą przed ulomnym wzrokiem 


Bog niedoftępuym zawinął obłokiem: . 


Tam fig dopiero prawdziwie uciefzę, 
Gdy rownym torem do krefu przyśpiefzę; 
A fame trofki, podięte dla cnoty, 


Wieniec mi włożą w potomności złoty. 


NZEBr= JE By GR GR>j E A IG NE 


ODA ZZII. 
PTESN PDOROCZNA 
Na dzień ocalenia życią i zdrowia $). K. Met. 


W DZIĘCZNE kadzidło w fłodkiey niofąc dani, 
Błagaycie tworcę, życzliwi kapłani; 
Kropcie przed iego wiecznym maiefłatem 


Ołtarze kwiatem. 


I . i 


Niechay lud wierny, nucąc pean święty, 
Za dar dziękuie wiekiem me obięty; 
Jaki ten tylko, „co dał morzu łoże, 

Sam zdarzyć może. 
Dzień to pamiętny, ktorego on ranę 
O wątłą nader położywfzy ścianę, - 
Z życiem oyczyzny zchylił na iey żale 


Litofney fzale. 
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` Nie zefzła iefzcze nam z pamięci ona 


Brudna ponurych opryfzkow zafłona, ` 


-— Ktorą utkały z Erebowey pary 


Pluta pieczary. 


Gdy pod iey mgliftym płafzczem zboycze plemie, 

Skaza twey, Lachu , nie wetowna ziemie, 

Na bofkiey władzy nofzącego znamię 
Podniofło ramię. 

A wśrzod narodu mętney zawieruchy 

Tlumiąc oftatniey ifkierkę otuchy; 

Na los go podać iuż miało furowy, 
Z upadkiem głowy. 

Jęknęły głuchych murow nieme głazy: 

A cóż te ferca, gdzie żywe obrazy 

Łalk iego wdzięczność wieko = pomną złotem 
Wyryła dłotem? 

Czarny żal nocnym ukirzony mrokiem, 

Zaiępił domy; a gorżkich potokiem 

1rocząc ulice łez, przywrocił one z 
Wieki firapione s 

Kiedy twe króle płaczem niewzrufzona, 

Na ziimue mary kładła Perfefona, 


Mij 
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Polfko żałofna! łamiąc onych dziką 


ii Beta motyką: 


A ożywione ich śmiertelnym lofem, 

Wabiąc chrapliwym bezkrólewia głofem; 

Na lup okrutny podawała ztwoiem 
Szczęście pokoiem. 

Patrzał Bóg na to zgwiazdziltey wierzchnice, 

i Zkąd nieprzefkoczne wymierza granice 

3 : Swiatu, dokąd iść maią, i którędy 

i Ludzkie zapędy; 

| 

HH Poki niewinność ma płakać nięta 

| "W potwarcze fzpony; i poki odęta 

Duma przewodzić , a fzlifować fwoie 
Niezgoda zbroie. 

Na iego palcow zakres nieprzełomny, 

Cofa [we grźbiety gwałt morza ogromny; 

Mdleią pożary, a dłoń moru blada 


W pochwy miecz wkłada. 


Iwy, mocarze! pod ktorych 'zdeptany 
Niewolniczemi brząka lud kaydany, 
Macie [we krefy: o iego fię ramie 


Każda moc łamie. 
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Szydzi na górze on zniefilney dumy, 
Í na {we fzwanki przewrotne rozumy 
Częfto nicuie: czyniąc, że w fwe fieci 

Sprawca fam leci, 
Więc kiedy ludzkiey iuż pomocy zgoła 
Nie ftało, rufzył dzielnego anioła; 
Anioła, ktory od twey, Wazo! fkroni 

Uchylił broni: 
Gdy nań mozgowiec wypuścił ukryty 
Z ceklarfkiey pięści czekan miedzio-lity, 
Chcąc fprzątnąć zbrodzień za iednym zawodem 


Króla z narodem. 


On idrapieżnym Iwom wydzierać trzony, 


I fmocze karki włafnemi ogony 


Umiał zadzierzgać , i targać z pafzczęki 
Dzicze ofęki. 

Ten fkoro złote rozpiął nad nim fkrzydła, 

Wionęły, iak proch, niezbędne ftrafzydła: 

Strach ie ozionął, giermek nieodftępny 
Zdrady pofępney. 


Zmartwiały dłonie i kordy ze fłali; 


A ci, co pierwey Boga fię nie bali, 
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Siebie fię zląklzy; w tey, zkąd fię wykradli, 
Nocy przepadli. 
Nikt ich nie ścigał. złość fłużebna podle 
Siedząc na tymże; za ieźdźcaini fiodle; 
Siekła, bicz wziąwfzy z padalcow utkany, 


Konie i pany. 


Stroż zaś uiąwfzy iednego z tey trzody, 

Na więklze mocy niebiefkiey dowody 

Cifnął o ziemię: tak ja, mowiąc, fprawię, 
| Móy Stanifławie! 


Wfzyfłkim, co na cię miotaią kłam żywy; 
Zaden nie uydzie Boga ręki mściwey. 
Jak dzień fłoneczną idzie za pochodnią, 
Tak kaźń za zbrodnią. 
Onę niezgodę fprofną z piekła kmochę, 
Co iadowitym iędza mozgi płoche 
Mącąc ozorem, wielo-gęba fzepce; 
Noga ma zdepee, 
Pod łafkawemi opiekuna pióry, 
Ktory cię wyniof, i ktory cię z góry 
Teraz tatował;, zwalczyfz iefzcze (rogie 


Przygody mnogie, : 
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Niewinność z prawdą na wierzch fie wyiawi; 
Pan moy po burzy iafny pokoy fprawi: 

Lecz czy korzyftać będziefz po twey fzkodzie, 


Biedny. narodzie! 


©-DEASKSEUHIE 


DO POETY STAREGO. 


Tex, ktory teraz na puftym ugorze 
Zwiftemi zuchwy polne ścina mięty; , 
Kiedy był młodfzym, wrowney z wiatiem sforze 
Dościgał krefow rumak fkrzydło-pięty. 
Ta, co nie dawno w fzkarłatney odzieży 
Była piefzczoną dziewczych rąk zabawką; 
Już fię niczgrabnym cierniem tylko ieży 
Roża, po miedzy oftem i żegawką. 

Co wprzod pod buynym ugięta ciężarem, 
Ledwo dźwigała płod na fobie fłodki; 
Wiekiem i letnim uwarzona fkwarem, 


Drobne mać winna wydaie iagodki. 


Nie miłe nozdrzom i Arabfkie gumy, 


Choć ie zacięty balfam z rany fończy. 
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Gdy ogień pierwfże wyfimaży perfumy, 


Przykrą fię wonią zgorzelizną kończy. 


| Pytafz mię, co te podobieńftwa znaczą, 
Godzien poeto laurowey gałęzi? 

| Niech twe Pegaza muzy rozkulbaczą: 
Pięknie poryżał dawniey, teniz rzęzi. 
Poki żywfzemi byfłra krew rzucała 
Chuciami; tworząc z myślą rym uczony, 
Zadna fię z twoią arfa nie zrownała, 


Na któreśkolwiek naftroił ią tony. 


Darmo: fe ftarość na pierwfza wyfila 
Chlubę: nie fprofta twarzy obraz faby. 
Młodfzy Meończyk (a) dzielnego Achila „ 


A fary śpiewał ze fzczurami żaby.. 


Nierozerwanym fpoiony ogniwem; 
Te dawno z ciałem duch zawarł foiufze; 
Ze gdy ubieli śniegiem iedno-fiwćm , 


5 Tenże wiek razem fpolną tępi dufzę, 


| : W nowym golpodarz mieizkaniu zażywa 
Rofkofznych w czafow i miłego bytu: 
| Taż. 


——A 


(a. Homer. ktory pifal Woynę Zab: i Myfzow.. 
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'Taż fama flaga, co dachowki zrywa, 
Kapie na pana ze fłarego fzczytu. 

Nim go do fzczętu czas pożuł furowy, 
Pyfzney Palmiry gmach cudem był świata: 
"Teraz i pufty do fwoiey budowy 

Ledwo co zwielkich głazow kmieć wyłata, 
Wfłzyfcyśmy prawom podlegli natury s 
Prożno fię nad iey przepify zawodzić. 
Zawieśmy ftare na kołku bandury: 


Ufchłemu drzeww trudao fig odmłodzić. 


CP ZYOPZYZY YYY 
ODA XXIV. 
POCIECHA CNOTT., 


w zih Imienin sp. M. Mei 


a NT PY 


Munquan: felix, qui femper felix. 
Senec 


K owo fortuna chętne z powicia 
Przed wrota koło zatacza, 
A dni iafnego pofkoczne życia 

` Złotemi krefki naznacza: 
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Spokoyność wiernym uzbraia fzczytem, 


Skutkiem uprzedza żądania, 
Potrzeby .plennym mierzy dofytem, 


Natrętne {mutki odgania. 


Któżby nie mowił, iż ten fzczęśliwy? 
|, = Lecz ia nie zayrzę mu przecięz 
Jeśli nie doznał trofki zgryźliwey, 


I co iefl zmienność na świecie, 


Nie zna błyfkotney nędzy niedole, < =, 
Drzemiąc na łonie rafkofzy: 
Bo iak go.zdradnym grotem ukole, 


Baczność i radę wypłofzy, 


Podobny temu, co byflrym okiem 
Z krągiem fię promiennym zbracił; 
Naylekfzym znagła zdięty pomrokiem 


Rozumie, że wzrok utracił, 


Grubfza ślepota na tego pada, 
Kto nigdy nie widział cienia. 
Z tężfzym grom hukiem w piefkliwym fiada 


Uchu, gdy bez doświadczenia. 


Blafkiem podchlebnym umyślnie wabi, 


Chytra w (wych poftępkach pani; 


KSIĘGA TRZECIA 99 
im miękczey ferce fzczęściem ofłabi, 
Tym głębfzym ie fztychem zrani, 
Ze złotey cewki wiodł bez przyfady 
Neron godziny na tronie” 
Zagrźmiał gdzieś Galba:. aż on bez rady 


Miecz w gnuśnym ponurza łonie. 


A ty, Łokietka, choć cię trzy-krotnym 
Los gniewny ścigał pocifkiem, 
s7 Igrzyfko fzczęścia, famąś odwrotnym 


Fortunę źrobił igrzyfkiem. 


Przykre fą nader fortuane kroki; 
Długo fię ciefzyć, los rzadki. 
Odmienia fzczęście niepewne ftoki, 


A z gory fzkodliwfze fpadki. 


Pomyślney doli te fą przywary, 
I ludzi prożnych kłopotu; 
Pomnażać zazdrość światłem bez miary, 


A galnąć też bez powrotu. 


Szczęśliwfzy: częfto , komu burźliwy 
Długo upornie wiatr wieie; 
Bo iefzcze przecie, dopoki żywy, 
Tuczney nie traci nadzieie. 
Nij 
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Ufny w fwym Boga, ufny w fumnieniu, 
Tą ftalą mdłe ferce krzepi; 

Nuż po bezw nnym dufzy zmartwieniu, 
Los zdarzy, że będzie lepij. 

Tym czafem mężny umyfł wyprawia, 
Daiąc zpolorem hart cnoty; 

I w rowną wiernie fzalę utawia 


Na uśmiech fzczęścia i młoty. 


Więc gdy lekuchnym niebo Zefirem 
Zwaśnione wały pogodzi , 
Potrafi dzielnym kierować ftyrem, 
Jak w cilzy, tąk i w powodzi. 
Silniey fzlifowne kroią lemiefze, 
Dłużey trwa w głazie. twarz ryta; 
Dąb buyniey rodzi, co go ftal krzefze, 


I z famych ciofów moc.chwyta, 


Slodfzey, Monarcho, godnieyfzy doli, 
Już to czas liczby pozbywa; 
Jak cię od fwoich iobcych boli, 


Jak cierpi dobroć prawdziwa. 


Oświecafz, darzyfz, pracuiefz fzczerze: 


Mało to w nieczułych może. 


KSIĘGA TRZECIA 
Zrad wdzięczne pfzczoła nektary, bierze 

Zły paiąk iady i z roże. Z 
W zbotwiałey Kleci drzemiąc bez rządu 

Nie względna na blifką zgubę, 
Dala iey zwierzchność płynąć do lądu; 

I ztąd ma wielkości chlubę. 
Cudzych zafiewow zbieraigc plony, 

Król iefteś naymniey fzczęśliwy: 
I ów Kazimierz nader wielbiony, 


Teby. nie poprawił dziwy. 


Chciey nam befpieczność , chciey pokoy wrocić, 
Głos fłyfzę zewfząd taiemnie; 
Amy tym czafem i ciebie kłocić, 


I fiebie będziem wzaiemnie. 


Lecz iuż frogiego czas zamiefzania 
Swóy upor ucilzył nieco; 
Rzadfze obłoki wietrzyk pogania, E 


Dni blafkiem wefelfzym świecą. 


Powraca nazad Temis zelżona ; 
Martwa oyczyzna bez rady, 
Czynności duchem trochę fkrzepiona, 


Zycia pokaznie slady- 
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Befpieczniey wolik w pole wychodzi, 
Kiniotek fię bierze do pługa; 
Znofi towary handlarz do łodzi, 


Zna pan iwe prawa i fluga. 


Ile w powfzechnym rzeczy zawrocie. 
Dobrze udziałać los dawa;. 
woicy mądrości, twey, Krolu, cnocie 


Rozum i ferce przyznawa, 


Niechay nienawiść, potwarzy fieie: 
To przecie ftermk ieft prawy, 
Co, choć mu wicher pofzarpał reie, 


Zupełney nie ftracił nawy. 


Gdzie wlzyfcy błądzą, gdzie każdy miefxa, 
I na prywatę wyfila: 
Temu na fkroni wdzięczność laur wiefza, 


Ktory fig naymniey pomyla. 


Rzeczy na świecie chodzą koleig, 
Miefzaiąc [prawy człowiecze, 
My fig przy tobie ciefzym nadzicią! 


Za fzczęściem fmutek fię wlecze, 
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MERER ZY ZĘYZYIZTZSTYI SZ A EGF 
ZODA ZZY. | 
DO STA NISŁA WA AUGUSTA 


Króla Polfkiego, Wielkiego Kfiążęcia Litt. 


przy Dedykacyi Horacyufza. 


Pzd 


Z toreco wieku owoc znakomity, 

Płod fpokoyności i wdźięczney fwobody, 

W ten od złych wrogow czas z rudy ubity 
Bierz, więkfzy Krolu, nad wfzyfikie przygody. 
Tobie na folgę życzliwi Polacy 

Nuca, twych pochwał i łafk pańfkich fyci, 
Na ffodkiey lutni, w ktorą brzmiał Horacy, 


Słowiańfkie tylko nawiązawizy nici. 
) ą y: 


Nie miłyć ufzom i nektar łabęci, 
Gdy frogi zewfząd grom powictrze fzyie ; 
A zobcych gwałtow i bratnich niechęci 


Na kark oyczyfty bełt hartowny wiie. 


Wfzakże i w groźney częfto brząknąć fali 
Przyda fię: a nuż urokiem ponętnym 
Arfy, co i wofk ztwardey lepi ftali, 
Uśpiony na dnie fzturm ulegnie mętnym. 


Z 
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Jeyci to z nieba upominek dany 
Rulzać oltępy, głalkać płoche źwierze, 
Ucifzać wiatry i wodne bałwany, 


A w niewywięzłe ferca gnać obierze . 
ywię 


Na iey wdzięk wabny i bladych okropne 
Jeńcow fiedlifka „ śmiały fię Ereby; 
Pląfały głazy, a w tany pochopne 


Idąc, ogromne zbudowały Teby. 


Na coż fię zazdrość nie ważyła dzika, 
Chcąc niewinnego zgładzić Aryona ? 
Znalazł(zy (obie w cnocie przeciwnika , 


Już go miotała w śrzod morfkiego łona, 


Lecz on na mownych ledwo ztoczył bitwy 
Szykowue fwunach; alić na ich wrzawę 
Szybuie z gruntu frebrzyfiemi płytwy, 


I grźbiet mu delfin podaie za nawę. 


Tak za przyjaznych Muz wiefzczek powodem 
kosS” ) 

Zwyciężca morza i złości; z rozbita , 

SE 7 7 

iebiefii cb F p Sra 

Co mu niebiefkim gęś! ulały miodem; 

Po ciężkich trudach ląd fpokoyny wita. 

Ktoż wie, czy wydan znędzą nie uięta, 

W mięklzym uczuwfzy luby- (mak wędzidle z 

i Za- 
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Zazdrość zprywatą i duma zawzięta 


Zyé ztąd nie zacznie, przy cnoty prawidle ? 


Nie zawfze fiatut z żelaznemi prawy 
Ugina karki, twarde ferca gniecie : Ę 
Mało dokazał mieczem Drakon krwawy, 
A Ezop wygrał „ chocia bayki plece. 

W cukrowym lifiku oftry prolzek dany, 
I niechcacemu częflo niefie zdrowie: 


Odwiecznym zdaniem, ten im dank przyznany, . 


Ze głalzcząc, prawdę mowią poctowie. 


W żywym fwe wady obaczy portrecie, 
Każdy, iak na fzkle, zbiorze pieśni na tem: 
Lecz choć fię wzdrygnie, nie urazi przecie, 


Ze ie fwym Muzy uwieńczyły kwiatem. 


Co ieśli lepfzym z czytania fię fłanie, 
Krolu, twych dobra fzukaiący dzieci ; 
Więkfzy za fkutek, niźli za śpiewanie ,' 


Mieć będą w zyfku dank twoi poeci, 


"106 LIRYKOW 


ODA XXVI. 


O POWINNOSCI CZŁOWIEKA 
w Towarzyfiwie ludzkim. 


Oc fię martwy leniu, o ty cząfiko świata 
Dzielnego na pół fkrzepła! czemu prožne lata 
W marney grążyfz gnuśności? czas płynie. ey może 


Jutro ci w ziemnym zmroku śmierć uściele łoże! 


Rozumnym fię być mienifz: rozumże to zdrowy 
Nic nie czynić, i wtęgie wprzęgać zmyfł okowy? 
Człek fię rodzi do pracy. kto czas traci marnie; 


Tak. żyie, iak ow, co go fen wieczny ogarnie . 


Patrz w około nadziwne rąk przedwiecznych czyny, 
Jak fię krągły świat dźwiga zgoduemi fprężyny. 
Nic tam proźno nie ftoi; wlzyfiko dzielnym ruchem 


Toczy fię, iakby iednym uięte łańcuchem. 


Wiatr powietrze, powietrzne wodę czyfzczą'wiewy, 
Woda rodzaynym fokiem ziemne tuczy krzewy; 
Ogień tyle gwiazd żywi niedościglych okiem, 


I tym, ktory ożywia, fam żyie obrokiem. + 


Ty fam ozdobny darem wieczney dufzy rzadkiem, s 


Mniemafz, żeś na ten okrąg wtrącony przypadkiein; 
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I iakbyś chciał natury fłargać węzły wieczne, 


Pędzifz Bogu i ludziom dni nie użyteczne, 


Nimeś świat uyrzał, iuż ci fłużąc ludzka fprawa 
Dźwignęła z ziemi miafła, ułożyła prawa; i 
I tyfiącznych lat trudem ucząc fię, przyniofła 


Z dowcipnemi kunfztami potrzebne rzemiofła. 


Dach, ktorym fię zafłaniafz, dom kędy fię kryiefz, 
Szaty, ktore cię grzeią, pokarm którym tyiefz, 
| W fzyfi ko ci w pamięć wraża; abyś rownie i ty 


Korzyfłaiąc zprac cudzych , był też pracowity. 


'Tyleś winien cyczyźnie, cożeś zrobił dla nij? 
Ach iak ci to wfpomnienie famo, ferce rani! 
Chcefzli tego niewdzięczny; by ona na potem, 


Zamiaft śmierci, nad twoim płakała żywotem? 


Imie obywatela! ty moy fkarbie złoty, 
Szacownieyfzy nad wfzyfikie herbowne kleynoty, 
Coś przed laty pochopem do dzieł było godnych; 
Takliś pofzło w pogardę u fynow wyrodnych? 


Oyczyzna wiodła torem cnot lat twych początek, 
| Zwierzchność ubefpieczyła prawami maiątek, 
Zołnierz za cię krew hoynie leie; ty na świecie 

* "Tyle lat żyjąc, cożeś dla nich zrobił przecie? 

Oij 
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Srogości niewymowna fkamieniałey dufzy! 

Ciebie ni miłość dziatek, ni rodzicow wzrufzy; 
Twardfzyś nad. okrutnego wfwey kniei Hurona, 


Boć iten czuie, iak fą te fłodkie imiona. 


Patrz, iako w fkalnym lochu, gdzie fię ledwo zmieści, 
7, drobnemi fię miluchno dziateczkami pieści; 
Podle fiedzi kochana małżonka na flronie, 


A ociec mu ftarufzek fpoczywa na łonie. , 


Ty odludku w ponurych gdzieć myślach zagrzęzły, 
Zadnemi fię ze światem nie chcefz łączyć węzły. 
‘Twa dulza lodowatym zewfząd fkrzepła głazem, 


Nie iefiżę żywym frogicy puftyni obrazem? 


Toć przynaymniey, ieżeliś tak na miłość chory, 
Niech ci przyjaźń Stoickie rozfypie wapory. 
Nie fkofztuiefz, Afryckiey godzien umyfł dziczy, 


Naymilfzey, być od ludzi kochanym, fłodyczy? 


Wiedzże «© tym, że przyiaźń dzielna zawfze czyni; 
Nie trawi ona prożnych dni w cichey puftyni: 

- . 1 
Jey fpoczynek wyftępkiem. wfzyftkie bez roboty ) 


Nie warte cnot imienia próżnuiące cnoty. 


Tym natura mieć chciała wfzyftkich obyczaiem , 


By chłop panu, pan chłopu dopomagał wzaiem; 
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Ubogiemu bogaty dłoni nie zawierał, 
Poddany krola fiuchał, krol poddanych wfpierał. 


Ty śpifz ; ; a wkoło nędza lzy tyfigczne rom, 
Ziemia na łup niefzczęściu w krwawey plywa toni ; 
Niemafz końca złey doli: a głos w ytloczony 


Z pierfi żalem uiętych, brzmi na w fzyfikie firony. 


Patrz na ten fimutny widok. nie kfew że to twoia? 
"Tu ftarzec o kęs chleba żebrze u podwoia; s 
Tu płaczące fieroty, tu wybladłe matki, 

Pędzą w glodzie łakomym nędznych dni oftatki. 


Tu niewinny w tarafie frogie wiekąc pęta, 
-"Stęka, że go nienawiść zgnębiła przeklęta ; 
Stępiałą fprawiedliwość „a umył zbrodniczy 
Cifnąc ubogi ludek, fzuka z łez zdobyczy. 


Ey boy fię, by cię niegdyś z podziemney katufze 
W ymknąwizy fię pofępne nie ścigały dufze; 
A mórduiąc fumnienie żałofnemi ięki, 


Nie wołały: ach z twoiey zginęliśmy ręki! ` 


Coż? mam fię trudzić dla tych zmiennikow niewiernych, 
Tych naiemnych przyiacioł, tych zdraycow milternych; 
Ktorzy, zkąd życie wzięli, bczecni morderce 


Ofirym porzą fztyletem dobro-czynne ferce? 
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Nie mafz nic procz tyranow, a ofiar na świecie; 
Rozdęta fzczęściem zbrodnia biedną cnotę gniecie. 
Wftyd pofzedł na tandetę; zgafła miłość fławy: ~- . 


Złość wfzędy górę bierze. nie mam z wami fprawy. 


Dopuść mi wofobności refztę dni mych kończyć... 
Więc fię boiąc wyftępku, niechcefz z ludźmi łączyć ? 
Lecz ieśli fię rozftrzygnie wieczyftym rozbratem 


Cnota zludźmi; a coż fię z nafzym fłanie światem? 


Możeż fię ona w ciemney nocy kryć rozumnie,! 
Gdy wyftępek zotwartym czołem chodzi dumnie? 
Czyliż nie wiefz, iż zafzczyt iedynie prawdziwy, 


Jedna świata ozdoba, człowiek (prawiedliwy? 


Wipomni na owych dawnych mędrcow poczet długi: 
Nie umykali oni złym ludziom pofługi; 
A ganiąc obyczaie zeplowaney ziemi, 


Nie przefłali niewdzięcznych czynić fzczęśliwemi. 


Niedbay, że cię ferc wdzięcznych pominą dowody, 
Malz w Bogu, mafz w twych enotach hoynieyfze nagrody. 
Okazalfzy ztąd zafzczyt, czyftey fawa proby: 


f ` 
Sama niewdzięczność więklzey przydaie ozdoby. 


Bierz przykład z tworcy twego: czyliż człek złośliwy 


Nie zbroi mů piorunem codzień ręki mściwey? 
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Où go żywi atoli, nie pomniąc na zbrodnie; 


Ioświeca. promieniem fłoneczney pochodnie. 


ODA: K XVII 
DO WOTCIECHA SAKUBOWSKIEGO 


Brygadyera Woyfk Francufkich. 


Bukiet w dzień imienin. 


Z ABAWNY w mowie, w przyiaźni żywy, 
Dzielny w Marfowym hałafie! 
Ociec, małżonek, ziomek poczciwy, 
I poeta na Parnafie. 
A 
Mars ci laurowe zbiera gałązki , 
Woyciechu, kwiatki Charyty; 
Muzy ie fwemi wiążą podwiązki, 
Na podar nie pofpolity. 
Wdziey na poważne ten wieniec fkronie, 
A dłoń uścifkay daiącą : 


Pan ci go daie, coć nafwym łonie 


Mieści, i kocha gorąco. 


= 


Pod takim darem czas byftre loty 
"Tępiąc, twe lata odmłodzi, 
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Malz ferce pańfkie świadkiem twey cnoty, - 


A rękę, co ią nadgrodzi. 


ODA ZZVILII. 
DO W I N 4. 


(okotwiex w fobie świat zawiera długi, 
Wfzyftko fię kwapi do twoiey pofługi; 

„ Dla ciebie ziemia biorąc w pęta wody, 
Wznieca gnućnemi zgafłe ognie lody. 
Tyś czoło pierwfze gałęziftey rzelzy, 

Z ciebie fię matka ziemia chlubnie ciefzy, 
Slońce dla twego wzrofłu promień fili; 


My fię rodziemy, żebyśmy cię pili.. 
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KSIĘGA CZWARTA 
MSCFLEREH.EREBPLRES GRES. REMA 
O B-A "1 
Z-.PINDARA (a) 

Na pochwałę Hierona króla miafta Etny w Sycy- 


lii, który wozem zawodniczym zwycięftwo 


otrzymał. 


4 zey odzie Pindar, wziąw/zy pochop od zalety fztuki 
poetyczney , i przymowki złym vymodzieciom nieprzyiaci0- 
Tom fivoim, ktorych taz fama, co olbrzyma Tyftufza kara 


czeka, zieżdza do pochwał miafta Etny, zwycięfiwem Hiero ` 


Tom II. P 


(a) Pindar kfiąże poetow Greckich lirycznych (póefeos metlice lyvica 
urodził fię w Tebach w Bdocyi około50o, lat przed Ghryftufem 
panem. naywięcey ftynął, w tym czafie, kiedy Xerxes król Per- 

- fow chciał Grecyą opanować, umarł nagle na teatrze roku 
przed Cliryftufem panem 436, z rożnych dzieł jego, ktore ftaros 


Żytnos 
s 
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na wfławionego. chwali famego Krola z meflwa nawoynach, 
lubo w fłanie fłabego zdrowia: z wprowadzonego porządku do 
miaflą „ ufłanowienia praw mądrych, wziętych od Lacede- 
mońiczykow narodu pokrewnego. wfpomina potym otrzymane 
zwycięfiwo 2 Kartaginczykami przy rzece Hlimera. daic na» 
koniec nauki pożyteczne . . 


| RZY złota, Febowych palców fłodka wrzawo! 
O ty Muz czarno - brewych naymilfza zabawo! 

Na ktorey wdzięk przewodni chybka ftopa fkacze, 
I gładki kfztałtnie łamią głos ufta śpiewacze; 
Kiedy lekkie przegrawki czyniąc, różno -rymny 


Żytnością zaginęły, zoftały tylko cztery kfięgi pieśni, w ktorych 
wychwala zwyciężcow pod czas fiawnych igrzyfk Olimpiyfkich , 
Iftmeyfkich, Pityifkich i Nemeyfkich * Alexander wielki, tyle 
miał na wielkiego tego poetę względow, że burząc Teby, zofta- 
wil dom iego w całości Horacyufz w pieśni fwoiey do Jula An- 
toniego powiada, że go trudno dla wyfokiego lotu doścignąć. 


Horat: lyric, lib. III. ode Il, tlom. Franc: Dyon, Kuiaśnin, 


> ulu! kto w rowni chce lecié z Pin- 
Pindarum quifquis tudet zemulari,| darem, 


Jule! ceratis ope Daedalaea Płochym ten, widzę, chce zoftać 

Uti R i lkarem; 
itur pennis, vitreo daturus Co mdłemi piory, iak on niegdyś 
Nomina ponto, właśnie, , 


Na morzu plaśnie. 
Monte decurrensvelutamnis,imbres Z górzyftey lecąc niby ftrumień 


fkały, ) 

` > ył Co go nad zwykły brzeg defzcze 

Fervet immenfufque ruit profundo wezbrały; ) 

"| Wre, iniezmierny funie fię 
kiem ; 


Quem fuper notas alućre ripas, 


Pindarus orę. giębo- 


Pindar potokiem, 
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Wierfz zaczynafz, w ozdobne upleciony himny, 
Ty trozębnych pęd bełtów, z wiecznego pożaru 
Ulanych, tępifz brzękiem wdzięcznych uft nektaru; 
Twą flodyczą uśpiony, na berle Jowifza, 

Król ptakow z byftrych pierfi luby fen wydyfza, 
Opuściwfzy leniwych fkrzydeł wiofła obie ; 

A lekka mgła na krzywym zawielzona dziobie 
Bierze wzrok w miłe pęta: on zaś.pełen twojj 
Rofkofzy; karkiem ważąc, coś wielkiego roi. 

Sami wściekły, Mars twoiemi uięty piefzczoty, 
Skłania ucha , ftalifte odrzuciwfzy groty. 

I bogom twóy głos luby, kiedy go Latony 
Syn mądrością ugladzi , i co wierzch zielony 
Uczonego Parnafu (b) fiofir powiewno - fzata 
Drużyna fkocznym tańcem do fkładu zamiata. 

Lecz na kogo niechętnym okiem król niebianów 
Patrzy; czy fię w fizod mętnych ponurzy bałwanow 
Groźnego oceanu, czyli w ziemnym łonie 
Siadło fobie założył; ledwo na bardonie 
Srebrnym gładka Pierys zgodne zmąci fznury: 


Pierżcha z popłochu, ftrach (c) go doieżdźa ponury. 
Pij 


(b) Gora w Grecyi fiedlifkiem Muz fawna u poetow, ktorzy też Mu 
zy częfto fioftrami zowią Aoniae forores, Pindar ie uftroit w ro- 
brony. i 

(©) Złym ludziom nie miła poetyka; przymawia tu Pindar fwoim nies 
Frzyiąciołom 
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Taki ow, co hartowne wftrząfaiąc okowy, 
Stęka na dnie Ereba, Tyfeufz fto-głowy, 
Jeniec (d) bogom obmierzły. Cylickie pieczary 
Widziały niegdyś wzraftać ogrom tey poczwary. 
Teraz mu po nad Kumą, (e) gdzie brzeg zatoczony 
Scifka fzumny gwałt morza fkalnemi ramiony, 
I żyzney Sycylii w chleb i płod bogate 
Tłoczą niwy {wym gruntem pierfilka kofmate. 
A kędy śniegi z wiekow wierne maią leże, 
Jafny ftlup groźney Etny (f) cilnąc, głowy ftrzeże; 
Etny, ktora fadzami brudne krżtufząc trzewa, 
"Topnych fkał niedoftępne firumienie wyziewa. 
Dzień zacimia perzyną , noc ogniem zażega, 
Ze fię aż na Libiyfkich grom piafkach rozlega. 
Leży na dnie źwierz frogi, i na oftrych plece 
Poraniwfzy legarach, ufławnie fię miece, 
Cadząc płomień z pafzczęki. truchleie z boiaźni 
Biedny żeglarz z daleka... Niechay z twey przyiaźni | 
Korzyftam zawfze , (prawco niebios! a me ftruny 


Smakuiąc ci, podobney nie znaią fortuny. 


Cd) Jeniec, więżień. Tyfeufz olbrzym, ktorego Jowifz. trącił pioru= 
nem, i w morze wrzuciwfzy Sycylią, i częścią Włoch przywalił.. 
„  Cylicya prowincya Azyi mnieyfzey gorzyfta Cilicia afpera, 
(e) Miafto nadmorfkie Kampanii Neapolitańfkiey, 1 
CÉ) Znaioma gora w Sycylii, a przy niey miafto tegoż nazwifką, 
teraz Katana, - 
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Ty wierzchołkiem tey góry, czołem płodney ziemi, 
Władafz i podle- fiadłym miafiem z ludźmi fwemi; 
Ktore wfpaniały fadźca (g) icy zacnym nazwifkiem 
Ozdobił , na podgorzu  założywfzy blifkiem. 

Więc i teraz odniofło dank nie pofpolity 

Piękney fławy, kiedy mu puzan (h) frebrno-lity. 

Przyznał wieniec zwycięzki ; ktory twe, Hieronie, 

Dzielne wartkim rydwanem otrzymały konie. 

A iako gdy pomyślnym od brzegu powiewem 

Uniefiona łodź plynie żaglo-nośnym drzewem, 

Gładko bieg fwóy kieruiąc; pewien ieft nadzicie 

Zeglarz, że mu idaley chętny wiatr zawieie, 

I lafkawie zacząwfzy rządzić iego promem, 

Po fortunney żegludze z miłym złączy domem: 

"Tak dla ciebie nie płonna otucha urafła, 

Ze miedzy pierwfze w świecie policzona miafła, 

Zacna Etno, i w przyfzłe wieki zafzczyt taki 

Ofiągniefz, w chlubne wieńce i źwawe rumaki 

Obfita; a o twoich zwycięftwach do mety 

Zawodniczey, brzmieć będą krzykliwe bankiety. 

Cg) Nie założył tego miafta Hieron, zle imieiego dawne Katana od- 
mieniwfzy, dał imię Etny; ofadę tam nową założył i prawami 
rozporządził. co w famey rzeczy ieft, iak byie założył; bo coż 

: dachy bez rządu ? 5 

(b) Puzan intrument muzyczny, bierze fię za trąbę: trzeba zaś wie« 


dzieć, że kto na gonitwach zwyciężył, tego woźny Præco zwye 
ciężcą głofem i trąbą ogłafzał. 


aa 


Sm" 


=" 
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Zdarz to, Febie (i) Liceyfki, zdarz to bożku, który 

Panuiefz w świetnym (k) Delu; i Parnafkiey góry 

Kaftalfkie lubifz źrzodła: ażeby w tey mierze 

Ządze me fkutekamiały; a mężni rycerze - : 

W tym fię kraiu mnożyli. wfzyfiko idzie fporo 

Z rąk bofkich. od nich ludzkie fwòy początek biorą 

Cnoty i dokonanie: zich łafki wymowa 

Zdobi ięzyk , moc ramię, mądrze radzi głowa. 

Ich darem tak mych rymow śpiżo - kute firzały 

Wypulzczę , nucąc twoie, cny Krolu , pochwały ;] 

Ze z nich żadna (wych krefot nie uchybi piędzi: 

A choć fię byfirym łukiem wyparta zapędzi 

Daley nieco; wiefzcze mi pewnie tufzy ferce, 

Ze twe i moie pieniem prześcignę ofzczerce. 

A ty dlugo, iak dotąd, żyi w pomyślnym fłanie, 

Użyczaiąc fwych drugim łafk (1) pomiarkowanie; 

Nie pamiętny na przefzłą (m) niemoc. niech ci ftawa 

Sama tylko fzlachetnych dzieł przed oczy fława; 

Kiedyś woienne flofy nie przezwyciężonem 


Zniofł umyfiem , pofpołu z walecznym Gelonem, 


mm wan "m M m 


cD Febus imię Apollina, ktory fię także nazywa Liceyfkim, iż w 
Licyi Prowincyi Azyi mnieyfzy był ofobliwieczczony. * 

CE) Delos wyfpa na arcypelagu, fławna urodzeniem Apollina i Dy 
anny według poetow. 

(l) Przymawia Hieronowi, ktory zbyt hoyny na drugich, obiecaney 
złotey lutni dotąd iefzoze nie oddał. 

(m) Chorował Hieroa na kałkuł, 
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Idrugą bracią, zwieczney chętnych niebios woli. 
A .co fię dopełnieniem fłulznie nazwać doli 
Fortunney może; uyrzał koronę na głowie, 
Jakiey chwały przed tobą nie mieli Grekowie. 
"Paki niegdyś Filoktet bofkich uft wyrokiem 
Tść mufiał, acz niefporym ranńey nogi krokiem 
Na Troiańfkie boifko: i lubo taiemny 
| Siedział koiąc fwe bole, w kącie drobney Lemny; 
Wytropili pofłańcy (n) Peantowe plemie, - 
Ze iego fprawne groty Iliackie ziemie 
Zwalczyć miały; a złote Pryama pałace 
Przywaliwfzy aż gruzem, trudne fkończyć prace. 
I tobie, żeś poczwornym wygrał wozem, pienie 
Winna fwe Muza moia, młody Dynomenie! 


Spolniku dziel: oycowfkich, i nadgrody świetney. 
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Bierz w dani rym ten wdzięczny, przyfzły krolu Etny: 


Ktorą ci mądry rodzie w dziedzictwie podawa, 
Ozdobiwfzy w fwobodę i rozumne prawa 


Lakonow (o) ftarożytnych; Lakonow na świecie 


2S ZZ REL RE N 
(n) Podebieńftwo bierze Hierona chorego od Filokteta przyjaciela 
Herkulefa, ktery lubo chory na nogę, mufiał iść na woynę Tro- 
jańfką: ponieważ bez ftrzał Herkulefowych, ktorych on był dzie- 
dzicem, nie mogła, według wyroku, być zburzona Trois, krole- 
ftwo Pryama. był ten Filoktet fynem-beanta... Lemnos wyfpa 


na arcypelagu. 


(o) Lakonowie toż famo co Lacedemończykowie, ktorym Egimnsie= 
. 3 7 5 

den z Heraklidow, albo potomkow Herkulefa prawa przepifał.. 

Tayget gora Lakonii.,, Pindus gora w Arkadyi,.. Jmyciae miafte« 


czko Lakonii, 
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Sławnych , co na oyczyftym miefzkaiąc Taygecie, 


Strzegli pilnie fpifanych uftaw od Egima, 
Ktory fpolny rod z wami od Herkula trzyma: 
Więc i do dziel rycerfkich i porządku zwykli, 
Ofiedli Pind, i niwy fortunney Amikli; 
Ciefząc fię z gości zacnych, co ofiadfzy grzbiety 
Harcuią miedzy gwiazdy śnieżnemi (p) dzianety. 
Spraw Boże, czego pragnę, aby lud poddany 
Widział (we w rowney dobie miefzkańce i pany 
Brzegów rączey Anemy; (q) by ociec fzędziwy, 
Przewodnik wielkich czynow i cnot nieleniwy 
Synowi, po lat długich biegu, krwi dziedziczney 
Zoftawił berło w fzczęściu i zgodzie publiczney. 
A zazdrofna Kartago, (r) i Tyrreńczyk dumy 


Pełen; pamiętny, iaka klęfkę wziął u Kumy, 


. Gdy mu wódz Syrakuzy bitnemi okręty 


Roztrząfnął kwiat rycerftwa na morfkie otmęty, 

Wyrywaiąc ród Grecki od ofłatniey toni; 

Siedział w domu, ztępioncy nie podnolząc broni. 
Go- 


a r w NA | 

(p) Kator i Pollux Synowie Ledy i owifza, poetowie ich miedzy 
pizdy policzyli: a bajeczna ftarożytność białe im konie przy” 

ale. 

(q) Anema rzeka nie daleko Etny. 

(r) Kartago ftolica rzeczypofpolitey. fiawney tegoż imienia w Afry-« 
ce. Ktrufkowie nazywali fię Tyreńczykami od Tyrrena, ktory ofą 

dę do nich z Lidyi zaprowadził. z obiema temi narodami wygrał 

bitwę wodną Hieron. 
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Godnaś chwały, waleczna Atenczykow młodzi, 
Ktorey męftwem zuchwalftwo barbarzyńfkich łodzi 
Pogrążone, pamiętnym ciofem (s) Salaminy; 

I twe, Sparto potężna, będę śpiewał fyny, 

Co Medy krzywo-łuczne, ginąc pięknym zgonem 
Za oyczyznę, pod ciafnym znieśli (t) Cyteronem. 

Ale pierwiey uwielbić mufi ma kamena 

Wdzięcznym wierlzem, potomfiwo zacne Dynamena; 
Ze zaiego odwagą, prawie wteyże chwili, « 

Z Perfami chciwe Peny (u) wody fię napili. 

Czas iuż przefłać : krotkim flow łańcuchem związane 

Rzeczy lżeyizą dla mowcy zciągaią naganę. 
Tępi umyfł rozwlekłość: a na fwą pamiętni 
Ludzie , o cudzey chwale fłuchaią niechętni. 
Lecz, że lepfza ieft zawiść, niż politowanie; 
Nie dbay, że ci cnot zayrżą, krzywo patrząc fia nie. 
Czyń dobrze, rządź twym ludem, idącprawa wzorem; 
Strzeż fię, by myśli od uft rożnym nie fzły torem. 
Spraw pańfkich narod świadkiem; a ich płochość lada 
Srogim wyftępkiem częfto w oczy gminu wpada. 

Tom LI. j Q 


ZR E Z ERZE AA 

(s) Salamina wyfpa fawna klęfką wodną Perfow, ktorych zbił 
Temiftokles wodz Ateńfki. 

Ct) Cyteron gora niedaleko Termopilow, gdzie Leonidas ztrzema 
fty Lacedomeńczykow oparł fię piętnaftn tyfiącom Perfow. 

(uw) Tegoż famego dnia, ktorego Grecy zbili Perfow pod Salaminą, 
Hieron zbił flotę Kartagińfką z Amilkarem na rzece Himera 
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Chcefżli piękney w mniemaniu ludzkim doftać fławy, 
Nie ścifkay fkąpcy dłoni; lecz, iak fternik nawy, 
Roztaczay łafk rozlicznych płotna wiatro-pędne. 
Więcey hoyne dokażą ręce, niż ofzczędne. 

Nieday fię zyfkiem zwodzić; ni obietnic płonem 
Raz danych grzeczny kłamca odbywać pokłonem. 
Niknie wfzyfiko po zgonie: lecz fława i z ziemi 
Lotnym piorem wybuia, ieśli ią fwoiemi 

Dźwigną pilny, niepomne potłukfzy grobowce, 
Ozdobni rymotworce , wdzięczni krafomowce. 

Nie zginie Kreza (w) mądrość hoyna fłynąc wielce; 
Lecz ow, co lite z miedzi (kwarzył z ludźmi cielce, . 
Srogi zbóyca Falarys przepadł w niepamięci: 

Nikt brzydkiego imienia ufłołu nie święci, 

Przy fodkiey brzęku arfy, i głofie piefkliwym 
Krafney młodzi. komu los zdarzył być fzczęś liwym, 
Ma dofyć: więcey zyfkał, kto przy fzczęściu fłynie; 


Naywięcey, kogo w życiu oboie nie minie. 


pune 


6w) Krol Lidyi fiawny bogaćtwami, zwyciężony od Cyrufa. 
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| SCEMERERER ERĄ ZACEJ 
ODATI 
POWITANIE 


Francifzka Xaw. Branickiego H. W. K. 


w czwartkowym pofiedzeniw u gje K. Mici 


Goze luby pokoy, gdzie zdroy Hippokreny 
Czyfłe w śkłach iafnych prowadzi fzemranie, ` 
Gdzie fenpracowne ucifza Kameny, 

I niewidome kładzie pęta na nie; 

Co tu porabiafz, wodzu, w obcey fłronie; 


Nie chodzi bitay Mars po Helikonie. 


Smętnemi iodły ponure bałchany, 

I wiecznym śniegiem zgięty grżbiet Rodopy,. 
'Toć ieft przybytek iego ukochany,. 

"Tam ubroczone krwią utłacza flopy. 

Nie iedną wfzyftkim ieft natura matkę: 
Tym fię bić dała, innym pifać gładko. 


Lecz na cię twarzą weyrzawfzy łafkawą, 


Mężny Hetmanie i wymowny (x) razem ; 


(x) Wzmianka tu o mowie, na Seymie Delegacyihnym mianey. 
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Oboiey fławy pierwfze dała prawo, 
Wyjmową ferca, woyfka tłuc żelazem. 
Ktoż, iak Branicki, tak fię dobrze nadał, 


By dzielnie piorem i orężem władał? 


Swiadkiem ci wiernym odgłos ścian fenatu, 
Brzmiących fłufznzmi wieczyście pochwały: 
Gdyś mocny filar praw 'i maiefłatu, 

Winien mu fzczęście i wzrolt okazały, 
Pokazał iawnie przed kraiem i panem,” 


Ze ferce czyni, i rozum hetmanem. 


Mifirzyni, Pallas woien i wymowy. 

W iedney oboie w wodzach chce mieć sferze: 
Coż filna ręka dokaże bez głowy? 

Język zagrzewa, flal krzepi żołnierza. 

Bił Gallow Cezar, Niemcow w ftryczki łowił, 


Bo rownie mężnie i bił fie i mowił. 
€ ç 


I ow Temiftokl fławę fwą uifzcza, 

Daiąc oyczyznie z krwi Perfkiey ofiary; l 
Gdy moc zwymową, dwa wielkie bożyfzcza, 
Przed rozwitemi nieść każe fztandary. 
Złamie naytwardfzy nieprzyiaciel fzyię, 


Kogo ten piorun i pali i biie, 


LJ 
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W uczonym hetman umiefzczony gronie, 
W pierwfzey od niego położony cenie, 
Służ wiernie Muzom i piękney Bellonie ; 
A na tey głowy” winne uwieńczenie, 
Ktora fwe łafki na nas rozpościera, 


Twa ręka laury, nafza niech kwiat zbiera. 
GBA TT: 


DO SPRAWIEDLIWOŚCI 
z okazyi mowy 2). K. Mci mianey 2. Sierpnia 1773 
za Kroloboycami, 


Z eusrv cudzey, a włafney męczeńcow ślepoty, 
Piątno niefłartey wiekiem narodu fromoty, 
Stawić, Aftreo, Polfka iefzcze nie omyta 


Ze krwi monarchy fwego, a ze łzami pyta: 


Zafado publicznego fzczęścia, związku zgody, 
Co wiedno rożne fprzęgafz. miłością narody; 
Utrzymuiefz każdego w [wych klubach; a (woiem 


Mierząc prawem, za lubym daiefz żyć pokoiem. 


Czyś dotąd, iak cię ludzie zrazili wyrodni, 
Opuściwfzy zelżone ściekiem tylu zbrodni 
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Lądy nafze i morza, przebywałą z bogi, 


Gardząc, czyfła dziewoio, zkażonemi progi? 


Czyś gdzie, kłotliwe tylko {wey oddawfzy Lachy 
Zawiści i niezgodzie, inne darzyć gmachy 
Wolała , lepfzey za nas cożkolwiek Europy; 


Niż wtey fwarni nikczemney bofkie fławić fłopy? 


Zniknęłaś nam od tylu lat, o święta pani! 

Bez ciebie, iak bez światła w pofępney otchłani, 
Błądziliśmy wkraiowych fpraw wiecznym zamęcie, 
Gdzie na zgubny hak niofły wyuzdane chęcie.. 


Bez ciebie coż zofłała w karbie należytym? 

Możnieyfzy, iak chciał mącił ludem pofpolitym; 
ť pr if. aÈ A ile 

Interes prawa pilal, gwalt kazał, gniew fądził: 


Nikt nie fłuchał, a każdy głową fwoią rządził, 


Dało nam niebo Krola wybranego z wiela: 
Coż ztąd? za fwego błąd go wziął nieprzyjaciela. 
Oczernił, zhydził, zranił; milczeliśmy na to: 


Krew _iego nie zemfzczona, iuż to drugie lato. 


Stoi świat w głębokdści myśli zadumany, 
Coż to za kray, co tak fwe lekce waży pany? 
Co głofem powfzechności fprawioną robotę 


Zatlumia , fławiąc na fzańc iednego niecnotę? 
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' Gdzie w nierządzie wieczyftym, w ucifkach, i trwodze, 
W wzgardzie tronu ofłatniey, w określonych frodze 
Granicach nikt nie winien: kray tylko utracać ; 


Mufi, a Krol powfzechny zawrot krwią opłacać? 


Otrzyi tę plamę, pani! a nie przedarowny 

, Miecz z gwichtem rowno-ważnym W świątyni fadowney 
Wziąwfzy, w dłoń fprawiedliwą, wywiń obelżywy 
Czyn zpowabney i wiary i fwobod pokrywy. 
Już oto wiernych panu fenatorow grono, 
I zacnego rycerftwa, co mu powierzono 
Obronę niewinności, czeka na twe zdanie: 


Odday cnocie dank winny, a złości karanie. 


Już nowych Demoftenow, po miedzy Sarmaty 

Jakich niebyło fłychać w tey izbie przedlaty, 

Stokroć fig głos poważny obił 'o te ściany, 

Ktorym złość z niewinnością drżała na przemiany. 
Mow... lecz nowa tu, widzę, fcena fię zaczyna, 
Dzielnieyfzego od prawdy ma obrońcę wina: 

Pierwfzy przykład z pierwiaftkow, i pono przed zgonem 


Swiata: Krol fwych zaboycow fam zoftał patronem. 


Gdzie duma krwią naiemną buyne niwy zimacza, 


Iz mordow ludzkich fławg nikczemną wytlacza; 


i 
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Buduiąc okazalfze na ftofach ciał trony, 


Poftrach światu, dzikości cechą naznaczony. 


Polfzcze to tylko takie los zofławił dziwy, 
Mieć królow obrońcami urazy właściwey; 
Szukać zemfły dobrocią, a umyfłem fzczyrem 


Woleć litości, niż być mocy bohatyrem. 


Chlubny wiek fłaro-żytne fłufznie wielbi fprawy: 
Darował Marcellowi błąd Cezar łafkawy, 
Auguft Cynny przeftępfiwo karaniem nie gonił; 


Lecz Stanifław nie karząc, winnych iefzcze bronił. 


Niechętny krwie przelewu, a nuż fędziow wzrulzy? 
Gdy trudno złamać rozum, fzuka fłabfzey w dufzy s 
Części; rzucaiąc w ferca zamek mniey warowny 


Poftrzał z dobroci kuty, a łzami hartowny. 


Taki ow, Greckim niegdyś fławny Orfey piurem, 
W ukrytey ftubie płafzczem mgły wieczney ponuremy 
Rzewnił roki furowe wdzięczney lutni pieniem, 

Za fwoiey Eurydyki nie powrotnym cieniem: 

Ze choć ią wyrok zafłał za Styg nieprzebyty, 

Dał fię zmiękczyć fam Minos płaczem nieużyty; 


I kazał prom fatalny zawiiać do lądu, 


Mażąc pierwfzy raz dekret: żelaznego fądu. 


Więc 


‘o ag 
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Więc i z lichey zazdrości ufchłe, zoltey cery, 
Wiparte łokciem po ławach flękały Megery; 
i ; 
Przyznaiąc lubym mufem, że z ludzi śmiertelnych - 


Nikt nie mogł na zmiękczenie flow użyć tak dzielnych, 


Coż za dziw, iż tak mocna tam płynie wymowa, 
Gdzie pochopne z czyfłego ferca idą fłowa. 
Prożno fię dowcip fadzi, prożno pioro kryśli; 
Naylepfzy mówca, kto tak mowi, iako myśli. 
Już fama fprawiedliwość, fodkie czuiąc żale, 
Pełną łez ku litości nachylała fzalę. 

Traciła wagę zbrodnia; a co byftro godził 


Na karki winowaycze, rdzą bułat zachodził. 


Cnota chciała być winną, i fwoiego prawa 
Dla dobroci ufląpić mowcy Stanifława: 
Zoftawuiąc potomkom przykład niefłychany, 


Iż ieden czyn być może dobry i naganny. 


Wygrałeś, zacny Królu, ieśli twe morderce 
Ma fądzić twą dobrocią wymierzone ferce: 
Godni fą, z chętney im to przyznaię ochoty, 


Stokroć umrzeć dla fiebie, a żyć dla twey cnoty. 


Wfłrząfłeś wczułych wnętrznościach fprzeczne chęci fpołem 
„Błędny umyfł_nie wiedział, iakim rufzyć kołem: 


Tom II. R 
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Już -go żałość z miłością , iuż pęd cifkał inny; 


Wfzyftkie martwy na chwilę dziw ftępił prężyny. * 


Jeśli kiedy wyftępek mniey był poftrzeżony, 
Ty mu, Krolu,łafkawey pociągnął zafłony: 
Mnieyfzym fię nam być zdawał; tyle łez wybiegło, 


1 
Ze go za niemi mokre mniey oko poftrzegło . 


I iużby on nad nami tryumfował pewnie. 
Lecz niebó częfto biie, choć defzcz leie rzewniet 
Słyfzałem , wybacz Panie; iako Temis na tweż 


Narzekała tak ferce do litości łatwe: 


Wytrącafz mi z rąk, Krolu, gwałtem twey dobroci 
Miecz z ręku: więc niech fię kray do końca (romoci, 
Ze w nim tylu wyfłępców złość nieukarana 


Ma za frafzkę i Boga, i prawo, i pana? 


Bronifz niecnych mordercow: ktoż był twym patronem, 
Gdy zazdrość ftokroć piorem; w żołci omoczonem, 
Szarpała twą niewinność; przyprawuiąc zwolna, 


Co ci nakoniec wściekiość zrobiła fwowolua? 


I prywatny człek prawd doznaie obrony; 
W famey Polfzcze niekarna złość znieważa trony. 
Kara iey cala, że fwa winę kłamftwem zdeyinie, 


A relztę amneftya pokryie na feymie. 
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A SE | > 
Lekfze przeftępftwa mściwym wygładzan: żelazem; 
A frogie mam fzkarady gnuśnym pufzczać płazem? 
Czyż wielkość zbrodni czyni cnotę? a kto kary 


Wziąć nie może, winien mu fkwarzyć świat ofiary? 


Nie ieftem ia tak na garść krwi tey upragniona. 

Czyż ta krzywda zupelnie będzie nadgrodzona 

Podłey iuchy upuftem ? niech Żyją, ieśli ta 

Ztąd cię fzczerzey zakochać. ma rzecz-pofpolita. 

Zarliwy o iey dobro, wiem zapewne o tem, 

Byś ie włalnym poftokroć opłacił żywotem; 

Lecz pokaż mi, pszebiegłzy tronu poprzedniki, 

By o kim wfzyfikie dobrze mowiły ięzyki. . 
. 

Dałeś dowod litości od wiekow niepomney: 

Dziwi fię nafz, a wiek ią poświęci potomny; 

Kładąc obywatelfką na twą fktoń koronę, 

Za krwi ziomkow, ieśli ich zwać mogę, obronę. 

Łafkawym iefłeś królem,.i królow modelem: 

Dałeś przykład , co pierwfzym być winno ich celem. . 

Dziełoś twoie wykonał: dopuść niech przed światem. 


Pokaże, iak cię kocha rycerftwo z fenatem. 
Poki żyiefz, odniefiefz tę chlubę w nadgrodzie, 
Zes cierpiał chcąc być dobrym krolem w twym narodzie: 


Rij 
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A gdy twe oczy martwe zafypią popioły, 


Ześ dobrocią fwe karać chciał nieprzyiacioły. 


OD- AIV 


DTAMENT 


Na zapal oczu, a ferca ślepotę 

W fzkodliwą porę więzień wydobyty, 
Leżałem długo, gdzie i krufzce złote, 

W fkaliftych matki wnętrznościach ukryty; 
Poki bez zbytkow, niewinia potrzeba 


Miewala dofyć na fzukaniu chleba. 


Prożniacki Murzyn znalazłfzy przypadkiem, 
Dał mię fwowolnym dzieciom dla zabawy. 
Nie byłem w owych kraiach cudem rzadkiem. 
Dziki wędrownik zboieckiemi nawy 
Przybywfzy do nas, lofy me odmienił: 


Panow mych wyciął, a-perły ocenił. * 
U 


Ledwom zawitał do białego świata, 
Pod trzema zamki z wielą innych braci; 
Dlugi męczennik. twardego warfłata 


Nabyłem lepfzey, choć mnieyfzey pofłaci . 
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Kto 'na muie fpoyrzał, każdy fię fpofobił, 
Jeden by ukradł, drugi by zarobił. 
Pan moy w nadmorfkim handluigcy mieście, 
Gades ie nazwał dzieiopifca flary, 
Przedał Hollendrom za dukatow dwieście ; 
Ale-ci drożey biorąc za. towary; 
Zdarli Francuza: iak to zawfze bywa, 


Jeden drugiego bliźni ofzukiwa. 


Przemyślny Franek użył lepfzey rady. 
Mała na świecie naga waży cnota. 
Kfztałtnie do złotey w prawil mię ofady. 
Trzykroć mą cenę podniofła robota. 
Nie ieden w kramie o mnie fię powadził; 


Polak mię kupił, bo wfzyftkich przefadził.. 


Niemogł fię iednak długo ze mną bawić; 
By fię za frafzki kupione opłacił, 
Mufiał mię z Hagi żydowi zafławić, 

Co fię fzachrayftem w Paryżu bogacił. 
Ciężkim go prawem dłużnicy gonili: 
Jam {wą niewolą wyrwał go z Baftyli. 
Połowny Icyk (boć to nie nowina 


Tracić zaftawę, kto z terminu zboczył ) 


133 


LIRYKOW 


Przedał mię z zyfkiem w ręce Ormianina: 


U tegom w gorę w fześcioro podfkoczył. 


Byłem tam owdzie drogo takfowany; 


Wfżedłem do Lwowa nieofzacowany. 


Nie tyle razy faworyt we dworze, 

Ni fię przyjaciel odmienia kupiony, 

Nie tyle gładka kokietka w humorze, 

Nie tyle krufzec w Prufach przetopiony; 

Wielem na rożnych palcach ia połyfkał. - 


4 
Czalem moy dawca flracił , czafem zyfkał. 


Niemafz na świecie, iak Polfka korona, 
~ Gdzieby tak wiele dary mocy miały. 
Jam dawał liznąć prałatom fymona, 
Jam zrywał feymy, burzył trybunały: 
sd ic; h z 
A ziedney ręki, przechodząc na drugą, 


£ Cudam wyrabiał przedayną ufługą. 


7 Blafkiem mym tknięty mownie patron fzczekał, 
Choć fprawa była w prawdę nie obfita. 
Jam w szere gorfypanienki przewlekał, 
I potaiemne wydawał fancyta. 
Kto mię darował, był pewny wygraney; 
Sam Judafz zoflal kanonizowany. 


` 
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Błądząc po różnych ludziach, iak po lefie, 
Trafiłem, whyd i mowić, naofłatek: - 
Galzek mię ieden oddał fwey metrefie 
Na długich potym miłości zadatek. 

A ta nafłafość zofławfzy dewotką, 
Przecież mą dolę uczyniła fłodką. 

Ociec Gandenty, ktory mądrze radził, 
By icy zbawienie otrzymała dufza; 5: 
W złoty mię wieniec mifternie ofadził 
Na fkroń świętego Dezyderyufza. 

Lecz i tu, widzę, niedługie me byty: 


Pufzczono gołe święte jezuity. 
ę : 


popa = = RE 
ODA- V 


R BEW KASKA | "YE 
na dmieniny pewney: Damy. 


-e 


(C orkowie fię was w lafach, w ogrodach 
Z płodnego ziemi dobywa łona; 
Gdy po fkrufzonych tchem fłońca lodach 


Niefie czas luby wiofna, piefzczona : 


Zefitkow córy, (rebrne lilie, > 
Szkarłatne róże, oczęta Flory! 
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Daycie fię ufzczknąć; niech z was uwiję 


Dar Filorecie w krafne kędziory. 


Nie mogą miley na żadnym czele 
Wafze fię złożyć głowki ozdobne; 
Jak natey pani, co w gładkim ciele 
Złączyła wfzyfłkie wdzięki ofobne. 
Acz gdy na dufzne rzucam zalety 
Ciekawe oko, a miiam ciała: 
Wątpię, by fama cney Filorety 
Wdziękom pięknością Flora zrownała, 
Za nic ieft'roża, gdy komu zdarzy 
Bóg ferce czułe, umyfł ftateczny; 
Komu uprzeymość wygląda z twarzy, 
Jaśnieyfza nad blafk lilii mleczny. ` 
Niechay więc fobie obcą nadfławia 
Okrafę, komu na włalney zbywa: 
Tobie fzacunek i miłość fprawia 


Zpięknością ciała dufza poczciwa, , 
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ODA VI 


DO STANISŁAWA AUGUSTA 
Krola Polfkiego W. Kfiążęcia Litt: 


w dzień doroczney Koronacyi. 


W NUDNYCH ftaraniach, w trofkach codziennych, 
Gdzie wfzyfiko idzie zawile, 
Tak ci los zdarzył, byś lat wiofiennych 


Naymilfze przecierpiał chwile. 


Wzdychafz na różne wzrok tocząc ftrony, 
Czulfzy nad wfzyfłkich nas, Panie: 
Czy ci wińfzuiem chętnie korony, 


Czy dzień rodzinny nafłanie. 


Znaiąc powierzchnych prożność feftynow, 
Tym frożey myśl ci boleie, 
IŻ od tych, co ci hołd niofą, fynow 


Oycowfkie nikną nadzieie. 


Zważmy wżdy kiedy na rowney fzali 
I ferca nafze i fłowa: 
Kto pana kocha, kto pana chwali, 


Niech rady iego zachowa. 


Tom I RSOAGR S 
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OTO AF VIE 


OBRAZ MIŁOSCI. 


Bwe zawfze prawu cudzemu poddanem, 
Nigdy fwych myśli, nigdy chęci panem: 
'To obiecywać, co wykonać trudno, 


Zawfze fię karmić nadzieją obłudną: 


Strzedz pilnie, czego uftrzedz niepodobna, 
Smiać fię w gromadzie, a wzdychać z ofobna; 
Nie mieć ulżenia w ferdecznym ucifku, 


Z lichwą pożyczać, a tracić bez zyfku: 


Ufławicznie fię przeprafzać i zwadzać, 
Częfto przyfięgać i przyfięgi zdradzać: 
Na przyiacielfcie dąfać fię przeftrogi, 


Przypinać (obie i drugiemu rogi: 


| - Gniewy ponofić i niewieście fochy, 
Czynić fąfiadom z fiebie widok płochy ; 
Domu, przyiacioł, dzieci zaniedbywać, 


Czytać błazeńltwa, lub frafzki pifywać: 


` Tluc niepotrzebnie wdzień i w nocy bruki, 


Morzyć fnem, głodem konie 1 paiuki; 
* 
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Wieczną koleią wieść woynę zpokoiem. 


Takim ktoś miłość odmalował firoiem. 
OD. A VHF 


ROZNICA WIEKU LUDZKIEGO. 


z Horacyufza . 


Ty, co zciągałz, chcąc wiązać rym, palce do piura, 
Naucz fię pierwiey, iaka w rzeczach ieft natura ; 
Jakie ma obyczaie każdy wiek: ażeby 

Wfzyfiko fzło w przyfłoyności fzrankach i potrzeby. 
Ledwo z pafkow fpufzczone coś do matki plecie, 

I krzepką fiopką drobne kroki ftawia dziecie ; 

Lubi zrownemi igrać, a o fralzkę lada, 

Mieniąc fię co godzina, dąfa i gniew fkłada. 

Byftry młokos fkoro (ię wymknie zpod kańczuka, 
Sprzęga konie, lub zepfy zwierza wknielach fzuka: 
Marfzczy na prawdę czoło; iak wofk, na złe taie; 
O przyfzłe niedba czaly; chętnie, co ma, daie. 
Dopieroż z nim fwe miłość wyprawia igrzyfka; 
Byftry płomień tam i fam ferce płoche cifka. 

Sij 
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Dumny, porywczy: a iak rychło fię zapali; 


Tak prętko, w czym fię kochał, zbrzydzi i oddali, 


Innym torem wiek męki dąży: lubi zbiory, 
Skarbi fobie przyiacioł, pnie fię na honory. 
Patrzy na wlzyftko, bacznie umie poftępować; 

I nie czyni, czegoby miał potym żałować. 

Alić po miley wiośnie, po rofkofznym lecie, 

I po buyney iefieni, zima kark przygniecie. 

W rozlicznych trofkach fzczątkiem lat {wych fłarzec goni; 
Zbiera, a co przyfporzył , nie wydrzeć mu z dłoni. 
Wfzyftko mu idzie lodem. czas do utra zwleka; 
Niedogodny, leniwiec, ufławnie narzeka: 

Mierzy życiem daleko , przefzte wielbi lata, 


A młodfzym ich poftępki na oczy wymiata, 


KSIĘGA CZWARTA. IĄI 
OERE EEEIEI ES ENR EREN 
DO b: PA. 
NACZTNI E DO KWIATOW 


w dzień Imienin J. K. Mci dane. 


T srszco lofu, lepfzey godzien“ dole, 
Darmo fię, Krolu , fpofobię na kwiatki : 
Zafiał czas chwaflem nieprzyiemne pole, 
Dotykaiąc cię rożnemi przypadki. 

Serce chce roży, kochaiąc cię wiernie; 
A ręka, co tknie, to trafi na ciernie. 


é 


Zmiotły nam wfzyfiko nienawifne lata, 

Zkąd lud fwym panom wdzięczne zbierał plony. 
Qyczyfłą miłość zatarła prywata, 

Skaził umyfły zyfk zchęcią mamony: 

A co zoftało krwie waleczney troche, 


Wyffała podłość i poflępki płoche. 


W tobiebym famym, iak w ogrodzie Flory, 
Znalazł ich wiele, na ozdobę fkroni; 
Leś pan litofny, do zemfły niefkory, 


Otwartych zawfze i ferca i dłoni: 


i 
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Lecz chociem drobney ledwo dotknął części, 
Już na mię zazdrość fwe wymierza pięści. 
Z obcego nie ma, z twego fię nie godzi; 
Zkądże ci , Panie; dłoń bukiet uwinie? 


Nim pogodnieyfzy czas kwiaty urodzi, 


[M Próżne ci do nich oddaię naczynie ;' 
Pełen nie płonney po chwili nadziei, 


i Ze fię przemieni w kofzyk Amaltei, - 


| Ten, co zniczego wfzyftko. tworzyć może, 
| Zafępia niebo, i zaowu ie bieli, 

| 4 Pioluny w kanar, głogi mieni wroże; 

Ji Pewnie ci iefzcze dni fłodkich udzieli: 

| Abyś przebywizy przykre (mutkow tonie, 


| | W witey z ferc nafzych długo żył koronie. 
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ODAK 


FEIERWERK Z LUDZI. 


Ç wire! gdy na twe rzucaw) oko fprawy, 
Nic mi twey żywiey nie kryśli poflawy; 
Jak owych ogniow nie trwałe widoki, 

Co na powietrzu ia(ne czynią fkoki. 
Skladafz fię z ludzi roźlicznych przymiotow, 
PDziwnych kolorow, mifiernych obrotow; 
Wabifz na moment niezwykłemi cudy, 


Poki kto twoiey nie pozna obłudy. 


Jeden ztych ogniow, iak młynek fię kręci, 
Nie zna zabiegow, nie zna krefu chęci; 

A lubo we dnie i w nocy nie zaśnie, 

Na mieyfcu floi, i czym był, tym zgaśnie. 
Drugi podobny do płochego fzmyrgla, 
Wścibfki, łgarz, warchoł, nie ftapi bez figla; 
Narobi kłotni, pomiefza fzkaradnie, 

A potym razem puknie i przepadnie . 
Tamten zaś, ktory przez fame wykręty 


Chciałby fię zrownać zpierwfzemi kliążęty; 
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, Łedwo fię podniofł, iak niedobra raca 


Pada na ziemię, i w dym fię obraca. 


A ow obłudnik, ow zdrayca ponury 
Co ukrył na czas złośliwe pazury; 
Nie ieftże ogień, co fię w wodę wali, 


Wodą zakrywa, a pod wodą pali? 


Lecz fprawiedliwy człek i preżen zdrady, 
Idzie ku niebu bez żadney zawady; 
I choć go ludzkie iuż nie uyrzą oczy, 


"Tyfiąc cnot, iak gwiazd, po śmierci wytoczy 


Wizakże te wfzyftkie świata krotofile 


Łudzą ciekawe zmyfły krotką chwilę; 


` Bo czy to błyfka, czy puka, czy świeci, 


Wfzyftko z nikczemnym dymem na wiatr leci. 
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KSC EEE ię rz z mę ŻE ERY DYW 
ODA AE 


DO KAZIMIERZA NARUSZEWICZA 
Rektora Coll: Nob. Wilenfkiego 


przy oddaiiu Pierścienia od 9. K. Mei ©. 


O A A O ae 


K RWIą, powołaniem, i [polnym imieniem 
Godzien mey zdawna, Kazimierzu, chęci! 
Tym cię przezemnie Król dów pierścieniem, 
Zafługi twoie potomności Święci 

I by ich chwila nie zatarła dila, 

Twarzy fwey pieczęć wieczyfłą przycifka. 
Mędrfzy, uczeńfzy, grzecznieyfzy nad brata, 
Choć go fwym fłońce zewfząd blafkiem zdobi; 
Choć na cię ledwo promyczek zalata, 
Wiem, żeć me fzczęście zawifnym nie zrobi: 
Niedzielne z pieluch ferce nofząc zemną, 


Widzieć inię wyżizym, rownie ci przyjemno. 


Nie ięła w [pony zazdrość tego młota, 
Ktorym nam miłość ukowała pęta: 

Hart iey ze cnoty, lufir zczyfłego złota; 
Jedna nas wabi do pracy ponęta, 

dom JL T 
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Kochanie pana, i fłateczność w wierze; 


Choć ieden ziarno, drugi (nopck bierze. 


Dźwigaiąc z ciężkich gruzow dom upadły, 
Co go los kołem przeciwnym zawadził; 
Czy me dach złoty ręce będą kładły, 
Czy ty cegiełki liche będziefz fadził: 
Pańfkiey to ręki dzieło budownicze, 


Wfkrzefzać zamierzchłe iuż Narulzewicze. 


Nieodpowiedny w fzafunkach nikomu 

Czyni, co wola każe iego fama : 

W jednym nas obu upatrzywfzy domu, ; 
Wziął za naczynie lafk więkfzych Adama, 

Tyś wart, ia biorę: iedno tam zebranie, 


Kędy interes rowny i kochanie. 


Jefzcze promiennym ftokroć nie ogonił 
Lat. fzafarz leycem nieftanowney ziemi; 
Kiedy nam czoła nie ieden nakłonił, 
Kurząc parfumy. iaśnie - wielmożnemi. 

Dziś ledwo martwą, fzczęścia świecim łuną: 


Przyiaźń i pokłon pofzły- za fortuną.. 


Przemożnych przodkow doftoyne.zafzczyty 


Za niedoftępne śmierć zawarlzy klucze , 
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Na ciężkich potow owoc pracowity 
Obu nas, plemię puściła prawnucze; 
By lofom w żadney nie podlegli dobie, 


Wizyfiko monarfze przyznali, a fobie 


Jak w niewarownym miałki wart korycie 
Wieczne z brzegami wyprawia igrzyfko; 
I raz przy iednym ulega obficie, 

Drugi raz płoche mieni legowifko: 

A ufiawiczną fwych nurtow odmianą, 


Gdzie w wieczor topil, tam ofufza rano. 


Zart fobie z ludzi fzczęście robi frogi, 
Podaiąc wiekom fwey znamiona władzy: 
Grube paklaki w świetne mieni togi, 
Zaczernia fzkarłat wieyfkiey dymem fadzy. 
Kmieci potomek barki w złoto ftroi, 

A możnych kfiążąt krew u cepa ftoi. 


Fatalna płodność w kfztałt rodnego drzewa 
Drobiąc ku gorze plon fwoy od korzenia, 
Im fię w buynieyfze gałęzie odziewa, 
Tym więcey traci z mocy i z imienia; 
Ze na ofłatek lifteczki prawnucze 
Lada dma wzrufzy, i wietrzyk potłucze, 
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Dobro-czynnego Monarchy fzczodrotą, 
A fpolney pracy nieprzerwanym czynem ; 
Już fię podźwigać zaczynamy o to, 

I martwą głowę wznofić miedzy gminem. ; 
Służmy Królowi, i oyczyźnie fpołem ; 


Nuż do nas fzezęście pierwizym zaydzie kołem. 


Próżno fię nudny gnuśnik chełpi wielce, 
Ze bierze ziarno , ktorego nie młocił; 
Gardzę ia, patrząc na te drogie cielce, 
Co im los boki gliniane pozłocił; 


Ani na obce zbiory patrzę z żalem, 


Woląc być moiey fortuny kowalem. 


Prześwie,ny leżeń pokrewnemi domy 

I bogatemi podparty pofagi, 

W zło,ych to fłupach pufty dom ze fłomy 
Ani miefzkalny, ni zdatny na flagi: 


Zrzuć mu te tylko filaty z poboczy; 


Wiatr go rozrzuci i bydło potłoczy. 


Słodzey używa, kto na twardym łanie 
Ociekłym w znoiu pługiem grunt uprawił; 
Niż co w dziadowfkie puścił fierp fłaranie, 


Gdzie ani miękkiey ftopy nie pofławił: 
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Niechay fię hlubi, że ma imię iane, 


Iwłości przodków: a my nafze włalne, 
1 


Odrodkow płocho fortuna przychodnia 
Tymże, iak przyfzła, plocho idzie śladem: 
Lekkość ią rządzi, a pogania zbrodnia; 
Rzadki wnuk pofzedł za fłarownym dziaden. 
"Ten iey potrafi chyba dobrze użyć, 


Kto zna, iak'ciężko chleba fię dofłużyć. 


Pod obcym fłońcem pielgrzym niedaremny: 
Tam gdzie Mołdawa Prafkich grodow fir „8 
I gdzie Marfylę płócze nurt śrzodziemny, 

I Watykańfkie złotem błyfzczą wieże; 
Szacownym z nauk bogaty nabytkiem, 


Zdobifz oyczyznę niepłonnym pożytkiem. 


Tobie w kwitnącym niegdyś zakon fłanie 
Winien dobrego porządku nafiona; 

"Tobie Litewfka młodzież wychowanie» 
Prac kilkuletnich znoiem zafilona. 

Ciefz fię, nie mila cię nadgroda za to: 

A krzep fię wziętą od pana zapłatą. 
Zaden fię w żądzach fwoich nie pomyla, 
Kto w cierpliwości łafki iego czeka. 


„A wieczny fłatek figura obręczy. 
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Zna on fwe pory, uprzedza, uchyla, 
Daie, przydawa, choć czafem odwleka: 
A iako fpolny ociec dziatek: wiela, 


Każdemu w czafie pokarmu udziela. 


Lecz iiedość pańfkie nofić tylko znamię; 
Próżno żołnierza broń i fuknia łechce : 
Niechay twe „czolo praguie i ramię, 
Myśląc i czyniąc, co pan tylko zechce. 
Patrz na dar wzięty, a chęć iego tayną 


Dzielnością fobie wykonay zwyczayną. 


` Zieloność wiarę niefkażoną znaczy, 


Zapał kamienia gorliwe kochanie ; 
Luftr iego fzczerość uprzeymą tłomaczy, 
Hart dyamentu w ufługach dotrwanie, 


Ze cię gwalt żaden od nich nie odfiręczy; 
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LORD zyj 
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DO POTWARCOW. 


NY 3 Vi 


DD aso , wściekła potwarzy, ż twey klozy ponurey, 
Grozifz mi, trzęfzc na łbie Brzydkiemi iafzezury! 
I w nayburżliwfzych 'przygod. pogrążone toni, 

Serce me złoty iefzcze promyczek. uroni, 

Znam to, Żeś fię na moię, iędzo z piekła rodem, 
Zagładę nie hamownym uniofła zawodem: 
Wfzyfikieś, iak chytry łowiec, ofaczyła gmachy, 
Stawiąc na koło czarnych zdrad cznyne fzylwachy. 
Twoy łuk krwią ubroczony, ftrzelaiąc iad żywy, 
Już zkudel fmoczych'wite potargał cięciwy: 
Wyprożniłaś ładowny kołczan: coż ci potem, 

Jeśli gnuśnym, gdzie mierzy(z, nie ugodzilz grotem? 
Oto niewinność, fpraw mych iściec znakomity, 
Bierze puklerz z wiernego dyamentu bity: 

Bierze miecz niepochybny ifwe firzały pewne, 

A flowy łafkawemi koi łzy me rzewne. 

Czego fię lekce trapifz, człowiecze niebaczny? 


Czy, że cię gmin potępia w zdaniach fwych opaczny; 
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Ze twe dzieła nicniąc, włafną mierzy piędzią? 


Jam ieft twoim patronem, i świadkiem, i fędzią. 


Niechay fwe gryzie potwarz i fzarpie pochodnie: 
Wfzak to iey żywioł, z cnoty nawet czynić zbrodnie, 
I nawodzić pogrzebną barwą świetne fprawy; 


Ze fama iefi okropney i fmutney pofławy. 


Nie fg wolne od iey fłrzał monarchow ftolice ; 
Biie bez braku w domy ludzkie i świątnice. 

A ieśli pytafz , czemu? odpowiedzieć fnadno: 
Bądź złym, a firzałą o cię nie zawadzi żadną. 
Lecz prożno fię wyfila, prożno złość matęża. 
Nigdy fkarbow mądrego nie dofięgnie męża; 

Bo mu ia wnet na pomoc z nieba lecę chyżo, . 
I razy nie pożytą odbiiam paiżą. 

Dziękić, ftrażniczko moia, czynię nieśmiertelne. 
Twym ia wiparty ratunkiem, na twe fkrzydła dzielne 
Wlftąpiwfzy, tak z podłego gminu oczu (pryfnę, 


Ze mię nigdy ięzyki nie ścigną zawifi 
ę nigdy ięzyki nie ścigną zawifne. 


Tu mię ani gniew dziki, ani zazdrość licha, 
Ani zdoła utrapić fiebie-lubna pycha: 

Tu fię śmieię na wfzyfłkie nieprzyiacioł rady, 

Co mi w zawilnych fercach zgubne warzą iady. 

; Nie- 
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Niechay pod memi flopy niebo ogniem błyfka, 
I bełty z chmur fiarczanych wykrzefane cifka, 
Niech fię wfzyftko zaburzy, az fobą napoły 


Zmiefzane waśniąc trwożą ziemny krąg żywioły: 


Mnie na mey górze z tobą fpokoynie, i ialno: 
Tu mi nigdy promyczki ffoneczne nie galną: 
Luby wietrzyk łafkawie od zachodu wzdycha, 
Ifzkodne pary fiodkim powiewem odpycha. 
Tu iako. byfiry orzeł, tocząc wzrok ku ziemi, 
Patrzę; iako fię ftady wiią chrapliwemi 
Zarłoczni krucy , pląfząc na powietrzu fkrzydły, 
Jeśli kędy ptzy drodze zoczą ścierw obrzydły. 
Milczy na to król ptakow, ni głofu dobywa, + 
Nim fię wrzafkiem nafyci gawiedź świegotliwa; 
Myśląc fobie: że poki. świat będzie wieKować, 


Krokom wrzefzczeć, a orłom gardzić i panować. 
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KAŁAMARZ 


Gego Krolewfkiey Mei ofiarowany. 


Nierostx węzeł , choć w nim ani fztuka 
Cudnym fię czynem uwielbia z rzemiofła; 
Ani fzacowny krufzec chluby fzuka , 

Ze go wędrowna łodź z Indow przyniofła. 
Oto ci, Krolu! przed pańfkie zrzenice *% 
Lofow śmiertelnyćh niofę wyrocznicę. 
Wlzyftko w niey znaydzie, ktokolwiek nadziei 
Pełen ieft, że cię kochał zawżdy fzczerze; 
Jako w bogatym fkładzie Amalthei 

Każdy kwiat blafk fwoy i okrafę bierze; 
Kfztałtnym fię pafkiem tulipan ucieni, 


Zblednie fiołek, róża zarumieni. 
Ć ? 


By kto z miernego fłanu zofłał wielki, 

Obfity w złoto zlichego nędzarza; 

Dofyć ieft iedney, Monarcho, kropelki 

Na wyniefienie z tego kałamarza.' 

Chcefz, zciągnielz rękę, napilzefz: dość natem, 


I profty paklak uczyniiz fzkarłatem. 
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UŁ 


Naywyżfza fprawcy powfzechnego władza 
Z fwemi fię mocą namieflniki dzieli. 
Oboia ludzi na świat wyprowadza, 

Aby {wą bytność, i pożytki mieli. * 

I tym fię tylko z fobą rożnią torem; 

Ta fłowem wfzyfiko tworzy, a ta piorem. 
Jego to dzielney upominkiem fprawy 
Senat figę w nowe odmładza Kwirity; 
Rycerftwem świetne napełniaią ławy, 
Połyfka gwiazdą, kto fiedział ukryty. 

On imie twoie gdy na papier fławia, 
Zafług i fzczęścia fzalę uftanawia. 

Precz dufze czarne, byście kiedy miały 
W tym fię dobroci iłafk zrzodle chować! 
Ani ty czafie przyftępuy zuchwały, 
Płynące pana lata regefłrować. - 

Niech mu dni wieczność pifze ftotyfięczne, 


Milość ftworzenia wyprowadza wdzięczne. 


Uij 
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Mapsosc:! o ty pierwfza w rzędzie miedzy bogi, 
Z ftąp z gwiazdziftych pałacow na ziemíkie odłogi; 
Oświeć wdzięcznym promieniem błędnego człowieka, 


A DE AE, i 
Kędy ma fzukać fzczęścia, i gdzie to go czeka? 


Bo iakiż kolwiek żądzom fwoim kres naznacza, 
Nigdy go nie doścignie, zawfze z drogi zbacza; 
A dążąc oślep prożnym pozorem zmamiony, 


Tam fię mniema, gdzie nie ich, być ufzczęśliwiony, 


Zkąd ten kupiec łakomy powraca przez morze, 
I fone zapienioną fztabą nurty porze? 
Okrył żeglowne pola naw tyfiącznych kwotą, 


W ktore Paktol i Ganges fwoie przelał złoto. 


Pewnie fię z tego błędny fzczęśliwym poczyta, 
Ze blfki lądu, ręką prawie portu chwyta? 
Oto grźmi groźne niebo, fzumne wra odmęty, 


Ledwo fam z dufzą umknął, ftracił wfzyfikie fprzęty. 


A ty, co bywfzy przedtym oftatnim golotą, 
W fute lamy fię ftroifz, tloczyfz w kufry złoto; 
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Nie chlub fię z marney doli, że cię z fzarapatki 
Wywlokiłfzy, okrył Plutus licznemi doftatki. 


Wiefzże, co fą*twe fkarby, co łakome zyfki? 
Oto łzy. nędznych kmiotkow i krwawe ucifki: 
Za co ci wdzień i w nocy nie daiąc ulżenia, 
Szarpie niefzczęfną dufzę brzydki fęp fumnienia.' 
Bierz fobie fkarby błahe, fortuno znikoma, 
Ktoremi fię nie natka nigdy chęć łakoma; 

eo , łaflazkacne GRIE 4 > . 
Cierpiąc nędzę w doftatkach: iak ów, co przy bagnie 


Stygowym fiedząc, Tantal bez ufłanku pragnie. 


Ty chętnie nic nie czynifz, twoie podarunki 

' Niofa z fobą ftrach blady, uwiędłe frafunki; 

Ni ich człek pragnąć może, krom widoczney zguby, 
Co byftrych chęci nigdy brać nie umie w kluby. 
Coż to iefzcze za ludzie, na których głos tęgi 
I prawa, i fkinienia ziemne drżą okręgi? ź 
Themis im w ręce dała gwicht nie zmylney fzali, 


Jowifz hartowny piorun, Mars bułat ze ftali? 


Znam , fą to monarchowie. im to świat przefłrony 
Winne pali kadzidła, im biie pokłony. 
Oni fą żywym bogow rytratem na ziemi: 


Ale czyliż fą rownie bogom fzczęśliwemi? 
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Scigay zboyców oycowfkich, waleczny Oktawi, 
Już fię krwią Brutow pole Macedońfkie pławi; 
Już ci pierżchnął i Sextus, i w fprofney pogoni 


Straciwizy wodną bitwę, dał gardło Antoni. 


Kończ, na czym począł Neron: a zatarfzy dawne 
, ym=POcZĄ J 
Mordy dobrocią, uczyń imie wiekom ftawne: 
Oto za dobrodzieyftwa, łafki i przyiaźni 


Gotuieć w Kapitolu frogie Cynna kaźni. 


Coż to fą złote berła, co świetne korony, 
Jeśli nie prożne częfto podłych dufz zafłony? 5 
Niechno zrzucą na chwilę ów pozor zwodniczy, 


Ktorych pochlebftwo w poczet bożkow ziemnych liczy; 


Uyrzym w ich fexcach iakieś zamiefzanie dziwne, 
Gdzie fię z cnotami wady zbiiaią przeciwne: 
A wielki ow Macedon, co trząfł całym światem, 


Dobrodzieiem w Porufie, w Klicie będzie katem. 


Ktoż ieft tedy fzczęśliwym ? oto ten zapewne, 
Co umie krocić chciwość i zapały gniewne; 
Ktory godzien (gdyby świat mogł cnocie ołtarze 


Stawić winne niewdzięczny) zbogi chodzić w parze. 


Ktoremu prożno Paktol z Tagiem fączy zloto; 


Ktory z pogardą patrzy, iak na gnuśne błoto, 
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Na owe świetne flopnie, na ktore raz licha 


Jednych fortuna fadzi, drugich na łeb fpycha. 


Ktory czyli mu berło los pomyślny zdarzy, 

Ani mu ferca blafkiem, ni odmieni: twarzy: 

Czy nań trofki rozliczne zawiść miece żwawa, 
Jeden w nich zawfze umyfł i iedna poftawa. 
Rownie wefoł, czy mu Rzym bramy tryumfalne 
Stawi, czy wprzęga cielce w pługi fkibo-walne: 
Iwięcey fię częflokroć z zabawek rolniczych 


Ciefzy , niż fiedząc w pośrzod pękow urzędniczych. 


Ktory pilne na cnoty maiąc zawfze względy, 
Byfire młodości buvyney ukrocił zapędy : 
I iako mężny Alcyd, gady krwie nie fyte, 


Stargał w famych pielufzkach chęci iadowite: 


A ieśli w nim do złego fkłonność przyrodzona, 
Szkodnicze zoflawiła po części nafiona; 
Tak ie cznie, by z niemi. zwodząc boie dzielne, 


7 r > OE 3 IS 
Wdziewał na fkroń zwyciężca wieńce nieśmiertelne. 
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ODA- AN 
DO STRUMIENIA. 


ASNY flrumyczku, co w tym bieżyfz lefie, 
W wielu fię rzeczach ftan moy z tobą zgodzi: 
Zawfze cię iedna fkłonność w morze niele, 


I moia zawłze iednyim torem chodzi. 


Twóy fzum przyiemny fłodko łechceufzy, 
Ani przeraża ftrafzliwym łofkotem: 
Ja pełen fmutku, co me zmyfły fufzy, 


¿li 4 fe ~ ri 1, 
Jeśli nań fzemrzę, Bog wie tylko o tem. 


Ile wod ziemia w fwyin łonie zamyka, 


Zadna ci w równi nie ftanie przy boku: 


I ogień, ktory me ferce przenika, 


Tak czyfły, iako {rebro twego ftoku, 


Czy wichrem frogim wre pańftwo Neptuna, 
Ty fkoczne wody fączyfz w lubym cieniu: 
Czy na mnie cifka gniewy fwe fortuna, 


Ja mam przytułek w niewinnym fumnieniu, 
'Twoiego Dafnis brzegu ftoiąc podle, 
Cudney fię we fzkle przygląda urodzie: 

I w mo” 
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I w moim fercu, iako w czyfłym zrzodle 


Cały fig uyrzy, lecz trwaley, niż w wodzie, 


Twoy nurt nie tai chytrych dołow zdradnie; . 
Móy umyfł w fidła nikogo nie chwyta. 
W nim wfzyfiko widać iak z wierzchu, tak na dnie; "a 


I ferce moie każdy z gruntu czyta. 
ODA- XVE 


DO FRANCISZKA BRANICKIEGO 
Hetmana W. Koronnego 


przy dedykacyi Anakreonta Polfkiego. 


O roż malz za to, zacny Hetmanie! 
Ze tchńąc umyfem Gradywa, 
Za frafzkiś fądził i proźnowanie, 


Co nuci Muza piefkliwa. = 


Do dziel przeważnych, do przodkow męftwa 
Zrodzony, acz w gnuśnym czafie, 
7 Smiałeś fię z bożka , co {we zwycięftwa 
Spiewać każe na Parnafie. 


Tom AI. w 
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Kord płytki, końcerz z fialnym fzyfzakiem, 
Dziarfki zawodnik do fiodła, 
To to prawdziwym czyni Polakiem, 


Nie Kupidyna myśl podła! 


Słyfzał to nieraz fyn Cypru pani 
Cierpliwy pory aż do tyi; 
Nakoniec złotym ferce ci zrani 


Bełtem do śliczney Doroty. 


Ledwoś ią uyrzał, ledwoś pogadał, 
Ach! ieft co poznać, z kim gadać, 
AŻ, coś tak dzielnie orężem władał, 


Sam fobą nie uimięfz władać. 


Gdzie owe duchy, co śmierci na fto 


Patrzały, iak na biefiadę? 

Przed piękną rycerz mdleiefz niewiaftą, 
Straciłeś ferce i radę. 

Nad zapalczywe Marfa łofkoty, 
Nad hartem uporne zbroje, 

Z uft iey fypią fię tyfiączne groty, 


A z oczu zaś tyle troies 


Lecz nie tak na cię nie litościwy 


Bożek, aby nie darował, 
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Już ci dał oto, czegoś był chciwy; 


Będziefz z nią razem wiekował. 


Dał ci z nig pewne ulzczęśliwienie, 
` Ciggłą radości ofnowę; 
Pcdporę domu i pomnożenie, 
Dał lepfzą życia połowę. 
Wdzięczny mu za to; nie łay iuż więcey, 
Ani zarzucay do konta, 
Co mu nad inne fprzyiał goręcey , 


Służeczki Anakreonta, 


Dopuść niech w czafie tak fłodkiey chwili 
Cokolwiek trefnie zanuci: 

Mars cię, gdy przyidą lata, omyli, 
Ale miłość nie porzuci, 
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| ODA AVII 


| DO STANISŁAWA AUGUSTA 
3 à Krola Polfkiego W. Kfiążęcia Litt. 


Przy oddaniu Numizma Krolowey Jadwigi , 


. 


Dwvcu wielkich mocarfłw wiekuiftą ligę, 
1 nierozdzielney piękny zakład zgody, 

i Stawiam: ci w krufzcu żyiącą Jadwigę : 
Krolu! obiema władnący narody. 

Zeć fłafźnie niofę ten dar, każdy powie: 


Obu dziś nofifz korony na głowie. 


Wfkrześca gorliwy Palfkiego honoru 

5 y 5 

| Dźwigaiąc z martwey mgły iafne imiona: 
SU ymgy 

Do fzacownego cnych rodakow, zbioru, 

Ze przyimiefz węzeł zPiaftem Jagiellona; 

Nadzieię czyni przykład w tobie rzadki. 


F 
I Boś Piaftem zoyca, a Jagiełło zmatki. 


| Dofłoynych przodkow chwalebnemi czyny 
| SĘ, Wiek nafz odrodny wzbudzony ze (pania, 
| z 7133 R 

Może do cnoty gnuśne wzbudzi fyny; 


Ze patrząc na ich i twoie ftarania, 
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Piafia zJagicłiem wielkie dufze obie PA 


Wfkrzefzone w twoiey zakocha ofobie. 


Miękkie to dufze i pochopne były 

Kochać fwych krolow , polegać na prawie; 
Za co ie poźne lata ożywiły, 

Daiąc obecność w krufzcowey pofławie: 
Ze cześć podobną czas i nafzym zrobi; 
*Twoia ie mądrość , Monarcho , fpofobi. 
Już z nich za fzczepem nauk rdza opada, 

- Zmiękcza twa dobroć ferca nieużyte: 

, Daie kfztałt piękny czyfta w zdaniach rada, 
Trofkliwa mnożyć dobro pofpolite., 
'Trudnyć to w prawdzie krulzee do roboty; 


Lecz ty pracniefz , by z miedzi był złoty. 


A gdy twym, Krolu, ftaraniem uprawne, 
Godne zofłaną życia i po zgonie; ; 
Wznowią zapewne wieki ftaro-dawne, 
Ifławę twoiey w poddanych koronie, 
Wdzięczna ci pamięć na krulzcu wybiie, 


A na ich fercach imie twe wyryie. 


166 |. LIRYKOW: 
ODA XVIII 


KOSCIOŁ SMIERCI 


W ZIĘTYCH lodem puftyniach, gdzie ledwo wśrzododnia 
Mdleiącym błyśnie ogniem fłoneczna pochodnia; 
Leży wylep na martwym iezierze pofępny, s: 


Ożywiającym nieba duchom nie dofłępny. 


Tam na czarnych pufzezaiąc iodłach wrzafki frogić, 
Wiią gniazda z wronami owy fmutno - wrogie: 
Ziemia rodzi fzkodnego pełne zioła foku, 


© Gnuśna zima zaymuie wfzyftkie części roku. 


Tyfiąc mogił po polach zgniłe kości tioczy, 
Z tyfiąca źrzodeł krwawych tyfiąc rzek fię toczy; 
Ktore wlekąe z krą czarną ciał zbutwiałe fłofy, 


Jęczące, miafto fzumu, wydawaią głofy. 


Pod przerwą ofirey fkały z pierwiaftkow natury ; 
Stoi gmach wykowany okrągłey figury: 


Cztery ma, bo tak chciały lofy nieprzebyte,” 


Bramy, na cztery Świata części, z miedzi ryte, 


Jedna patrzy na zachod, druga w fchodnie ftrony, | 


Ta na śniade Murzyny, owa na Lapony. 
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Tam pod rownemi prawy, cokolwiek na świecie ' 


Zyie, idą krolowie i nikczemni kmiecie. 


Idą młodzi i fłarzy bez żadnego braku, 
Czy kto mitrą połyfka, czy chodzi w paklaku; 
W kruchcie ftoią, trzymaiąc kordy rdzą przeiadłe, 


Smutki, rofpacz, bol, ftarość, choroby wybladłe. 


Wfzyftkie w kirach okropnych: kirem gmach wybity: 
Od fmolanych pochodni zakopcone fzczyty. 
Pełno ćmy z wierzchu na doł; że wowey kurzawie 


Tępieć ognie pogrzebne zdawaią fię prawie. 


W pośrzodku fiedzi mara na żelaznym zydlu; 
Bez ślepiow, bez rozumu, wfparfzy fię na rydlu. 
Smierć iey imie: cokolwiek na ziemi oddycha, , 


Wfzyfiko biie okrutnie i do grobu wpycha. 
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ODA XIX. 
DO JUTRZENKI. 


Bxsrseco fłońca poprzedniku złoty! 
Co wfzyfikie ogniem gorne kołowroty 
Niewinnym gafifz; iuż fię za twym bieli 


Darem dzień w morfkiey omyty kąpieli. 


Twego, poranny gościu, blafk promyka 
Przez uperlony rofą liść przenika; 
I fam fig włalnym wdziękom dziwiąc wielce, ' 


Cały ię w każdey przegląda kropelce. 


Na twoie przyście Zefir fkrzydło-ruchy 
Miękko ufiane rzuciwfzy pieluchy, 
Tata po łąkach uciefznym powiewem, 


Igraiąc plocho i zliściem i z drzewem. > 
Głuche fny, czarny płod fmutnego mroku, 

u «= 
Nie mogąc cierpieć oczu twoich wzroku; 


Za matką nocą gęftym lecą roiem, 


Przed Plutonowym na wartę pokoiem. 


W polach i wknieiach.wizelka błędna dufza 
Ze fwych fię łożyfk na paftwifko rufza: 
; Cic- 
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Ciebie nie widać, śliczna Dafne, z trzodą, 


Paftwo mych oczu iferca ochłodo. 


Lotny wietrzyku, piękne wiolny dziecie, 
Uftroy twe barki w młodo-ciane kwiecie; 
Spiefz tam, kędy iey pod cieniftym krzakiem 


Morfeufz fennym fkroń otacza makiem. 


Tam to lekuchnym w koło zrzenic wianiein, 
"To fprzecznych z rożą uft pocałowaniem 
Poty dokuczay, aż fwe oczy przetrze, 


I nową błyśnie zorzą na powietrze. 


A gdy fię ocknie, fzepni iey do fkroni, 

Już iafna gwiazda wftała z morfkiey toni. 
Czas, gładka Dafne, z miękkiey wfłać pościeli, 
Zebyśmy w tobie drugą gwiazdę mieli, 


i JE RR 
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Proemiando incitat. 


Bocóay to w takiey fłużbie trawić lata, 

I kark pod fiodkim uginać ciężarem! 

Gdzie pewna zafług niechybia zapłata, 
Ożywnym fiły pokrzepiaiąc darem. 

Nie zna w niey człowiek, ĉo boli, co wędzi; 
Sam go pot chłodzi , i ciężar go pędzi. 

Czy go natrudy wzywa ranek dzienne, 

I młotem iękow godziny. mu biie; 

Czy noc ma oczy uległlzy bezlenne, 
Przyfzłych i przefzłych prac mu palmo wiie: 
Wzmaga fię zyfkiem; a iako dąb twardy 

Od ciofow płytkiey iędrnieie ofkardy. 
Ciefzy rolnika, choć z czoła pot leie, 
Plennych zafiewow owoc okazały; 

Gdy złota Ceres na fkronie mu wdzieie 


Ziarniftym kłofem wieniec ociężały; 
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I że fię nowych zniey darow fpódziewa, 
Znowu łan radli, iznowu zafiewa. 
Ktoż fię na prace ważył bez nadgrody? 
Tać to ieft fama cnoto -rodna pani. 


Miłe fa poty w nadzieię ochłody: 


I dziki mędrzec w ciemney fiedząc bani, 
Przecież ku fłońcu rad otwiera wrota; 


Gdzie biie promień, tam żywfza i cnota, 


Jey ci to: dzielnym porufzone duchem, 
fart bierze męftwo, dzikość fię ugładza: 
Ona niezłomnym uiąwfzy łańcuchem 
Przemyfł z dowcipein, martwy świat odradza. 
Niech fię ich tylko złote zerwą pęta, 


Będzie las z ziemi, az ludzi zwierzęta. 


Piękna ieft cnota; lecz w odległym krefie 


Los ią pofławił: ten ią tylko z chwyta, 
Kogo na fkrzydłach rączey fławy niefie 
Szlachetney dufzy Żartkość rodowita; _ 
I cecha do dzieł zacnych przewodunicza, 
Ktora go zrefzty gminu wydziedzicza. 
Trofkliwy o wzrofł kraiowey zalety, 
Poznałęś, Krolu, dzielne iey pocięgi: 
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Kazaleś. bieżeć do wytknioney mety, 
Złożywfzy na niey dar fzacowney wftęgi. 
Ci cnotą, męftwem, i bogatym rodem; 


Jam dolzedł za twey dobroci przewodem. 


Jeśli mię flawigc w tak wyfokim fłanie, 

Uwieńczafz miłość, dar to należyty. 

Winienem nofić imie twoie , Panie; 

Znak ten iaż dawno w mym fercu wyryty. 

Inne przymioty choćby mię wyniofły, 

I tefą twoie, bo tobą uroły. s 


Utaionego, z ofobności cienia 
"Tyś mię na widok świata wyprowadził, 


Spiewałem dobroć twoiego imienia, 


Narod mię fyfzał, i na Parnas wfadził. 


Kiedy Krol łafkaw, wfzyfiko idzie (nadnie, 


Przemowi Memnon, gdy nań fłońce padnie, 


| : Ze mi powierżchnych blafkow bałwochwalczy 


| Gmin czołem biie, i ołtarze wznieca ; 


Gnuśność nie zwątli, duma mię nie zwalczy: 
Zna gwiazda fłońce, ktore ią oświeca. 

| Ni z tąd na ubocz bieg fwoy pomknie chyży, 

Bo tym iaśnieyfza , im ieft Pana bliżey. 
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Fogo fortuna prowadzi przez ftopnie, 
Umie zciężaru nadgrodę fzacować. 

Nie zna iey ceny, kto iey rychło dopnie, 
Imniema, że mu świat winien hołdować: 
Zawfze chce więcey; co ma, letko ceni, 


Lub wierżga wfzczęściu, albo fię zaleni. 


Nie wefzła w wieczne natura foiufze, 

Ni fię z kfiążety los o to ugodził; 

By fię z nich tylko wielkie lęgły dufze, 

A ten był zdatnym, kto fię w fzczęściu rodził. 
Znaydzie, nadgrodą zdolność zafilona, 


Wodza u pługa, u trzody Solona. 


W dzikich zarośli ponurzony cienie, 
Częfło ftep żyzny martwieie odłogiem. 

, Upraw go, oczyść, wrzuć hoyne nafienie, 
Sowitfzym prace twe zapłaci brogiem; 
Niż ow obfzerny wydmuch, a nie płodny, 


Gdzie fię wiatr tylko kąpie niepogodny. 


W pięknym dowcipów, i męftwa przegonie 
Wziął częfło poklafk i wieśniak przed panem: 
Kiedy Olimpfkie powytykał błonie 

Grek famo-chlubny świetnym z liścia wianem, 
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Dia fławy Rzy mu świat był iefzcze wązki, 


On brał narody, a żołnierz gałązki. 


Gi 


Wy, ktorym tworca dał prawo udzielne, 
Byście nofili zafług gwicht mierniczy; 

I ktorych ręka, kiedy chce, śmiertelne 
Zlepki w gwiazd poczet ozdobny policzy; 
Użyicie śrzodkow w wynofzeniu zręcznych: 


Mniey świat mieć będzie gnuśnych iniewdzięcznych. 


Nie wizyftko drogi krufzec, co fę mignie: 
Umie fwe chytrość narowy ugładzić. 
Płafzczy fię duma, poki fię nie dźwignie; 
Znay dobrze, kogo chcefz wyloko fadzić. 
Bo fię nie wyda w fwey poftaci wiernie, 


Chyba nań długiey użyiefz probiernie. 


Pięknie fię fłońcu przymilał i ftawił, 
Poczwornym Fanes chcąc władać woźnikiem; 
_Ramion fwych dzielność bez ufłanku Rawił, 
Chcial rodzicielfkich prac być pomocnikiem. 
Niel ilny żądzom, darmo fię pochwalił; 


Skoro wlazł na woz, wnet ziemię zapalił. 


Niewprzod mądrego baczność BR 


1 byftre orły fkrzydłami upierzy; 
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Aż im wiek żartki, lecz bez doświadczenia, 
Szybowne loty fiłami pomierzy. 
Nie rwie tam płochość, ni duma fzalona, 


Gdzie fpołem rolną rozum i ramiona, 


Patrz, iako zgięte buynym plonem niwy, 
Mufkowny wietrzyk w złote fale zmiata: 
Gdy ie w fwym czafie dar nieba życzliwy 
Już tuczną rofą, iuż ciepłem przeplata. 
Wypala ziarno w trawie fkąpa fufza , 


A zbytnia wilgoć zielfkiem ie zagłufza. 
x 


Miarkowna hoyność krzewi cnoty znaczne, 
Tym ludzkie trybem przyrodzenie chodzi: 
Martwe w niedoli, w doftatku dziwaczne, 
Niknie fłabością, a wzrofiem przewodzi. 
Wielu na fwoich dawcow zapomnieli: 


Czemuż niewdzięczni? bo iuż wfzytko wzięli. 


Czułey to tylko dar fzacowny dufzy 

Być wdzięcznym: prace natężać zapłaty. 
Płonnych czcicielow głos iey nie porufzy: 
Zna rękę dawcy, i kocha go za to. 
Czym ieft, nie czuie; ale tylko za co 


Służyć powinna, gdy iey „dobrze płacą, 
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Plodna w ifkierki chluby rodowitey, 

Z pełnych czeluści pryfka ogniem żywem: 
Skoro ią wfkrześca nadgrody obfitey 
Złociftym zręcznie uderzy krzefiwe n; 

A im ią więcey probuiąc godzi, 


Bardziey fię ifkrzy, i więklzy blafk rodzi. 


Nie zna fpoczynkow miękkich duch fzlachetny, 
Chciwy nie zwiędłey fławy przed narodem: 

I choć otrzyma w darze wieniec świetny, > 
Spiefzy po nowy nieścigłym zawodem: 

Ani ociekłey z potu otrze fkroni, 


Aż go w tym biegu chyba śmierć dogoni, 


Tak nieodrodny fzczep mężnego ftada, 
Co zawodniczą ftokroć wygrał bitwę; 
Zamierzonego choć blufzczu dopada, 
REN 20: OE 
Znowu fię wzmaga na walng gonitwę: 
Toczy kark liściem zwycięfkim okryty, 


I na harcowne wiatr goni-kopyty: 
A podły bachmat, choć go czafem gminu 
Pokrzyk, lub wzięty na kieł upor goni; 


Ze nie [woiego dopadfzy terminu, 


Lepfzey powinną cześć uchwyci fkroni: 


Kto 
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Kto go zna dobrze, gniewne zchyla oczy; 


Bo wziął przypadkiem , i daley nie fkoczy, 


Szczęśliwy, komu zdarzył niebios fprawca 
Na wdzięczney łafki pokładać pamięci: 
Spolnie fię ciefzą i dłużnik i dawca, 
Spolney miłości ogniwem uięci. 

Oba fą winni fobie w iedney mierze: 


Ten prożno nie dał, ow darmo nie bierze. 


Tak kiedy fłońce morfkie zwiedza brody, 
A wieczor mglifiey pociągnie zafłony; 
Zaymuiąc pafterz fyte z łąki trzody 

Do wiernych kofzar z pełnemi wymiony; 
Nim ulubione fiedlifko porzuci, 


Siędzie u źrzodła, i tak fobie nuci: 


Jafna zrzenico cieniftey opoki! 

Płynny kryfztale dziedzicznego łanu; 

Co letko -pienne pofuwaiąc kroki, 

Niefiefz wieczyfty hołd do oceanu; 

A w dobroczynnym nie fkąpy przechodzie, 


Dogadzafz razem i panu i trzodzie: 


Ty buynym plonem kwiecifz łąki moie, 
Tuczne dobytkom fpofobiąc pafłwifka: 
Tom IL Y 
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Ty ie odwilżafz w frogie łata znoie, 


Gdy byftry lipiec ognie z gory cifka: 
U twego boku w gałęziftey cieśni 


Ulegam fobie, i nucę me pieśni. 


Kiedy różanym obudzony świtem, 

Stanę z mą trzodką na rofifiey pafzy; 

Płyń mi, iak zawlze, powolnym korytem, 
Srebrzyftey hoynie uchylaiąc czalzy. 
Teraż na luby odchodząc fpoczynek , 


Ten ci zoftawiam chętnie upominek .' 


To mowiąc , bierze wieniec z kwiecia wity 
Uzbieranego na pobrzeżney trawce; 
Wieniec ozdobny w roże i w blękity, 

I zkąd wziął dary, kładnie go na dawcę. 

A om mu wdzięczny, gdy go na fkroń wdzieie, | 


Pofkoczne nurty hoyniey iefzcze leie. 


"Tyś to ten pafterz, Królu dobro-czynny! 
Lud twoy ief trzodą: źrzodłem fą dowcipy. 
Ty pobudzaiąc ftrumyk muzo-płynny, 
Uwieńczałz fkronie Polfkiey Aganipy; 

By zacne dwory, i liche wiofeczki 


Przechodząc, pafła twe lnbe owieczki. 
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Wiele ieft źrzodeł innego rodzaiu: 
Dobytych ręką twoią pracowicie, 
Chciałeś z nich zyfku i ozdoby kraiu; 
Zdobiłeś kwićciem, darzyłeś obficie. 
Jedne z nich zbytnim wod rozlewem bieżą;, 
Drugie iuż pofchły, albo gnuśnie leżą. 
Nie uchybiło nigdy twey nadzieie- 
Zrzodło Parnafu, zawfze ci powolne: 
Płynęło w frogie złych czafow turnicie, 
I w kanikuły narodu fwawolne: 
"Tuś wierną trzodę w przykrą chwilę wodził, 


Tu nudne prace i trudy fwe. chłodził. 


Gdy. z-ciemney niebo otarfzy powłoki, 
Ja'ny poranek dni lepfzych zaświta; 
Jelzcze ci wyda obftfze potoki 

Z dowcipnych źrzodeł Muza rodowita: 
: A czas pokaże niechybnemi fkutki, 


Ze dary twoie fą dla niey pobudki. 
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ZA owey złotey pierwfzych wiekow chwili, 
Kiedy bogowie po ziemi chodzili; 

Płochy Kupidek, fyn piefzczoney matki, 
Wleciał na Hyblę krafne zbierać kwiatki. 


Tam to nogietki, to pachnące mięty, 
Gdy fzczypiąc kładnie w fartufzek podgięty; 
Poftrzegł znienacka, alić złoto-oki 


| = Ledwie kwiat róża wywiła z powłoki. 


Rzuci fię na nią , iako lew na farnę, 
Lecz go nadzieie ofzukały marne : 
Bo wśrzod fzkarłatnych ukryta podufzek , 


^ Pfzczołka go w miętki uiadła palufzek. 


Czegoż złośliwy dowcip nie uradzi; 
| Gdy fię na zgubę niewinnych ufadzi! 
Oto fię w pfzczołkę fam przemienił z męża, 


I zkąd ból odniofł, tą bronią zwycięża. 


Grżbietek pancerzem okrył złoto-litym , 


Pyfzczek naftożył żądłem iadowitym; 


A 
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Skrzydełka obląkł: a pannom na zdradzie, 
Częfto: fię miedzy wonne róże kładzie. 
Sfirzeżcie fię ploche przybliżać dziewczęta, 
Kędy powabna wabi was ponęta: 
Bo i z pod roży, chocia bawi oczy, 


Nie iedna cięta z puchliną odfkoczy. 
ODA XXII. 


PRZEMIANA DAFNY 


z Owidynfza. 


Pororss fynek piefzczo-rodney matki 
Odryfował mi fwoim piorkiem złotym , 
Daiąc twe poznać, Dafneczko, przypadki; 
By kto ietylko czytać będzie potym, 

Z politowania nad twą dolą biedną, 


Ukangł z oczu choć kropelkę iedną. 


Była Dafneczka nadobney urody, 

Był i Apollo nie mniey piękny od nij: 

Na nich weyrzawizy Kupidek z przygody, : 
Rufzył fkrzydełkiem fzkodliwey pochodni: 

I wytrząfnąwizy po iedney ifkierce, 


Óbu płomieniem chwatkie zaiął ferce. 
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Sparzona Dafne fianie wprzod iak wryta. 
I wzdycha patrząc na chłopca zdaleka» /, 
On fię przybliża, on ią fiocko wita, 

Ona fie wftydzi, i wrżkomo ucieka: 

Ale czy tylko uciekała fzczerze? 


Nie wierzę, mowił Amorek, nie wierzę. 


Bożek, co tylko fil ma, leci fkokiem., 

Rad że mu zdobycz niechętnie umyka: 

Ona to rączym draźni wiatry krokiem, 

To życzy, by w paść w ręce naieźnika : 

Wftyd pior dodaie lotnych do ucieczki, 
: ] 


A miłość lotney tępi bieg dzieweczki. 


Już ią dościgał prawie byfiry goniec, 
I tylko co miał ręce na nią wznofić: 
Aż zmordowana dwoiako na koniec, 
Chciała fię poddać, i o łafkę profić: 
Rychło fig faba zadyfze kobietka, 


Gdy za nią w pogoń bieży miłość letka. 


I chce nieboga, i.razem fię wftydzi: 
Wyd w fercu. z chęcią fpór wiedzie przeciwną. 
Strapiony ociec ze dna wfzytko widzi, 


I wpofłać corkę przeobraża dziwną; 
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-W laurowe gładkie ciałko kryjąc drzewko. ` 


Nie profiłaś go O tę lalkę, dziewko! 


Woli mieć pomoc od nieprzyjaciela : 
Ku niemu zwraca łzami zafzłe oczy; 
Jego twarz frogie trofki rozwefela : 
Więc gdy do fwego kochanka roztoczy, 
Chcąc go w miłośne fłodko uiąć pęta; 
W dwie fię gałązki zmieniły rączęta. 
Któryż to ięzyk, lub piorko okryśli, 
Jako zwyciężcę ciężki bol zdeymował: 
Kiedy uścilnąć co chciał iak nayściślij, 
Płoche lifteczki, miafto ufi, całował; 
Ciekawe do pnia przytulaiąc ufzko, , 


Jako lupało pod łubkiem ferdufzko? 


Lecz iw tym ftanie była mu życzliwa, 
Choć ią dla niego życia rodzie firadał: 
Jeśli Kupida powieść nie falfzywa, 

Lubo fię w ferce lód śmiertelny wkradał; 
Dwakroć weftchnęła, patrząc na moloyca: 


Z miłości. kniemu, a z żalu na oyca, 


I 
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r RSE A: SZ: 
W SZAKŻE ia nie kraść, ani zbiiać idę. 
Czy widzifz w ręku mym fzablę lub dzidę ; 
Ze na mnie warczyfz ze żwawością taką, 


Błędna fobako! - z 


Z daru fzafarza życia mego przędzy, 
Nie wziąłem gnuśney chętki do pieniędzy; 
Ni tego kiedy, co błyfka i brzęka, 


'Tknęła ma ręka. 


Nayfzacownieyfzy fkarb tu w prawdzie leży , 
Godzien ferc czułych łakomey kradzieży ; 
Lecz fię go nigdy, bo refpekt nie każe , 


'Tknąć nie odważę. 


Jeśli nań patrzę, ktoż patrzeć zabroni? 
Nie firafzny to wilk , co owcy niegoni. 
Nie fzczekay za to. w refzcie co pomoże 


Straż twa , nieboże * 
" 


Kogo poczciwość niefkażona ftrzeże, 


Nie „potrzeba mu z miedzi litey wieże; 
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Ani flo-ocznych Argow: w każdey dobie 
Twierdzą fam fobie. 


EFOD AC ZAL: 


CZTERY CZĘSCI ROKU 
"WIOSNA 


.. Nil fine magno 


Vita labore dedit mortalibns». 1» 


O jax wefołe naftały czafy! 
W śliczną fig barwę przybrały lafy ; 
Słońce fię coraz wyżey pomyka. 


Ledwo śnieg widać, lecz i ten znika. 


Szumny Akwilon fkrzydły mroźnemi 
Gdzieś do Lapońfkiey zaleciał ziemi; 
A lekki Zefir na lekkich cugach, 


Po rozłożyftych fieie kwiat fmugach. 


Słodki fzum czynią, gdy wiatr powiewa, 
Papużym liściem ozdobne drzewa; 
Gdziekolwiek. poydziefz, wiofenne dzwonki, 
Kwilą piefkliwym głofem fkowronki, 

Tom II. > 


LIRYKOW 
Tu welno-nośnych owiec drużyna 

Młodzischne trawy ząbkami ścina; 

Owdzie z wierneini u nóg ogary i 
Nadyma pafterz huczne fuiary. 

Wifła okowy zdarfzy warowne, 

Pędzi do morza ftatki ładowne. 
Czeka-gofpodarz, by mu za żyto 

Hollender złotą brząknął kalitą. 


Daley do płagów uprawiać ziemię, 

Daley do wołów, robocze plemie! 
Gdy nie zafieiem za dobrey chwili, 

Przez całą zimę będziem pościli. 


Dir DRR DĘ: 
LA TO: 


Secura mens juge convivium, 
Parrez, iak na śrzodek wzbiwlzy fię nieba, 
Ogniem tchną żywym romaki Feba: 
'Tradno fięukryć , gdzieby upały 


Okrutne z góry nie dofięgały. 


Pelne wod przedtym płynących rączo 
Ledwo fię miałkim dnem rzeki fączą; 
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"A gdzie koń byfiry ledwo w pław chodził, 


Widziałem, iako lada pies brodził. 


Smutne kwiateczki ze mdłemi. ziołki 
Zwiędłe ku ziemi chylą wierzchołki, 
Czekaiąe, rychło z różąaney dłoni 
Perłowey rofy Helper uroni. 
Zemdłony Żniwiarz upałem (rogiem, 
Dyfze w południe leżąc pod:brogiem. 
Zamilkły wdzięczne ptafząt okrzyki, 


Tylko ię w chroftach fwarzą koniki, 


Częfio fkopcone mgliftemi kiry, 
Cifka grad niebo, i ogień fzczyry; 
Dnia za chmurami nie widać we dnie, 


Wfzyftko od trwogi ftworzenie blednie. 


A ia pod moim fłomianym dachem, 


Starym fię wefoł pofilam Bachem. 


- Niechay fię niebo, iako chce, froży,. 


Czyfiego ferca nic nie zatrweży. 


Zij 
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mure eea r a ATE 
EE ANETA TO T NS 
pea aaa 


JESIEN. 


Labor ipfe voluptas « 


Mainet fońca letniego fkwary, 
Łafkawa iefień dzieli fwe dary: 
Gdziekolwiek tylko wzrok fię moy toczy, 


Jeft czym uciefzyć i napaść oczy. 


Ciągną na wozach ogromne woły 
Snopki, ktoremi rwą fię ftodoły; 
Wefołę dziewki, raźni młodzieńce 


Niofą, śpiewaiąc, do dworu wieńce. 


Niedba na żądła brzmiącey chałaftry 
Chłop, podcinaiąc z kanaru plaftry; 

A w fpore beczki i duże kadzie 
Wdzięczny piiakom prowiant kładzie. 
Rozlicznych wetów moc nieźliczona 
łamie ciężarem drzewom ramiona. 
Zaden nie fięga, żaden nie fzczypie; 


Sam dobro-wolnie owoc fię lypie. 


Mafz, gofpedarzu, zapłatę za to, 


Zes- przepracował wiofnę i lato; 
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Ciefz fię zczeladką: a kto prożnuie 
€ 3 p > 


Niech głodny gardziel piafkiem ładuie. 


"ZDM A 


Nos ubi decidimus, pulvis & umbra fumus, 


O 


s R osxoszxa chwilo iefienney pory, 
Ktorą bieg czafu iuż porwał fkory, 
O ktoby mi dał fkrzydła tak lotne 


Bym mogł twe cofnąć cugi niewrotne! 


Jako fpulzczony z tęgiey cięciwy 

Do celu pocifk leci pierzchliwy; 

"Tak, co mię ciefzył wdzięcznym widokiem, 
Nie doścignionym zniknął czas krokiem. 


4 
U 


Od północnego oftry Boota 
Gwiżdże wiatr w ulzy, i śniegi miota. 
Ledwo w południe ciepło Tytana 


Czuć, ktory w lecie ogniem tchnął z rana. 


Rącze kryfztałów wodnych woźniki 
Nofzą na grźbietach ładowne bryki; 
Umilkł gwar miłych ptafząt piefzczony, 
Same po dachach wrzafk czynią wrony. 
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Lecz mię to przecie nie tak dolega, 

Ze śliczna pora od nas odbiega; 
Nadeydzie znowu, iak miną lody, 
Czas, co ofypie kwieciem ogrody: 

Ale na ciebie, nędzny człowiecze, 

Gdy fię ftarości zima przywlecze,. 
Zetnie krew w żyłach, nabawi frzonu z 


Nie fpędzifz śniegu z włofow do zgonu. » 


ODA XXV. 


FILZANKA 


imieniem A. L. K. 


Co niebo iafne przy złotey pogodzie, 
Kiedy fię zatli błękitnym fzafirem ; 

Co malowany gmin kwiatow w ogrodzie, 
Chłodnym w poranku mufkany Zefirem; 
Tośty wmych oczach, cudowne naczynie, 


W ktorym dank bierze Sas bogatey Chinie. 
Wizyfiko fig w twoicy zamknęło pofłaci; 

Z delikatnością kfztałt gładkiey roboty: 
Z różnemi złoto farbami fię braci, 

Dwa zmyfły wabiąc lubemi piefzczoty. 
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Radbym cię nigdy z oczu mych nie zmykał, 


A zawfze ufty chętliwemi tykał. 


Twoiey fam ogień fzanuize urody; 
Miedzy drogiemi naycelnieyfza fprzęty, 
Cofnął z miłości płomień ia(no-fzkody, 
I wolną puścił przez byftre odmęty: 
A co mifierny rzemieśnik “lepit, 


To iefzcze hartem warowniey ukrzepił. 


Czy do poprawy pomaga odmiana? 

Czy mię życzliwość moia fłodko zwodzi ? 
Ledwoś, filżanko, odmieniła pana, 
Nowa fię w tobie cale piękność rodzi: 
Błyfnęły iaśniey twe farby i wdzięki, 


_Skoroś fię pani mey dotknęła ręki. 


Zkąd miłość fercom fodkie wiie pęta, 
Nabiera blafku z icy włofow twe złoto: 
"Tuczą twoy fzafir nadobne oczęta; 

A ukrafzony wfłyd wiarą i cnotą, 

Z. wdzięcznym uśmiechem bieluchnego lica 


Zywiey roż twoich fzkarłaty roznica. 


Nie trzeba miefzać do napoiu potem 


Zamorfkich przypraw, ktore Indy rodzą; 
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Ufta iey lipcem, ufła kandyzbroteńa 
I fame cierpkie piołany ofłodzą : 
Gdzie one były, kto poftawi fwoie, 


Bofkie wypiiać będzie mniemał zdroie. 


Niech fię nie chlubi z perłowym puharem 
Udatna Hebe, że fłużąc Junonie, 
Nieśmiertelnym ią napawa nektarem, 
5 Gdy fobie fiedzi na Jowifza łonie. 
U : I ziemfkiey ten fię los nadarzył glinie, 
| Ze z niey pięknieyfza pile, niż boginie. = 
{ s t Z 7 
ODA-XXVIL 
ROZNOSC NASZA. 
Z ADAMOWEGO idziem wfzyfcy rodu, 
> ` Nie trzćba na to długiego wywodu. 
Przodkowie nafi w lat przeciągu długiem 
Orali rolą, chodzący za pługiem. 
| Aż też fprzykrzywfzy fobie pracę onę, 
Rzucili lemiefz i iarźmo na ftronę; 
Jeden o ranney woły tylko zorze, 


A drugi wyprzągł o wieczorney porze. 


AGEGE ODA 
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AEREN ET ZR ERIE ZER EA 

ODA XXVIL | 

z VANITAS VANITATUM. 


Prożność nad Prożnościami., 
2 Salomona 


Gor me krew pierwfza chęci rzucała, 
Wzniecaiąc byftre pożary; 
Rofkofz mi fłodki nektar podała, 
Do picia z zdradliwey czary: 
Piłem iak wodę, ledwom nie brodził 
W niefytey nigdy. miłości; 
Lecz widząc, żem fię ztąd nie ochłodził, 
Poznałem, iż to próżności! 
Wyfialfzy rozum z męfkiemi laty 
Innym mi radził poyść torem: 
Ządałem liczne zebrać intraty, 
Jafnym górować honorem. 
Aż pracowity wiek bez użycia, 
Niefinak, tęfknota, zazdrości 
Nauczyły mię przy zgonie Życia, 
Iż to fa wfzyftko proźności, 


Tom H. 


LIRYKOW 

Nofząc do chluby ferce pochopne, 
Szukałem z nauk imienia: 

Puściłem w knieie myśl niewytropne 
Ukrytego przyrodzenia. 

O mgło wieczyfta! mętne ciemnoty! 
Darmo w was moy rozum fzuka. 

Chętnie fig do mey cofam proftoty. 
Prożność ieft i nauka. 


Cóż mi ztąd, że Sydońfkim ozdobny fzkarłatem 
Na fzali mych rozkazow drżącym ważę światem ; 
Ze mi liczny poddańcow tłum kolana nagnie: 

Jeśli ni moy zmyfł fytfzy, ni f(erce mniey pragnie? 
A w tey fzczęścia nadziei, ktorą w fobie wzniecam, 


Bardziey fię nią zaślepiam, niżeli oświecam. 


Scigałem tey obłudy kroki nieftanowne, 

Stawiąc gmachy od cedru i złota kofztowne; 

Tam gdzie płynnych kryfztałow podziemnym nacifkiem 
Sto zrzodeł poigrawa fzemrzącym wytryfkiem. 
Szukałem w głofie fyren; lecz wfzyftko daremnie: 


Nie mogłem znaleść fzczęścia; bo nie było we mnie. 


Pewien, że kiedyż przecie innym trafię fzlakiem, 
Puścilem gończy umyfł z a przewodnim fmakiem: 


” 
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A kontent, żem inż trafił na trop iego blifki, 
Ponurzyłem moy rozum w czafze i w polmifki, 


Lecz i tenofłabiony ztępiał z apetytem. , 
Potrzebą tylko ftoi rofkofz i dofytem.. 


Gdzie ieno wieczny promień dociecze, 
Nayfkrytfze śledząc tayniki; 

Chciałem wybadać, {erce człowiecze 
Jakiemi chodzi przelmyki: 

Uyrzałem w ludziach krwawe zgryzoty, 
I niefpokoyne obłędy; 

Głuchym nałogiem wzrofłe niecnoty; 
Poczciwość wygafłą wlzędy: 

| Zdatny rzemieślnik „ kmiotek ubogi 

Jęcząc na zdziercze łakomftwo; 

Pofyła w niebo fwoy lament frogi,. 
Ze. mu mrze głodem potomftwo: 

Tym czafem zbrodnik fpokoynie Żyie, 
Gdy fprawiedliwy narzeka: 5 

Trzoda nikczemnych pochlebcow tyie, 


I ledwo brzucha powleka. 


Płocha urodo, zmiennico podła, 


Smiciefz fię z cudzey niedoli, 
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Tyś mię w kofztowne więzy przywiodła, 
Innego twe ferce woli, 

Mafz zafwe: kara z wyfłępkiem chodzi. 
Rzucił cię twoy ulubiony. 

Lecz i ten, ledwo ciebie zawodzi, , 


Zoftał od drugiey wzgardzony. 


Wfzędy fzalona zazdrość fzarpiąc zełba źmiie, 
Chytre nałow otwartych ferczadziergi wiie: 

Kopie doły, przyiaźnią umilona zdrada, 

Pod ich (pifkiem bezecnym zafługa upada. ` 
Ciągnie życie obmierzłe ten, co nic nie zgrzefzył, 

I woła umieraiąc; nikt mię nie pociefzył! 

Stęka fkrzywdzona praca, i w gorzkich łzach tonie, 
Ociekłe krwawym znoiem wznofząc w górę dłonie, 
"Traci cnota fwą dzielność bez wianey nadgrody: 
Urąga kłam bezczelny na iey płacz i fzkody. 
Drzymie bogacz w rofkofzach, co go darmo żywi 
Ziemia; inie wie nawet, czy fg niefzczęśliwi. 

On ci to am ieft taki: patrz iaka mu burza 

W odmęcie żądz niesfornych dobrą myśl ponurza, 
Zbiera, co mu niepewna wydrze wnet godzina: 
Przeklęty od dziedzica, wzaiem go przeklina, 
Radby żył wiekuiście: żyć długo nie może; 
Trwoga budzi go ze fnn, rofpacz ściele łoże. 
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Jak na bezdennym morza rozlewie 
Ułomna łodka chwieie fię; 
Aw frogim wichrów uporze nie wie, 
Gdzie ią zhukany wart niefie. 
Lecą na oślep wżądz fwych odmianie 
Nie pewni ludzie, gdzie dążą; 
Aż ich na koniec byftre otchłanie 
W przepaściach świata pogrążą. 
Gnuśni, zwadliwi płonne nadzieie 
Buduią fobie z daleka;  - 
Ze ugłafkany czas wyiaśnieie: 
A on przed niemi ucieka. 
Z błędnych rodzicow fmutney przygody 
Mało fię ich rozum świeci, 
Nędzni fynowie dziedziczne fzkody 
Przeniofą do gorfzych dzieci. 
Swiat iednoftaynym gościńcem chodzi, 
Nie wyftępuiąc z koleie, 
Co było ftarym, znowu fię młodzi, 
A co nowego, ftarzeie, 
Zawfze łotroftwo, orężem wiparte, 
Prawo po fobie mieć będzie. 
Cnota łachmany wdzieie wytarte, 


A zbrodnia w krześle ofiędzie, 
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I faby, i waleczny, i mędrzec z proftakiem 
Niepomylnym w tęż przepaść rownie dążą fzlakiem, 
"Tak cedr, co fię pod niebo dumnym wierżchem wfpina, 
Jak i pozioma wiatrem powali chrościna. 


Od krefow nieuchronnych nikt fię nie wywinie, 


"Czy kto ma ferce krzywe, czyli cnotą fłynie. 


W iednym polu baranek młodą trawkę głalzcze, 
dziki tygrys łaczną krwią napawa palzczę, 
Jednym fkrzydłem gościniec mierzy podobłoczny 
I gołąb płocho-pióry i iaftrząb żaiłoczny. 

Jednych lofow ugodą i zbroyny oprawca 

W tymże grobie polęże, i krhieć chlebo-dawca. 


Slawa, honor; uroda, i.bogate mienie; 

Czym fię tylko śmiertelne chełpi przyrodzenie: 

Płonne to tylko światła i znikome baśnie. 

Umrzefz ; ze zmierżchem twoim wfzelka chluba zgaśnie. 
Zniknie miłość, powaga, i przyiaźne chęci: 


Smierć zetrzewfzyftko głazem, do famey pamięci. 


Zmienna gofpodo wędrowney dufży,. 
Jak w tobie ponęt nie wiele? 
Przecież fię człowiek tak mocno fufzy, 


Gdy myśli «o twym rozdziele. 


KSIĘGA CZWARTA... EOS 
Śrożey fię zgonu bóiaźnią fmaży, 

Kto bardziey rofkofze fyty. 
Więcey żyiący komorek waży, 

Aniżeli lew zabity. 
O nie fortunna śmiertelnych doli, 

O godne litości plemie! 
Czy ty używałz światła do woli, 

. Ku fłońcu padnofząc ciemie; 

Czy fnem żelaznym oczy zakute, 

Po.ngle grobowey mafz wodzić: 
Oba twe lofy iadem zatrute, 


Lepiey fig było nie rodzić. 


Ważąc na wierney rozumu fzali 
'Tyfiączne dolegliwości; 
Lżeyfzy tan owych, co fię zoftali 
Nie tknawfzy matek wnętrzności. 
Nie cznią oni fmutney przegrody 
Dobr marnych z nędzą iftotną; > 
Ni, że fię wfzyftkie kończą zawody 


Ze śmiercią nieodwrotną. 


Ktoryż dowcip poziomy błahym światłem zgadnie, 
Ze gdy mu zmierzch śmiertelny na zmyfy upadnie; 
Szlachetaicyfza część iego w całości zofłanie, 


Ani iey zamkną z ciałem podziemne otchłanie : 
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Lecz fię przez zimnych głazow przedatfzy zapory 
Otrze aż tam fwobodnie polot żartko-piory, 
Kędy świętey wieczności okrąg nie przerwany 


Dzieli trwałość od fkazy wiernemi parkany? 


To boftwo, ktore wfzytko z niczego wywiodło, 
Tak człeka utrzymuie, iak i muchę podłą; 

To nam {polne zźwierzęty dawfzy celi chęcie, 
Ogranicza ich inftynkt, a nafze poięcie; 

Ze równe maiąc ciało, iako i źwierz niemy, 


Równie mu umieramy, równie fię rodziemy, 


W co fię dufze obrócą źwierzęce i ptafze? 

Hamuie rzeczy trudność dociekania nafze. 

Jaka nas wieczność fpotka, gdy polężem w grobie? 
Tu fęk: bofka to mądrość zoftawiła fobie, 


Przecież choć widzi, doznawa, czuie, 
Ze wfzyftko mufi porzucić; 
Błędne układy człowiek buduie, 
Ani chce żądzy ukrucić, 
Zbiia grofz. lichwiarz nienafycony, 
Ile go z Indow zabiegnie; 
Kopiąc doł w ziemi dla fwey mamony, 
W którym z nią razem polegnie. 
Ow 
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| Ow dumny tyran w mocy oręża l 
| Ufaiąc, że mu fię nada; 
Poddany iarżmem lud uciemięża, 
Ę bezbronnego fąfiada. 
Niech fię w zawodnych myślach nie froży, 
Już nań miecz płytki śmierć trzyma; 
Ktorym, iak mrowkę, rownie położy 
I.potężnego olbrzyma. 
W śliczne lat rannych ozdobna dary 
Uroda w kwitnącey dobie, 
Tyfiąc pochopnych ferc na ofiary 
Ciągnie miłością ku fobie 
Podobna roży, ktorą gdy cudnie: 
W fzkarłat poranek ubiera;, 
Uwiędłe lifiki zgina w południe, 
A w wieczor obumiera. 
Tak ich: wfzyftko fię pluie, mąci, i odmienia. 
Wkrotce martwy ztępieie ftuch na wdzięczne pienia: 
Gnuśny zamroż krwi rzefkiey biegły ciąg zafkoczy, 


A fen wiecznym zamierzchem światła me zamroczy. 


Już mi fłodka latorośl Libańfkiey zafady 
Nieożywi tucznemi fmaku winogrady: 


Tom JI. Bb 
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Pod nie miłym lat ftarzec ciężarem ugięty, 
Zbliżę fię tam, gdzie wfzyftkim fpoczynek wytknięty. 


a Zegnam cię ferc fzlachetnych niefkażona probo, 
'Oświato dni mych fmutnych, wefołych ozdobo, 
Wadzięczna życia ofłodo, wierni przyiaciele! 


Przyfzedł czas, że fię z wami na wieki rozdzielę. 


Tak kiedy wfzyftko rwie czas uplynny, 
Cokolwiek obiął krąg fłońca: 
Chwytaymyż fkrzętnie złote godziny, 
` Nim ie nniefie do końca. 
Użyimy mądrze dobr przyrodzenia, 
Szukaiąc fmaku bez zbytku; 
Ile ich z Stworcy mamy zrządzenia 


Do rozumnego użytku. 


Nie uciążliwe zmyfłom biefiady, 
Dowcipna fzczerość wrozmowie; 

Niech nas z lubemi bawiąc fąfiady, 
Czas przedłużaią i zdrowie. 

Niech wierna miłość małżeńftwo fłodzi, 
I węzeł ukrzepia ścifły; 

Apilna granie fwych, nie przewodzi 

Zbyt nad męfkiemi unyfy. 
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Zlepku śmiertelny, te fą wyroki | 
E nieodmienne fłatuty; 
Ktoremić każe uftawiać kroki, ` 
Los w dyamencie wykuty: 
Nie wielkość bogaćtw; mądre użycie 
Prawą fzczęśliwość zakłada: 
Ten tylko błogie prowadzi życie, 
Kto. niemi rozumnie włada. 
Zażyway dobr doczefnych pod miarą, pod likiem: 
Nie bądź żądz wyuzdanych podłym niewolnikiem. 
Niech cię zbytnia pomyślność nie wynofi w:gurg: 
Jafny ma ona pozor, lecz myśli ponure. 
Dal ci Bog: zdrow korzyftay; a winney podzięki 
Nie omiefzkay dlatego, z któregoś wziął ręki! 
Owfzem, im więcey bierzefz darow z iey fzczodroty, 
Czyń więkfzą fprawiedliwość, a pomnażay cnoty. 
Nie kochay nic bez niego, kochay wfzyfłko fpołem. 
Pelniy prawa: tefątwą dufzą i żywiołem. 
Nędzarz, bogacz, pan, kmiotek, w każdym życia fłanie 
Pielgrzym na ziemi, uznay bofkie panowanie. 
Święty odludek, iakbyś natury, 4 
Powfzechney nie miał być fynem, 
Bbij 
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Nie daway enocie barwy. ponurey, 
Chcąc świecić pomiedzy gminem. 
Zamiafł powabu, uczyni wflręty 
Pobożność, żołcią zaprawna. 
Mniey ma wyftępek w fobie ponęty, 
A cnota zawize zabawna. 


Pamiętay na to, że i cnotliwy 
Po fiedmkroć na dzień upadnie. 
Na ludzkie błędy bądź litościwy, 
A daruy winaemu fnadnie. 
Niech twe los iego ferce dotyka: 
Uprofłuy go na rozumie. 
Jeden doł równie mędrca połyka, 


Itego, co nic nie umie. 


Pod łafkawego nieba zafzczytem 
„A buyny łan z przyrodzenia, 
Ktożby fię lękał, aby obfitem 
Plonem nie wrocił nafienia? 
Nagłe ulewy częfło w nim przecie > 
Jałową zoftawią trawę: „A 
Tak i nayczyft(za cnota na świecie 


Ma fwoie czafy nieprawe. 
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Niech twa ręka wfpanłałą w łafk fzafunku będzie  * 
Tym nawet, których zdatność w niżfzym kładnie rzędzie, 
Nie pytay: ieślić wdzięczni mało ich na ziemi, 


Wielka to rzecz ipiękna, czynić niewdzięcznemi. 


Niech na cię dwory fzemrzą; niech gmin, co chce, gada; 
Plochość ięzykiem onych, zazdrość fercem włada. 

Nie żąday być w pochlebne kadzidła bogatym. 

Bog fam ieft twoim lędzią: on widzi: dość na tym. 
Prochem iefteś nikczemnym, wfrzod świata ogromu, 
Przecież Bog z wieczyftego patrząc na cię domu, 

Zywi cię, utrzymuje, i umacnia w trudzie, AE 


Roga fię tylko lękay, a nie dbay_o ludzie, 
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